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Zadania środków

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 11 bm.

WYNIKI GOSPODARCZE OSIĄGNIĘTE W GRUDNIU 1976 ROKU © SY­
TUACJA W RUCHU TOWAROWYM I PASAŻERSKIM ® WYKORZYSTA­

NIE ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU SOCJALNEGOmasowego przekazu
11 bm. w Warszawie obrado 

wało Plenum Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Książki, Prasy, 
Radia i Telewizji.

Omawiając główne zadania 
ogniw związkowych wskazano 
na konieczność dalszego dosko 
nalenia pracy ideowo-wycho- 
wawczej środków masowego 
przekazu, umacniania ich roli 
w procesie upowszechniania 
wiedzy nt. najważniejszych za 
łożeń programu społeczno-eko 
nomicznego rozwoju kraju. 
Zgodnie z postanowieniami 
VII Zjazdu PZPR i VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych 
dążyć należy do poprawy ja­
kości i efektywności działania 
wszystkich ogniw liczącego po 
nad 100 000 członków związku.

Plenum przyjęło uchwalę, o- 
kreślającą kierunki i formy 
realizacji tegorocznych zadań 
ogniw i członków związku.

PAP

CO O TYM SĄDZICIE

Zycie po miejsku
Sąsiadko jest osobą starszą. Jak sama mówi, w mieście 

mieszka „od zawsze", wciąż w tej samej dzielnicy. Bar­
dzo jest dumna z tej swojej „miasfowoścj”, podkreśla, lo 

chętnie, szczególnie wobec, jakichś tam przybyszów.
Starsza pani ma z dawna ustalony tryb życia. Do „miasta” — 

tak nazywa centrum — jeździ rzadko, czasem po specjalnie 
ważne zakupy, czasem załatwić coś urzędowego. Do teatru nie 
chodzi wcale. Do filharmonii też nie,\bo nie lubi takiej muzyki. 
W operze była niedawno — zaprosiła ją znajoma na wolny bi­
let otrzymany z jakiejś okazji. Ale ona nie ukrywa, że woli 
w tym czasie obejrzeć film. W domu. Kino jest niepotrzebne.

Dorosłe dzieci sąsiadki też wychowane w poczuciu swej 
miejskiej wyższości, kino — owszem, lubią, zwłaszcza syn, ten 
nie przepuści żadnego nowego filmu. Córka — mniej, ma mę­
ża i dziecko. Kiedy wróci z pracy, to sama nie wie, co naj­
pierw wziąć do ręki. Kiedyś, to jeszcze co pewien czas cho­
dzili na różne imprezy, szczególnie gdy rada zakładowa roz­
prowadzała bilety. Bywali też na dancingach. Wypadało tak 
rozerwać się po miejscu, kulturalnie—

Po miejsku? Chciałam usłyszeć na ten temat zdanie Jednej 
z moich młodych znajomych, która skończywszy studia, bez 
reszty zaangażowana była w to, by jakoś wywinąć się z obo­
wiązku odpracowania w terenie fundowanego stypendium.

— Wyobraź sobie moje życie w jakiejś dziurze. Nie chodzi 
o pracę, ta mogłaby być i ciekawa. Ale żadnych porządnych 
kin, wysław, teatru. Ze nie wspomnę o dobrze zaopatrzonych 
księgarniach, klubach książki i prasy, koncertach—

Rzeczywiście, udało się jej załatwić sprawę i pozostać 
w mieście. Pracuje teraz w szkole. Chce to robić dobrze, więc, 
sporo czasu poświęca na przygotowanie każdej lekcji. Popra­
wia ponadto wieczorami zeszyty. Muzyką interesuje się nadal, 
ale stwierdziła, że zamiast chodzić na koncerty, lepiej kupo­
wać dobre nagrania ulubionych mistrzów i słuchać ich do woli 
w domu, zaś zamiast odwiedzać też bądź co bądź „prowincjo­
nalny" teatr, lepiej w tym czasie obejrzeć interesujący spektakl 
telewizyjny.

— Ale jesteś zadowolona, po miejsku żyjesz przecież — nie 
bez kpiny wytyka jej jeden z kolegów, który od roku pracuje 
w niewielkim mieście. — To nie to, co moje życie na wiej­
skiej, prowincjonalnej, duchowej pustyni... Chociaż — dodaje 
— od samego początku się starałem, by nie odstawać tak zu­
pełnie od kulturalnych nawyków. Jest tam nas zresztą kilku. 
Prenumerujemy wiele czasopism, co najmniej raz w miesiącu 
wybieramy się do większego miasta. Teatr? Też przede wszy­
stkim oglądamy w telewizji, czasem objazdowy zespół zagląda 
do naszego domu kultury. Uczestniczymy również w zakłado­
wych wycieczkach do teatru, a więc żywy kontakt ze sztuką 
— jest.

Życie po miejsku. Pojęcie połączyło w sobie w przedziwny 
sposób wiele różnych elementów. Dla jednych najważniejszym 
wyznacznikiem, oprócz udogodnień komunalnych i usługowych, 
jest możliwość korzystania ze znajdujących się w mieście ba­
cówek kulturalnych (co wcale nie znaczy, że z nich korzysta­
ją); da innych — sam fakt mieszkania w mieście. Często też 
zdarza się, że „życie po miejsku" pielęgnowane jest jako swoi­
sty mit, nie zawsze wypełniony konkretnymi treściami.

Jedno jest pewne, że pojęcie „życia po miejsku" zmienia 
się. Czy staje się anachroniczne? Czy potrzeby duchowe i ucze­
stnictwo w życiu kulturalnym na pewno wiążą się z miejscem 
zamieszkania? Czy wreszcie na rozwój i kultywowanie zain­
teresowań wpływa bardziej to. „jak" niż „gdzie”?

i

CO O TYM SĄDZICIE? — Ną Wasze listy czekamy do 
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Poznań.
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omówiło wyniki gospodarcze
Zadania nakreślone w pla­

nie w większości dziedzin wy­
konano pomyślnie. Przekroczę 
ny został plan produkcji prze­
mysłowej i uzyskano poprawę 
jej struktury, co wyraża się 
pewnym zwiększeniem udziału 
wyrobów przeznaczonych na 
rynek. Poprawa ta jest jed­
nak - nadal niewystarczająca 
pod < względem asortymentu 
produkowanych wyrobów i ich 
jakości. Podkreślono, że nale­
ży konsekwentnie realizować 
decyzje i ustalenia zawarte w 
planie, które zmierzają do. dal 
szego umacniania równowagi

&

JOLANTA LENARTOWICZ 

osiągnięte w grudniu 1976 r.
rynkowej drogą zwiększania 
produkcji oraz podnoszenia ja 
kości i nowoczesności wyro­
bów.

Pozytywnie oceniono wysił­
ki na rzecz poprawy zaopa­
trzenia rynku oraz usprawnię 
nia pracy hąndlu w okresie 
przedświątecznym.

Zgodnie z ustaleniami pla­
nu zmniejszono obciążenia do­
chodu narodowego nakładami 
na inwestycje. Zakres inwesty 
cji rozpoczynanych został 
ograniczony, nastąpiła koncen 
tracja sił i środków na obiek­
tach kończonych. Na niektó- I 
rych budowach wystąpiły jed 
nak opóźnienia. Zwrócone 
uwagę na konieczność ich szyb 
•kiego nadrobienia.

Mimo ofiarności pracowni­
ków kolei utrzymuje się trud­
na sytuacja w ruchu towaro­
wym i pasażerskim. Dotyczy 
to również transportu samo­
chodowego. Biuro Polityczne 
zaleciło rządowi podjęcie dal­
szych przedsięwzięć zmierza­
jących do poprawy na tym 
odcinku, a zwłaszcza zapewnie 
nia odpowiedniej ilości części i
zamiennych do samochodów 
ciężarowych i autobusów.

W kolejnym punkcie porząd 
; ku obrad rozpatrzono informa 

cję i wnioski - Prezydium Rzą­
du i CRZZ dotyczące wyko- 
rzystania zakładowego fundu­
szu socjalnego. Stwierdzono 
że nowe zasady gospodarowa­
nia'funduszem realizowane są 
prawidłowo. W rezultacie po­
ważnie wzrosła liczba osób kc 
rzystających z wczasów oraz 
dzieci przebywających na ko­
loniach i obozach, nastąpił dal 
szy rozwój zakładowej działal­
ności kulturalno - oświatowej, 
poprawiły się warunki wypo-

Więcej atrakcyjnych 
towarów z Pilskiego
Plan rozwoju społeczno-gos­

podarczego na 1977 rok dla 
, -województwa pilskiego zakła­

da wzrost wartości sprzedaży 
produkcji i usług do 12,9 mld 
zł czyli o 8,6 procent więcej 
niż w 1976 roku. Z tego na 
rynek krajowy z wojewódz- 
twa pilskiego trafią towary
wartości 3,9 mld zł.

Najwyższe tempo 
produkcji na rynek 
Zakładach Sprzętu 

rozwoju w 
nastąpi w 
Grzejnego

„Predom — Wrcmet” we Wron 
kach, skąd na rynek trafi 
60 000 kuchenek elektrycznych 
w wersji standard z rożnem i 
termostatem.

Więcej będzie atrakcyjnych 
towarów jak: lampy, kinkie­
ty, żyrandole, tkaniny, porce­
lana stołowa, różnego typu ża­
rówki; razem wartość produk 
cji rynkowej przekroczy w 
województwie pcnad 0,5 mld 
złotych, (ryk)

Odwołanie
$. Trepczyńskiego

Prezes Rady Ministrów od­
wołał mgr: Stanisława Trep­
czyńskiego ze stanowiska pod 
sekretarza stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych w 
związku z mianowaniem go am 

‘ basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Republi 

jce Włoch. (PAP)

czynku w dni wolne od pracy.
Biuro Polityczne zalecije 

Rządowi i Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych podej 
mowanie dalszych przedsię­
wzięć zmierzających do dos­
konalenia . zakładowej działal­
ności socjalnej w ramach prze 
znaczonych na ten cel środ­
ków. Troska o jej wzbogace­
nie i rozwój, jak również o 
sprawiedliwy rozdział świad­
czeń, zwłaszcza miejsc wcza­
sowych i kolonijnych, należy 
do podstawowych obowiązków 
organizacji partyjnych, związ­
kowych i młodzieżowych oraz 
kierownictw instytucji i przed 
siębiorstw. (PAP)

Trwa akcja lodowa 
na Odrze

Rozpoczęto akcję lodową na 
Odrze i Jeziorze Dąbskim. 
Uczestniczą w niej lodołama- 
cze Polski i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Po­
krywa lodowa zwłaszcza w re 
jonie dolnej Odry nie jest gru­
ba — sięga zaledwie 15 cm. 
Kłopotów przysparza nato­
miast rpiętrzona kra lodowa.

. (PAP)

POSZUKIWANE

DIANAS) 
w nowym roku

Ostatnie konsultacje J. Cartera
przed objęciem rządów

Jak 
tarz 
elekta

zakomunikował sekre- 
prasowy prezydenta- 
Jody Powell, we wto­

rek wieczorem przybędzie do 
Waszyngtonu Jimmy Carter 
na ostatnie już konsultacje 
przed objęciem rządów 20 sty 
cznia br. Bezpośrednio po 
przybyciu do Waszyngtonu 
Carter spotka się ze swym do 
radcą d.s. bezpieczeństwa 
Zbigniewem Brzezińskim.

W środę, rozpocznie on roz 
mowy z przywódcami Kon­
gresu amerykańskiego. Carter 
będzie konferować z członka­
mi Komisji Spraw Zagranicz 
nych Senatu i Izby Reprezen 
tantów na temat amerykań­
skiej polityki zagranicznej i 
obronnej. Agencja Reutera 
przypomina ze swej strony, 
że w czasie kampanii przed­
wyborczej Carter zobowiązał 
się do przyznania Kongreso­
wi większych kompetencji w 
polityce zagranicznej i że śro 
dowe konsultacje z członkami 
Kongresu mają potwierdzić 
znaczenie, jakie przywiązuje 
nowa administracja do po­
myślnego przebiegu współpra 
cy z Kapitolem.

W czwartek prezydent- 
elekt przeprowadzi również 
konsultacje z kilku wysokimi

Wyd. AB Cena 1 zł

Sesja parlamentu 
wietnamskiego

We wiórek, 11 bm. rozpoczę 
ła się w Hanoi druga sesja 
Zgromadzenia Narodowego So 
cjalistycznej Republiki Wietna 
mu, w której bierze udział 492 
deputowanych, reprezentują­
cych różne warstwy narodu i 
różne organizacje społeczne i 
religijne.

Głównym punktem porząd­
ku obrad obecnej sesji jest za 
twierdzenie planu państwowe­
go i budżetu na.rok 1977 oraz 
zatwierdzenie nowych granic 
administracyjnych miasta Ho 
Chi Minha (dawny Sajgon) i

PRODUKOWANE
Tak brzmi dewiza naszego 

nowego cyklu publicystyczne­
go, poświęconego działaniu 
wielkopolskich załóg dla po­
prawy zaopatrzenia ludności. 
Co POSZUKIWANE, powinno 
być PRODUKOWANE w wlęk 
szej ilości, bogatszym wzornic 
iwie, w lepszej jakości. Jest 
ło moż^we już w bieżącym, ro 
ku.

Ka czym oparte zostało ło 
przekonanie, jakie są szczcgó 
Iowę cele nowej kampanii 
„Głosu” — czyiajcie na str. 3.

funkcjonariuszami państwo­
wymi, w tym z przewodniczą 
cym Kolegium Szefów Szta­
bów.

Podczas dwudniowego poby
tu w 
Carter 
nicznie 
wych 
nych: 
RFN i 
swymi

Waszyngtonie Jimmy 
skontaktuje się telefo- 
z przywódcami czoło- 
państw kapitalistycz- 
Francji, W. Brytanii, 
Japonii.'Poruszy on ze 
rozmówcami problem 

międzynarodowej sytuacji gos 
podarczej i przedyskutuje spo 
sób wrzajemnego konsultowa­
nia posunięć, zmierzających do 
stawienia c^oła kryzysowi gos 
podarczemu na Zachodzie.

Tymczasem przywódcy zwią 
zkowi ostro skrytykowali w 
poniedziałek zakrojony na dwa 
lata program ożywienia gos­
podarczego prezydenta-elekta. 
Twierdzą oni, iż Carter wy­
cofał się ze swych obietnic 
przedwyborczych i postulują 
zwiększenie wydatków publi­
cznych. Przywódcy związko­
wi uważają, iż problemem nr 
1 gospodarki USA jest bezro 
bocie, w związku z czym je­
dynym skutecznym rozwiąza­
niem będzie bezpośrednie 
stworzenie 2 min nowych 
miejsc pracy przez zwiększe­
nie wydatków publicznych.

' • - PAP 

południowej 
Hsiang.

Referat

prowincji Ha o

Rady Ministrów
SRW zatytułowany „Kierunki, 
zadania i cele planu państwo­
wego na rok 1977” -wygłosił 
członek Biura Politycznego 
KC KPW, wicepremier Le 
THanh N^hi.'Podkreślił on, że 
bieżący rok jest drugim ro­
kiem planu pięcioletniego obej 
mującego lata 1976—bo, w isto 
cie jednak jest to pierwszy rok 
realizacji jednolitego, państwo 
wego planu, obejmującego cały 
kraj, planu wytyczonego na IV 
Zjeździć Komunistycznej Par­
tii Wietnamu. Mówca powie­
dział, że globalny produkt spo 
łeczny SRW wzrośnie w tym 
roku o 18 procent w porówna- 
niu z rokiem ubiegłym, zaś do 
chód narodowy — o 16 procent. 
Wydobycie węgla zwiększy się 
do 6 min ton, produkcja ener­
gii elektrycznej do 3,3 mld ki- 
low^atogodzin, zaś produkcja 
stali walcowanej wzrośnie o 46 
procent. (PAP)

Ambasador PRL
c prezydenta Finlandii

Ambasador PRL w Finlan­
dii, Adam Willmann został 
przyjęty 11 bm. przez prezy­
denta Republiki Finlandii Ur- 
ho Kekkcnena. Przedmiotem 
rozmowy, która upłynęła w 
przyjaznej atmosferze, był da! 
szy rozwój stosunków dwu­
stronnych, szczególnie gospo­
darczych, między Polską a Fin 
łan di ą.

Tego samego dnia ambasa­
dor Adam Willmann został 
przyjęty przez premiera rzą­
du filńskiego, Martti Miettu- 
nena. (PAP)

Puchar Zdobywców Pucharów

SC Napoli rywalem 
Śląska Wrocław

We wtorek nastąpiła pierw­
sza o dął cna tegorocznego se­
zonu piłkarskiego na europej­
skich stadionach. W hotelu 
„Atlantis” w Zurichu los wska 
zał rywali w rozgrywkach eu­
ropejskich pucharów. W gro­
nie zespołów zainteresowa­
nych wynikami losowania zna 
lazł się przedstawiciel nasze­
go piłkarstwa, uczestniczący 
w rozgrywkach zdobywców 
pucharów — Śląsk Wrocław.

Piłkarze wrocławscy w mar 
cowych pojedynkach o półfi­
nał PZP spotkają się, z włos­
kim SC Napoli. Wydaje się, że 
drużyna Śląska nie wylcsowa 
ła najsilniejszego z grona po-

^Dokończenie na str. 7/



KRONIKA PHZ „Pclservice“ otrzymuje coraz więcej zamówień W miastach na zachód od Wisły

POZNANIACY 
WŚRÓD LAUREATÓW

1
Doroczne konkursy racjonaliza­

torskie, ogłaszane przez Zarząd 
Główny Związku Zawodowego Ko-
lejarzy, 
nierów

ZG Stowarzyszenia Inży- 
Tęchników Kolejnictwa

oraz Ministerstwo Komunikacji, są 
wypróbowanym instrumentem po­
budzania ruchu nowatorskiego 
wśród pracowników PKP. Taką 
funkcje spełnił także ubiegłorocz­
ny konkurs na najlepsze projekty, 
których zastosowanie wydatnie 
zmniejszyłoby pracochłonność ro­
bót i w knlełniętwin Z 5S9
zgłoszonych nań pomysłów. 60 
przedstawili kolejarze Zachodniej 
DOKP, poznańskiego Przedsiębior­
stwa Robót Kolejowych nr 10 1 
ZNTK.

Kilku ich autorów znalazło się 
wśród laureatów konkursu. Nagro- 
dv uzyskali: Andrzej Jóźwiak. Ze­
non Krzyżaniak i Edward Szp»rzvń- 
ski z PRK 10. a wyróżnienia otrzy­
mali — Henryk Małecki i Michał 
Smierzchatski r zachodniej DOKP 
w Poznaniu, (hop)

WYSTAWA ZAGRANICZNYCH
KSIĄŻEK NAUKOWYCH

W dniach 11—15 bm.« w Domu
Studenckim 
niu przy i

„Jowita” Pozna­
ni. Zwierzynieckiej 7

„Dom Książki” przygotował wy­
stawę książek wydawnictw Sprin 
ger Verlag. mającego swoje pla 
cówki w Nowym Jorku. Berlinie 
Zachodnim i Heidelbergu. Na wy 
stawie prezentowanych jest 1 057 
pozycji naukowych z takich dzie­
dzin, jak medycyna. biologia, 
matematyka, informatyka, fizyka, 
chemia, geologia .technika jłrawa 
i ekonomia, (na)

KONKURS PCK 
ROZSTRZYGNIĘTY

w konkursie PCK na nlaka-t
nronaguiący pomoc i opieke spo 
łoczna T nasrrodę otrwmah nra 
ca Bogumiły i Daniela Cybul­
skich z Warszawy. TT nagrodę 
otrzvmał Stanisław Grzesiek' z Po 
znania, a ITT — Franciszek Wyle- 
żuch z Tych. (PAP)

Polacy nadzorują budowy prowadzone
przez czołowe firmy zachodnie

Jak informuje Przedsiębior­
stwo Handlu 1 Zagranicznego 
„Polservice”, na umowach in­
dywidualnych pracuje obecnie 
w 50 krajach ponad 1500 pol­
skich specjalistów. O ile do tej 
pory najbardziej poszukiwań’ 
byli lekarze, o tyle obecnie ma 
my do czynienia z coraz więk­
szym zapotrzebowaniem na 
polskich techników i naukow­
ców. W niektórych krajach np. 
wyższe uczelnie są w dtiżej 
mierze obsadzone przez pol­
skich wykładowców.

Do pochlebnej opinii o na­
szej nauce i technice przyczy­
niły się z jednej strony suk­
cesy polskiej gospodarki, a z 
drugiej — dobra marka, jaką 
zdobyły sobie polskie maszy­
ny i urządzenia, wyeksporto­
wane do wielu państw, jak i

zbudowane tam kompletne 
obiekty przemysłowe, komu­
nalne czy komunikacyjne.

W ostatnich latach szczegól­
nie rozwinął się eksport pol­
skiej myśli technicznej. Ma on 
różne formy: od eksportu li­
cencji i tzw. „know-how” — 
czyli posiadanego doświadcze­
nia, poprzez eksport projek­
tów, prowadzenie1 nadzoru in­
westycyjnego itd. Ostatnio 
„Polservice” osiągnął spore 
sukcesy w uzyskiwaniu zamó-

zacyjnego i zagospodarowanie 
ścieków w Trypolisie.

„Polservice” sprzedaje rów­
nież licencje. O skali rozpię­
tości asortymentowej w tej 
dziedzinie świadczy np. fakt
sprzedania 
J ugosławii 
war owego

w ubiegłym roku
licencji 
wódiki

special”, Szwecji

wień na doradztwo technicz­

Volvo-Penta) 
wego systemu 
do silników 
Bułgarii — 
know-how na

idei

i znaku to- 
„Baltic — 
(dla firmy 
bezpompo-

ne. Ta forma usług określana
m iędżyna red owym terminem

Z Burgas do Sofii

Nowy rurociąg 
paliw płynnych

Zakończono budowę nowoczes­
nego rurociągu łączącego czarno­
morski port Burgas z Sofią. Bę­
dzie się nim przesyłać wszystkie 
rodzaje paliw płynnych z wielkie 
go kombinatu chemicznego w Bur 
gas do stolicy Bułgarii.

Rurociąg umożliwi zaspokojenie 
zapotrzebowania na paliwa płyn 
ne nie tylko stolicy ,ale i całej 
północno-zachodniej części kraju.

PAP

„ccnsultingu”, stała się bar­
dzo poszukiwana, zwłaszcza w 
krajach naftowych. Z satysfak 
cją należy odnotować, że „Pol 
service” wyrósł na czołową fir 
mę consultingową w Europie.

Ostatnio polscy specjaliści 
uzyskali nadzór nad budowa­
mi prowadzonymi przez czoło 
we firmy zachodnie. Wiedza, 
doświadczenie i skrupulatne 
pilnowanie interesów inwesto­
ra przysporzyły tam Polakom 
wiele uznania.

Największymi klientami

Zlikwidowano ogniska
variola maior

Dzięki trwającej 10 lat kam­
panii, prowadzonej przez Świa­
tową Organizację Zdrowia, do­
biega końca program wyko­
rzenienia w świecie ospy. W 
roku 1975 zlikwidowano ostat­
nie ogniska jej ciężkiei posta­
ci — variola maior. W najbliż­
szych tygodniach zostanc przy­
puszczalnie zlikwidowane ostat 
nie siedliska odmiany lżejszej 
— variola minor. Jeśli podczas 
2-letniego okresu obserwacji 
nie wykryje się nowych zacho­
rowań. wirus ospy będzie ist­
niał na ziemi tylko w labora­
toriach bakteriologicznych. W 
likwidacji tej choroby biorą

Zabójstwo taksówkarza 
w Częstochowie

Snoleczeństwo
wstrząśnięte 
taksówkarza

zostało
Częstochowy 

zabójstwem

udział naukowcy i lekarze wie­
lu krajów, w tym także z Pol­
ski. i

Ten bezprecedensowy suk­
ces medycyny ma również prak 
tyczne znaczenie dla Polski. 
Wobeę likwidacji niebezpieczeń 
stwa ospy można zrezygnować 
z obowiązujących szczepień 
przeciwko tej chorobie. Należy 
uważnie śledzić dalszy rozwój 
sytuacji — wyniki badań epi­
demiologicznych w Indiach, 
Bangladesz. Etiopii i Somalii, 
aby we właściwym czasie 
wstrzymać u nas szczepienia 
przeciw ospie jak to uczyniły 
już niektóre kraje europejskie. 
W wielu krajach zniszczono już 
wirusy ospy przechowywane w 
laboratoriach. Akcja ta jest 
kontynuowana, co w konsek­
wencji doprowadzi do wyeli­
minowania wirusa i wyklucze­
nia wszelkiej możliwości po­
wrotu tej choroby. (PAP)

„Polservisu” są Libia, Irak, 
Nigeria, Algieria, Kuwejt i Ma 
roko. Na listę partnerów tego 
przedsiębiorstwa wpisały sie 
też NRD i Czechosłowacja. 
Dla naszych południowych są 
siadów wykonujemy usługi w 
zakresie poszukiwań' geologicz 
nych, a dla NRD — prace pro­
jektowo-konstrukcyjne z dzie­
dziny hutnictwa.

Do ciekawszych transakcji w 
1976 r. zalicza się zamówienie 
Iraku na opracowanie koncep 
cji budownictwa mieszkanio­
wego w tym kraju na najbliż­
sze 20 lat, zamówienie Libii na 
generalny plan układu kanali-

„Concorde"
jednak popularne
Przeszło 5n 000 pasażerów prze­

wiozły w ciągu pierwszego roku 
eksploatacji samoloty naddżwię- < 
kowe typu „Concorde”. 21 stycz 
nia minie rok od rozpoczęcia re­
gularnych rejsów tych samolotów 
do Ameryki Północnej i Połud­
niowej oraz do Zatoki Perskiej. 
Superodrzutowce obsługują linie 
brytyjskiego towarzystwa „Bri- 
tish Airways” oraz francuskiego 
towarzystwa „Air France”. We­
dług danych „British Airways” 
na linii Londyn — Waszyngton 
miejsca pasażerskie były w minio 
nym okresie zajęte w 94 procen­
tach, natomiast z trasy Paryż — 
Waszyngton korzystano tylko w 
81,5 procent. Najmniejszą frek­
wencją cieszyła się linia Londyn 
— Bahrajn (wykorzystanie miejsc 
od 40—50 procent). (PAP)

Witolda Smolar
czyka. 36-letniego cenionego kie­
rowcy. Zbrodnia dokonana xosta 
ła w następujących okolicznoś­
ciach. Do taksówki marki „Woł 
ga”. prowadzonej przez W. Smo 
larczyka. nodeszło dwóch młodo­
cianych .którzy polecili zawieźć 
się do centrum miasta. Fo orze 
jechaniu około 2 km. pasażero­
wie poprosili o zatrzymanie tak 
sówki i kiedy kierowca wyłącrvł 
silnik, oddano strzał w tył g»o- 
wy Witolda SmolarczMca. Tak­
sówkarz poniósł śmierć na miej­
scu.

Obaj młodociani przyznali! sie 
do popełnione! zbrodni. Dokonali 
jej w celu zrabowania nieniedzy 
i samochodu. Śledztwo dobiega 
końca. (PAP)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach plłkar 
skich z dnia 8/9 I. 1977 r. stwier­
dzono: ,

Liga angielska! 1 rozw. z 13 
traf. — wygr. 350.822 zł, 68 rozw. 
z 12 traf. — wygr. po 5.159 zł, 883 
rozw. z 11 traf. — wygr. po 397 
zł. 7.053 rozw. z 10 traf. — wygr. 
po 49 zł.

Rozmowy radziecko włoskie
We wtorek rozpoczęły się w 

Moskwie rozmowy radziecko-wło- 
skie na szczeblu ministrów spraw 
zagranicznych zgodnie z zawartym 
w 1972 roku porozumieniem o sta­
łych konsultacjach. W tym celu 
w poniedziałek przybył do Związ 
ku Radzieckiego z 4-dniową wi­
zytą oficjalną minister spraw za­
granicznych Włoch, Arnaldo For 
lani. Prasa radziecka podkreśla, 
że rozmowy mają służyć dalsze­
mu rozwojowi przyjaznej współ­
pracy ZSRR i Włoch w interesie 
narodów obu krajów i w celu po 
głehienia odprężenia międzynaro­
dowego. Agencje praśowe przypo­
minają. że poprzednie konsul1 a- 
Cje odbyły się w czerwcu 1975 r.

lutego bir. podróż bliskowschodnią, 
podczas której przedyskutuje 
sprawę ponownego zwołania ge­
newskiej konferencji pokojowej. 
Jak pisize Agencja Reutera, praw 
dopodobnie 1 lub 2 lutego Wald- 
heim uda się z Nowego Jorku do 
Kairu, a następnie przybędzie do 
Damaszku i Jerozolimy. Rzecznik 
prasowy sekretarza generalnego

ONZ oświadczył, że pod koniec 
tego tygodnia podany zostanie ofi 
cjalny komunikat w sprawie ped 
róży bliskowschodniej Waldheima.

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i rozpogodzeniami. 
Miejscami opady deszczu lub dćsz- 
czu ze śniegiem. Temperatura ml-

stopni, maksymalna od minus 1 do 
plus 4 stopni.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki
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wtrysku paliwa 
zaburtowych, a 
dokumentacji i 
produkcję rusz-

tów i kotłów na paliwa stałe. 
. PAP

Kolejny hitlerowiec 
ułaskawiony

Komisja Ułaskawień Senatu 
Hamburga — jak informuje 
prasa zachodnioniemiecka — 
powzięła decyzję wypuszcze­
nia na wolność b. hauptsturm 
fuehrera SS Maxa Krahnera, 
skazanego pierwotnie na karę 
dożywotniego więzienia .(naj­
wyższą w RFN). M. Krahner 
jako dowódca „Sonderkom- 
mando 1005” był odpowiedział 
ny za zamordowanie w latach 
1943—1944 w województwie 
białostockim 500 polskich i 
radzieckich robotników. SS-
owcy mordowali 
krach wrzucając 
granaty. Bunkry 
stępnie benzyną

ich w bun­
do wnętrza 

oblewano na 
i podpalano.

W rocznicę wyzwolenia
okolicznościowe spotkania
Pierwsże uderzenie zimowej 

ofensywy wyzwoleńczej Armii 
Radzieckiej i walczącego z nią 
— Wojska Polskiego nastąpi­
ło 12 stycznia 1945 r. W ciągu 
czterech kolejnych dni — naj­
pierw na południu, potem na 
północy i nad środkową Wi­
słą, wreszcie u podnóża Kar-

czych, żołnierze WP i młodziej 
— zaciągną przy grobach po. 
ległych warty honorowe.

Odbędą się także liczne kop. 
certy, wystawy plastyczne, se­
sję popularno-naukowe. (PAP>

pat ruszył, miażdżąc na
Pesymistyczne prognozy

Przed konferencją ONZ
W Nowym Jorku rozpoczęła 

obrady pierwsza sesja komitetu 
mającego na celu przygotowanie 
konferencji ONZ na temat współ­
pracy technicznej między krajami 
rozwijającymi się. Uczestnicy po­
siedzenia omówią kwestie związa­
ne z przygotowaniami do knnf<’-t 
rencji oraz możliwości rozszerze­
nia współpracy technicznej mię­
dzy krajami różnicującymi się.

Podróże K. Waldheima
Sekretarz generalny ONZ K.

Waldheim rozpocznie na początku

Dane o ludności USA
Liczba ludności Stanów Zjedno­

czonych wyniosła w minionym ro 
ku 214 min 659 tys. osób — o po­
nad półtora miliona więcej, aniżeli 
w roku 1975. Jak zakomunikował 
w poniedziałek Urząd Statystycz­
ny USA, najznaczniejszy przyrost 
ludności zanotowano na południu 
i zachodzie Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie zamieszkuje obecnie 
prawie 107 min 500 tys. Osób. Ozna 
cza to, że po raz pierwszy w hi­
storii kraju, południe i zaehód sta 
ły sie największymi skupiskami 
ludności.

•G t O S WIELKOPOLSKI"
Adres redakcji’ Poznań, ul. Grun­

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań R e da g uje kole­
gium: Wiesław Porzyckl (red. naczelny), 
Marian Flejslerowlcz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz

Coiła, Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

swej drodze hitlerowską obro­
nę — potężny walec radziec­
kiej ofensywy. Największego 
rozmachu nabrały działania na 
warszawsko-berlińskim kierur 
ku strategicznym. 1 Front Bia 
łoruski i 1 Front Ukraiński j/ż 
w ciągu pierwszych dni natar 
cia przełamały hitlerowską ot 
ronę na blisko 500 km liczą­
cym odcinku.

Rozjpoczęł-o się wyzwalanie 
ziem polskich położonych na 
zachód od Wisły. 15 stycznia 
wyzwolono Kielce, 16 — Czę­
stochowę i Radom. 17 — War­
szawę i Ciechanów, 18 — Kra 
ków, Piotrków, Skierniewice i 
Tarnów, dzień później —Łódź. 
20. 1. 1945 r. wolność uzyskały 
Nowy Sącz, Płock i Włocła­
wek, 22 — Olsztyn, 23 — Byd­
goszcz, Kalisz, Konin i Sieradz, 
24 — Opole, 28 — Katowice.
natomiast 31 sycznia 
rzów Wlkp. i Leszno.

Go

Z okazji wyzwolenia miast, 
odbędą się — jak co roku — 
ckoliczn c&ciowe uroczystości 
Delegacje społeczeństwa odda 
dzą hołd pamięci poległych żoł 
nierzy Armii Radzieckiej i Lu 
d oWego Wojska Polskiego. 
Kombatanci walk wyzwoleń-

Na warsztacie twórców
Na pytanie — nad czym o- 

becnie pracują odpowiedzieli 
dziennikarzom PAP:

Andrzej Kuśniewicz: — Do 
Wydawnictwa Literackiego od 
dałem stosunkowo krótki u- 
twór „Lekcja martwego języ 
ka’’. Jego akcja toczy się w 
listopadzie 1918 r. w Karpa­
tach. Zacząłem natomiast du 
żą powieść i będę nad nią 
pracował, jak mi się wydaje, 
ponad rok. Nazywa się robo­
czo „Witraż” i rozgrywać się 
będzie we Francji w czasie 
ostatniej wojny.

ki Edwarda Redlińskiego 
„Wcześniak”.

Sondaż
w krajach EWG
Mieszkańcy krajów EWG pesymi. 

stycznie oceniają perspektywy gos. 
podarcze „dziewiątki” w tym roku. 
Świadczą o tym wyniki sondażu 
opinii publicznej.

Jeśli idzie o perspektywy gos­
podarcze na rok 1977 — stwierdza 
biuletyn — wszystkie kraje „dzie- 
wiątki”, z wyjątkiem RFN, prze, 
widują, że sytuacja będzie nadal 
pogarszać się. Według danych biu- 
letynu, prawie we wszystkich kra. 
jach wspólnoty zdecydowana więk. 
szość osób, uważa, że ceny arty. 
kułów pierwszej potrzeby w dal. 
szym ciągu będą rosły. (PAP)

W Związku Radzieckim

Tadeusz Łomnicki: — Gram 
nadal w „Pluskwie” Majaków 
skiego oraz w sztukach „Gdy 
rozum śpi” Vallejo i „Pro- 
tośk-ół pewnego zebrania” Gel- 
mana. W telewizji ■ wystąpię 
w „Rewizorze” Gogola w roli 
Horo-dniczego. W Teatrze na 
Woli rozpoczęliśmy próby sztu

Stanisław Różewicz: — 
Wkrótce rozpoczynam zdjęcia 
do filmu fabularnego „Pasja”, 
którego centralną postacią bę 
dzie Edward Dembowski. Film 
opowiada o ostatnich dniach 
jego życia w czasie Powstania 
Krakowskiego w 1846 r.

Zbigniew Safjan: — Naj­
poważniejszą pracą, którą u- 
kończyłem, jest scenariusz fil 
mu telewizyjnego rozgrywają 
cego się w latach 1941—1943. 
Ma on roboczy tytuł „Droga 
do Polski” i ukazywać będzie 
historyczne i psychologiczne 
problemy dotyczące kształto­
wania się w tym okresie sto­
sunków polsko-radzieckich. Pi 
szę obecnie powieść o powojen 
nych mieszkańcach Warszawy.

Ogólnonarodowe 
współzawodnictwo

Komitet Centralny KPZH, 
Rada Ministrów ZSRR, Wszech 
związkowa Centralna Rada 
Związków Zawodowych i KC 
Koms-omo-łu wezwały ludzi pra 
cy ZSRR do ro-zwijania socja. 
listycznego współzawodnictwa 
w pomyślnym wcielaniu w ży 
cle zadań sipołeczno-gospoder- 
czych, wytyczonych na XXV 
2^jeżd,zie KPZR, w wykonywa­
niu i przekraczaniu zadań pla 
nu gospodarczego dziesiątej 
pięciolatki.

Uchwała „O wszechzwiązko 
wym, socjalistycznym wspóha 
wodnictwie w podnoszeniu wy 
dajności produkcji i jakości 
pracy, w pomyślnym wykona­
niu zadań dziesiątej pięciolat­
ki, stwierdza, że decyzje XXV 
Zjazdu partii spowodowały 
wzrost aktywności klasy ro­
botniczej, chłopstwa kołchozo­
wego, inteligencji, całego nero 
du radzieckiego, a współzawci 
nictwo przybrało charakter o- 
gólnonarodowy. (PAP)

Współpraca wojskowa 
RFN i USA

. Dążenia Tel Awiwu
W Tel Awiwie ogłoszono plan 

utworzenia nowych izraelskich 
zmilitaryzowanych osiedli na oku 
po wartych ziemiach arabskich: na 
zachodnim brzegu Jordanu, Wzgó 
rzach Golan i w strefie Gazy. Jak 
oświadczył premier Izraela, I. Ra­
bin osiedla te mają rzekomo być 
niezbędne dla „umocnienia bezpie 
cżeńs<twa państwa”. Ostatnio kola 
rządzące Tel Awiwu podkreślają 
dążenie do „inkorporacji zagar­
niętych ziem arabskich”.I

Protesty na Puerto Rięo
Fróby Waszyngtonu narzucenia 

Puerto Rico statusu stanu amery­
kańskiego wywołały głosy sprzęci 
wu na tej wyspie. Jak wynika z 
doniesień z San Juan opozycyjna 
Ludowa Partia Demokratyczna 
zgłosiła w Zgromadzeniu Ustawo­
dawczym projekt rezolucji pod­
kreślającej prawo Puerto Rico do 
samostanowienia.

Wyższe podatki w RFN
Wraz ze wzrostem cen zwięk­

szają się również w RFN podatki 
nakładane na mieszkańców renu- 
MMkŁ W ubiegłym roku, wedhig 
informacji prasy RFN, do kasy
państwowej wpłynęło z 
89.5 mld marek. W tym

podatków 
roku nrze

Halina Chrostowska: — Pra 
cuję nad cyklem grafik kolo­
rowych, których ogólnym te­
matem jest „Ptak” — potrak 
towany przeze mnie zarówno 
dosłownie, jak i metaforycznie. 
Jak zwykle robię też bardzo 
wiele rysunków. Są to jakieś 
osobiste refleksje, notatki, za­
piski. (PAP)

W Bonn rozpoczęły się wt 
wtorek (rozmowy między zaclici 
nioniemieckimi i amerykańskimi 
ekspertami wojskowymi, którym 
przewodniczą ze strony RFN - 
minister obrony Georg Leber, i 
ze strony USA — sekretarz di 
armii lądowej Martin Hoffmana 
Jak poinformowano oficjalnie, 
tematem tych rozmów są zagad’ 
nienia współpracy wojskowo-pnt 
myślowej między obu krajami,
a przede wszystkim sprawi

krajów
pancernej. (PAP)

standaryzacji broni
udziału koncernów -i firm tyci

Śmieszny król
W poniedziałkowym Teatrze Te 

lewizji oglądaliśmy już utwory 
sceniczne (reaFzowane nie tylko 
teatralnie ,ale i filmowo) różnego 
wymiaru i różnych artystycznych
wartości — od wielkiej 
i komediowej klasyki 
gicznej po adaptacje 
literackich nie zawsze

tragicznej 
dramatur- 

utworów 
najwyższe

go lotu. Ostatnio natomiast zanre 
zentowano pozycję lekką, zabaw 
ną i przyjemną — nieco farso­
wą i trochę już „ponadczasową” 
komedię francuskiej spółki autor 
skiej Gastona Caillyeta i Roberta 
Flersa zatytułowana „Król”. Sztu 
kę te grano na polskich scenach 
jeszcze w okresie Młodej Polski, 
czyli na początku naszego wieku.

Miejscem akcji jest stolica Frań 
cji. gdzie przybywa z oficjalną 
( nie no raz pierwszy) wizytą nie­
wątpliwie svmnatyczny 5 wciąż 
uwodzicielski król Setdanil. Jego 
obecność w mieście 1 snodziewa-
ne w niektórych domach odwie-

widuje się zwiększenie podatków d7inv b3r(ł7O wyraźnie ożywiają
do poziomu 91.8 mld. ’ - - - -r francuskich ministrów, ambitnych

gospodarzy oraz... piekne kobic- 
ty. A w Paryżu król nieistnień’ 
yego państwa bawi się znakomi­
cie, nie przejmując sie bardzo 
swoją monarszą rolą. Wie prze- 
cŁeż doskonale ,ile jest wart on 
sam i jego abstrakcyjne króle 
stwo. Wiele jest w czasie Jego 
pobytu śmiesznych i kłopotliwych 
dla niejednej z osób komedii sj” 
tuacji, wynikających z zabaw­
nych pomyłek szefa tajnej poli­
cji królewskiej. W tej wielonosU 
ciowei roli ciągle przeobraża iar< 
go się człowieka, którego „spo­
tyka się tylko raz” wystąpił nie 
zrównany Edward DzicwońsK1- 
On reżyserował również sztukę na 
swe 60-lecie.

W bardzo licznej i znakonuH 
obsadz’e tej hezpretensionalrtl 
komedii oglądaliśmy wielu zna­
nych aktorów m- .in.: KrzysTtfl'.a 
Kowalewskiego, Jana Matyja??'^ 
wieża. Gr-żyno Barszcze wsi''11 
Ewe Borowik. Włodzimierza 
sa, Igora Smialows^iego i Jana K° 
buszewskiego. (kos)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony:

600-41 łączy wszystkie działy Dział h 
'65-718. Sekretariat redaktora naczelnego 4!

icznoścl z czytelnikami
>4-09. Zastępca redaktora

naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji , , . _
665-939. Dział Sportowy 648-45 Redakcja nocńa 430-73 l 453-31. U, 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, teł. 665-916. Za treść 
ł termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada.
g Druk PZG Im. M. Kasprzaka — Poznań.

KSIĄŻKA RUCH'

i. Dział / informacji

Prenumerata: wpłaty przyjmują od­
działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędv 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdecc

icjl miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają 
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł)
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). Indeks 
nr 35029.
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Nowa inicjatywa „Głosu"

POSZUKIWANE - PRODUKOWANE
Kiedyś w drogeriach 

był „Ludwik” —płyn 
do mycia naczyń. Po 

tern zabrakło go w skle­
pach, teraz pojawił się zne 
wu. Ale czy odtąd będzie 
w ciągłej sprzedaży? Płyn 
„K” — do płukania bieliz­
ny stylonowej (by nie elek 
tryzowała), można było kie 
dyś kupić tylko spod lady. 
Teraz bywa na półkach 
sklepowych. Nie ma nato­
miast w drogeriach, nie­
gdyś powszechnie dostęp­
nego lakieru do włosów w 
aerozolu i płynu do odmra­
żania samochodowych szyb. 
I tak dalej, itp_

To przykłady z jednej 
branży, z jednego sklepu. A 
ileż tu problemów: dla kli­
enta, dla handlu, dla pro­
ducenta! To problemy do­
pasowania produkcji do po 
trzeb ludności.

Nie sposób przytaczać re

ści towarów, na które jest 
zapotrzebowanie, do podej-
mowania 
produkcji, 
wzorów.

Chcemy 
czytelników 
w s k a z y w

również nowej 
asortymentu.

przy udziale 
i handlowców, 

a ć na jakie to
wary jest duże zamówienie 
społeczne, inaczej mówiąc, 
będziemy poszukiwać 
producenta.

Wskazując co jest PO­
SZUKIWANE, chcemy za­
razem upowszechnić 
doświadczenia załóg, 
ich zaradność, sposoby gos­
podarowania posiadanymi 
środkami, obrane metody

czego rozwoju kraju i wy­
nikające stąd tegoroczne 
obowiązki każdego produ­
centa. Potwierdza to spraw 
dzona przedsiębiorczość za­
łóg pracowniczych, które 
wykonały z nadwyżką swe 
zadania ubiegłoroczne a i 
teraz w dyskusji na konfe­
rencjach samorządów robct 
niczych zgłaszają kolejna 
możliwości wzrostu produk
cji. Po 
sięgnął 
da^ną 
między 
miosła,

nowe takie rezerwy 
też Sejm, swoją nie 
usta wą, dotycząc ą 
innymi rozwoju rze 
aby lepiej je zwią-

GłSwng Beftmek dzlafaff 
jowych w styczniu 1945 Ł 
przebiegał przez Polskę, 

przez której terytorium wiodła 
droga do BerBna. Na terenach Pol 
ski prowadzone były przez wie­
le miesięcy przygotowania do 
wykonania wiślańsko-odrzań- 
skiej operacji zaczepnej. Kiedy 
12 stycznia roku 1945 ruszyła ca 
dziecka ofensywa, brały w niej 
udział siły trzech frontów: 1 Bia 
łoruskiego, 1 Ukraińskiego oraz 
4 Ukraińskiego. Operację wspie­
rał swirrrti działaniami również 2 
Fronł Białoruski, bljący się na le- 
renie byłych Prus Wschodnich. 
Natarcie Armii Radzieckiej było 
imponujące. Mimo licznych kontr 
ataków niemieckich, silnych »- 
mocnień i desperackiej obrony 
Niemców, w ciągu zaledwie kilku 
dni znaczna część Polski po le­
wej stronie Wisły została wyzwo 
łona. Uzyskała również wolność 

stolica — Warszawa.
Fot. — Archiwum

Pamiętna zima

IM

jestru wyrobów 
poszukiwanych 
bywców. Każdy 
gdy musi tracić 
kup jakiegoś

dotychczas 
przez na- 
irytuje się, 
czas na za- 
drobiazgu,

który kiedyś był niemal 
pod ręką, a teraz można 
go znaleźć dopiero w ko­
lejnym sklepie. Oznacza to, 
że tych właśnie drobiazgów 
jest za mało. Niejeden 
klient denerwuje sie też. że 
musi się zadowolić byle ja-

w nowym roku j

zać z całością gospodarki i 
społecznymi potrzebami.
Są więc podstawy do przeko 

nania o r e a 1 n o ś c i i szyb 
kiej poprawy zaopatrzenia 
handlu — w roku bieżącym 
i latach najbliższych: w 
wiele poszukiwanych arty­
kułów pochodzących z prze 
mysłu i warsztatów rzemie 
ślniczych Wielkopolski.

Takie są nasze zamierze­
nia.

Chcemy więc zdać spra­
wę, jak przedsiębiorstwa 
województw: kaliskiego, ko

i

Bez komputera

Nie „jakoś ale — jako

kim wyrobem, 
doskonalszego, 
nie prononuje. 
iż te towary są 
albo po prostu

bo lepszego, 
handel mu 
O-macza to, 
kiepskie 
nie p r z y -

bezinwestycyjnego wzrostu 
produkcji towarów. Bo do-, 
świadczenie, to także ro­
dzaj rezerw dla tych, któ­
rzy te wzory przejmują.

Będziemy 
też innym

towarzyszyć 
poczynaniom,

nińskiego, 
pilskiego

leszczyńskiego, 
poznańskiego

stosowane do rzeczywi­
stych potrzeb nabywcy.

Oto sprawy, jakim po­
święcona będzie nasza re­
dakcyjna inicjatywa pod 
hasłem:

POSZUKIWANE
— PRODUKOWANE

nacelowana na szybki 
wzrost produkcji, wyrobów, 
których potrzebujemy i. 
których może bvć więcej w 
sklepach w najbliższym cza 
sie.

Chcemy i nformować 
kto i co czyni dla lepszego 
zaopatrzenia rynku w po­
szukiwane wyroby;

Chcemy pobudzać
wielkopolskich wytwórców 
do zwiększonej wytwórczo­

wspomagającym hasło — 
wszystko dla rynku. Chodzi 
więc o przedsięwzię­
cia organizatorskie 
we współdziałaniu produ­
centów z handlem, o Lnic ja 
tywy samorządu rzemieślni 
czego, służb zaopatrzenia 
materiałowego, placówek' 
przygotowujących nowe 
wzory i technologie wyro­
bów, przeznaczonych dla 
sklepów.

Zdajemy sobie sprawę ze 
zfjożępośpi, tych problemów.

i Na IV i V . Plenum KC 
. PZPR skierowano uwagę 
załóg, działaczy gospodar­
czych, aktywu politycznego 
na zasadniczy motyw inicja 
tywy produkcyjnej: rychły 
wzrost dostaw towarów 
powszechnego zapo­
trzebowania. Jest to zada­
nie niezwykle istotne.

Potwierdzają to założenia 
planu spcłeczno-gospodai-

realizują w roku 1977 swe 
najważniejsze, produkcyjne 
zadania wzrostu dostaw to 
warów: lepszych, doskonal­
szych, w coraz większej 
ilości.

A jeśli przy tym podpo­
wiemy co należy wytwór­
com czy handlowi, jeśli 
dzięki temu POSZUKIWA­
NE — PRODUKOWANE bę 
dzie z większym pożytkiem 
i ku zadowoleniu ludności, 
to zyskamy jeszcze jeden 
argument, że ilość i rodzaj 
towarów od nas wspólnie 
zależy.

Liczymy, że ten zamiar 
spotka się z oddźwiękiem 
u Czytelników. Jako nabyw 
cy, jako ludzie, przemysłu, 
handlu czy rzemiosła — po’ 
dzielcie , sie z parni śr\vymi. 
spostrzeżeniami i wnioska? 
mi. Kierujmy się tą jedną 
myślą: razem zrobimy szyb 
ciej, lepiej i więcej — to­
warów dla nas.

Na początek tej kamoa- 
nii pytać będziemy załogi 
produkcyjne, co przewidu­
ją ..DLA NAS — W NO- 
WYM ROKU”.

i

HI

Milicjant zatrzymał mnie tui za skrzyżo- 
I™- waniem. Poprosił o dokumenty wozu, 

prawo jazdy, potem wyjął jakiś mały przy- 
rządzik, podszedł do kół i po kolei przebadał 
wszystkie opony. Pokiwał z ubolewaniem 
głową. Gumy były prawie łyse.

— Tym razem daruję, ale musi pan na­
tychmiast wymienić opony...

Cóż, nakaz to nakaz, a zresztą — istotnie 
gumy miałem już zdarte. Pojechałem więc do 
specjalistycznego sklepu „Polmozbytu”, aby 
dowiedzieć się o cenę nowych (krajowych) 
opon. W odpowiedzi usłyszałem, że „chwilo­
wo brak tych gum, a kiedy będą — tego 
nikt nie wie. Jak zakłady nadeślą..."

Gdy wyraziłem zdziwienie, usłyszałem ma­
ły wykład sprzedawcy: „Proszę pana, o co pa­
nu chodzi? Jeśli nasze gumy mają przebieg 
25—30 tysięcy kilometrów, a dobre zagranicz­
ne — ponad 60 tysięcy, to jasne, że nasze idą 
jak woda. Kupi facet opony, pojeździ rok — 
półtora i klops. Znowu zgłasza się po nastaw­
ne. Ani fabryki, ani my — nie nastarczymy. 
Jasne?...”

Jasne, ale i — ciemne. Problem braku opon 
i podwyższonego na nie popytu snrowadza sie 
więc nie do ilości lecz do jakości tych 
wyrobów, do kh trwałości i żywotności. Przy­
pomniałem, sobie od razu newną naradę w 
yrżędziń. Gospodarki' Materiałowej, na której 
podawano takie włośnie przykłady. Stwier­
dzono wówczas, że gdybyśmy zwiększyli prze­
bieg naszych krajowych pum 2-krotnie, tzn. 
do normy obowiązującej renomowane onony 
zagraniczne, nie tylko radykalnie zmniejszy­
libyśmy nacisk na „oponiarski” rynek, w peł­
ni pokrywając jego potrzeby, ale również za­
oszczędzilibyśmy tysiące ton cennego kauczu­
ku, kordu, gum itp. składników.

Wydawałoby się, że są to snrawy tak pros­
te, tak jednoznaczne, iż nikt nie może mieć 
tu żadnych wątpliwości. A jednak...

W dalszym ciągu wiele zakładów^ przemy­
słowych stawia na ilościowy wzrost produk­
cji, a nie na podniesienie jej jakości i trwa­
łości, a tym samym — efektywności. Jak bo­
wiem inaczej można tłumaczyć fakt, że np. 
jedna czwarta wytwarzanych u nas telewizo­
rów kwalifikowana jest jako wadliwa, że pra­
wie jedna piąta, produkowanego obuwia jest 
wybrakowana, że 16 procent radioodbiornik 
ków ma istotne wady, że podobnie dzieje się 
z rowerami a nawet artykułami gospodarstwa 
domowego? Ile to marnuje surowca, pracy lu­
dzi i maszyn? Ile wzbudza „społecznej złości”, 
i niezadoioolenia klientów...

Nie mam zamiaru bawić sie w kaznodzieję. 
Piszę do ludzi dorosłych, którzy wiedzą jak 
ważny jest to problem zarówno ekonomiczny, 
jak i społeczno-polityczny. Zadania w tej 
dziedzinie muszą być zaostrzone i konsek­
wentnie egzekwowane. Produkcja niskiej ja­
kości, tandetne, niedbałe wykonawstwo ha­
muje proces umacniania równowagi rynkowej 
i równowagi ekonomicznej w ogóle. Niedosta­
teczna jakość niektórych wyrobów utrudnia 
eksport, nówodując to konsekwencji dalsze — 
wcale niebłahe — perturbacje całej gospo 
darki.

To prawda, że tak jak w medycynie wzro­
sła wykrywalność ęhorólą,_ tak i w gospodarce 
zwiększyła się „wykpinaalność” róńwh nie­
prawidłowości — błędów technologicznych, 
organizacyjnych i innych, powodujących me- 
właś^iwa jakość wyrobów. A.le prawdą rów­
nież jest i to, że skala zjawiska wciąż niepo­
koi. Poprawa jakości musi stanowić pow­
szechny stały i bezwzględny wymóg wszel­
kich przedsięwzięć organizacyjnych i produk­
cyjnych. Czas skończyć z kołomyjką, ze „ja­
koś to będzie”.

Nie „jakoś” ale — jakoś ć! Tak brzmi na­
kaz działania.

TADEUSZ SAPOCINSKI
■HBSrSBBBSSWSBSBHBr SS5BS3H1

Gdy w roku 1938 w oko­
licy Hanoweru1) kła­
dziono kamień węgielny 

pod pierwszy obiekt fabryki 
„ludowych” samochodów, nikt 
chyba nie przypuszczał, że w 
ciągu lat czterdziestu zakłady 
„Volkswagen” rozrosną się do 
największej niemieckiej spółki 
akcyjnej i staną się szóstym, 
pod względem obrotów, przed 
siębiorstwem zachodniej Eu­
ropy. Po niemieckich drogach 
jeździły wtedy pierwsze prób 
ne egzemplarze „chrabąszczy” 
konstrukcji genialnego Por- 

j Rche’a, a nad Starym Konty­
nentem wisiała już groźba hit 
lerowskiej agresji. Wkrótce 
też sasiedzi III Rzeszy mieli 
sposobność poznać świeżo uru 
chomiona produkcje „wozu lu 
dowego”2); w wydaniu woj- 
skowym auta te („Kuebelwa- 
gen ) służyły oddziałom Wehr 

. Jachtu na wszystkich fron­
tach.

I. fabryka hanowerska jest 
(jedną z filii, istniejących o- 

'Ccme — obok centrali, którą 
IPozostał Wolfsburg — w 
l^^schweig, Emden, Kassel, 
Osnabrueck i Salzgitter. Ros- 

Popularność „chrabąsz- 
Przez trzy dziesiątki lat 

Podstawowego modelu „VW”, 
Pociągnęła za sobą utworze-

Obiekty ze znakiem „YW”, 
które odwiedzam w Hanowe- 
r^e, mieście liczba ludności 
nieco większym od Poznania, 
powstały przed dwudziestu la- 
v. Od strony wejścia prezen- 
’’.ią sie niby niewiarygodnie 

rozciągnięty, trzypiętrowy biu 
rowiec z brunatnoczerwoncj 
r^ły, y rzędami jednakowych 
ekien. Za tą fasada mieszczą 
S1“ hale nrodukcyjne. To do 

każdego dnia dociera 
pociągów z zaopatrze­niem.

Między Renem a Łabą

U „Volkswagena“
nie przedsiębiorstw montażo- 
wo-produkcyjnych w Belgii, Ir 
landii, Jugosławii i Portuga­
lii. Również w krajach rozwi­
jających się, takich jak Bra­
zylia i Meksyk, a także w Po 
łudniowej Afryce powstały za 
kłady wytwarzające różne od 
miany „Volkswagenów”.
• Ta ekspansja nic nie znaczą 
cego po minionej wojnie przed 
siębiorstwa, trudniącego się 
przede wszystkim naprawia­
niem pojazdów wojskowych 
zachodnich armii, miała swe 
źródło nie tylko w walorach 
„chrabąszcza”; wiązała się z 
przekształceniem „VW” w 
spółkę akcyjną, rozprzedażą 
akcji i ściągnięciem tą droga 
pokaźnego kapitału. Rok 1972 
był dla „Volkswagena” szczy­
towy: zakłady zatrudniały 
wówczas na obszarze RFN po 
nad 200 tysięcy ludzi. Ale ko 
lejne lata miały przynieść re­
dukcje personelu aż o 30 tysię 
cy osób i wydatne zmniejsze­
nie produkcji. Skutki recesji 
gospodarczej, związane z kry­
zysem energetycznym, okaza­
ły się dotkliwe także dla po­
tentata przemysłowego, jakim 
jest spółka „VW”. Tyle, że 
dysponując większymi możli­
wościami finansowymi niż 
„NŚU” czy „Audi”, mogła im 
zaproponować fuzję, równają­
cą się wchłonięciu tych reno­
mowanych firm.

Spadek sprzedaży „chrabąsz 
cza” w Europie, cieszącego się 
wszakże nadal pęwodzeniem 

ze względu na cechy konstruk 
cyjne (niezawodność silnika, 
chłodzenie powietrzem, duże 
koła) w krajach Trzeciego 
Świata, popchnęły zarząd 
„Vo!kswagena” do rozwinię­
cia intensywnych prac projek 
towych. Rezultaty, w postaci 
udanej serii wozów „Golf”, 
„Passat” i „Sclrocco”, uzupeł­
nionej średniej wielkości sa­
mochodem dostawczym „LT”, 
pozwoliły zakładom „VW” zła 
pać „drugi oddech”. Obecnie 
mówi się tam o przezwycięże­
niu stagnacji, co jednak oku­
piono wydaniem dwu miliar­
dów marek.

Filia w Hanowerze, wyra­
biająca samochody dostawcze 
z silnikiem z tyłu zwane tu 
pieszczotliwie „Bulli” oraz no 
wego typu, o zwiększonej ła­
downości, z silnikiem z przo­
du, szczególnie ciężko przeży- 
w^ała depresję ekonomiczną. 
Na wozy tego rodzaju zapo­
trzebowanie spadło radykalnie, 
przeto zarząd przedsiębior­
stwa dokonał drastycznych 
zwolnień pracowników. W pier 
waszej kolejności — robotni­
ków cudzoziemskich. Zakłady 
hanowerskie zatrudniają ich 
obecnie niewiele, bo jedynie 9 
procent.

Praca w zakładach „W 
uchodzi za dobrze płatną (śred 
nia netto 1 200 — 1 300 marek), 
wyżej płatną niż w innych 
przedsiębiorstwach, ale też sta 
wia się tu -wysokie wymaga­
nia w zakresie wydajności i w 

zakresie jakości. Zmiany za­
czynają robotę o godzinie 5.30 
i o 14, półgodzinna przerwa na 
posiłek jest odliczana od efek 
tywnego czasu pracy. Co dwie 
godziny dziesięć minut prze­
znacza się na dodatkową pau­
zę, poza którą palenie czy roz 
mowy raczej nie są możliwe. 
Znamienne, że — zwłaszcza 
od czasu masowych zwolnień 
— robotnicy „Volkswagena” 
niewiele chorują. Pięciu leka­
rzy fabrycznych ponoć się nie 
przemęcza sprawując opiekę 
nad osiemnastotysięczną zało­
gą.

A przecież praca tutaj, choć 
wysoce zmechanizowana, nie 
jest lekka. Wystarczy nieos­
trożny ruch... W tłoczni, gdzie 
pomimo udoskonaleń technicz 
nych, łomoce dziesiątki potęż­
nych pras, zamieniających bla 
chę na określone części samo­
chodów, wyczuwa się ponadto 
wibrację a hałas trzeba tłu­
mić ochronnymi nausznikami. 
Potem dział budowy elemen­
tarnej: 18 tysięcy punktów mu 
si zostać zespawanych, by pow 
stała karoseria. Lakiernia, 
montaż, wykończałnia mecha­
niczna. Przy tej końcowej fa­
zie produkcji widzę kobiety, 
od których „Volkswagen” 
(przynajmniej filia hanower­
ska) raczej stroni 3).

Budowa wozu „Bulli” o noś 
ności do 900 kilogramów po­
chłania 48 roboczogodzin. No­
wy model „LT” o udźwigu do 
1 750 kg — więcej. Dziennie 

oglądany przeze mnie zakład 
opuszcza 760 wozów w dwu­
nastu kolorach, w sześciu pod 
stawowych typach i czterdzie­
stu wariantach, po części z 
dieslowskim silnikiem Perkin 
sa. Natomiast „chrabąszcz” wy 
twarzany jest w Emden, „Gol 
fa” i „Passata” robią dysponu 
jące największym potencjałem 
produkcyjnym, zakłady w 
Wolfsburgu, „Scitrocco” dostar 
czany jest przez oddział w Os 
nabrueck, a model „NSU RO­
SO” (znany z zastosowania w 
nim silnika Wankla) powstaje 
w przejętych przez „VW” o- 
biektach w Ulm 4).

Zarząd rolkswagenowskiej 
spółki stara się nadać swemu 
działaniu charakter anonimo­
wy. Napisy i hasła, wzywają­
ce do dbałości o jakość oraz 
poszukiwania technicznych u- 
lepszeń formułuje się. tak, jak 
by zakłady „VW” stanowiły 
własność społeczną, należały 
do załogi, a nie do akcjonariu 
szy, otrzymujących dywiden­
dy. Na tablicach ogłoszeń moż 
na przeczytać apele do podej­
mowania dodatkowej pracy w 
wolne soboty, jako że z racji 
poprawiającej się koniunktu­
ry wzrosło zapotrzebowanie na 
samochody. Apele te wolno 
zignorować, nie przychodząc 
do zajęć, jednakże ogół tego 
nie czyni, mając na względzie 
groźbę zwolnień, które dot­
knąć mogą, po „Gastarbeite­
rach”, ludzi chcących wypo­
czywać.

Sprawnie zorganizowane 
jest wyżywienie pracowników 
w kilkunastu zakładowych sto 
łówkach. Ludzie korzystają z 
fabrycznych posiłków chęt­
nie, by zaoszczędzić kilka ma­
rek, bowiem kantyny „VW” 
są częściowo dotowane z fun­
duszów przedsiębiorstwa. 

Sprytnie rozwiązano u „VoH<s 
wagena” nabywanie pojazdów: 
raz w roku pracownik (z od­
powiednim stażem w fabryce) 
może kupić dowolny typ au­
ta po cenie przeciętnie o 17 
procent niższej; lecz komplet 
dokumentów samochodu otrzy 
mu je. dopiero jedenaście mie­
sięcy później; w ten sposób 
przekreśla się możliwość 
sprzedaży nowego wozu po 
konkurencyjnej dla przedsię­
biorstwa cenie. Wartość bo­
wiem używanych wozów spa­
da w RFN nader szybko.

☆

Spółka „Volkswagen” szczy 
ci się tym, że do niej należy 
światowy prymat masowej 
produkcji samochodu jednego 
typu: w lutym 1972 zjechał z 
taśmy piętn astomilionowy 
„chrabąszcz” i tym samym po 
bity został rekord Forda, któ­
ry bardzo długo utrzymywał 
się na pierwszym miejscu licz 
bą wypuszczonych. egzemola- 
rzy modelu „T”. Wozy z lite­
rami „VW” jeżdżą obecnie dro 
gami wszystkich kontynentów. 
Myślę o tym, opuszczając ha* 
nowerską fabrykę. Jako też za 
pomnieć mi trudno skąd pocho 
dziły tysiące „Kuebelwąge- 
nów”.

WIESŁAW PORZYCKI
1) 70 km na wschód; w latach 

powojennych wyrosło tam miasto 
Wolfsburg.

2) Volkswagen = (dosłownie) 
wóz ludowy.

3) Zatrudnia Ich 8 procent.
4) Zdołano ponoć zmniejszyć z« 

życie paliwa w tym modelu do 
11.2 litrów na 100 km benzyny nor 
rnalnej.
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Sześciolatek w szkole

Skracanie dzieciństwa?
Na początek roku szkol­

nego rodzice pięciolat­
ków zamęczają dyrek­

cję przedszkola prośbami o 
przesunięcie dziecka do star- 
siziej grupy, by w wieku sześ­
ciu lat poszło do szkoły. Wia­
domo, w ocenie rodziców 
własne dziecko jest wyjątko-

Pod żaglami
harcerskiej floty
Dwa lata temu ' podczas 

morskiej defilady w Gdy­
ni zorganizowanej z oka 

izji „Operacji Żagiel”, płyną­
łem na zwycięzcy ówczesnych
regat radzieckim jachcie
„Towarzysz”. Wraz z grupą 
dziennikarzy z Polski i z za­
granicy obserwowałem praw­
dziwy kunszt adeptów żeglar­
skiego rzemiosła. Nie ukrywa 
łem wtedy dyletanckiego po- 
dżiwu „człowieka lądowego” 
dla umiejętności młodych że­
glarzy. Jeszcze bardziej ujął 
mnie ich wielki zdyscyplino­
wany wysiłek.

Swych — co tu ukrywać — 
mieszanych uczuć, nie taiłem 
przed kapitanem statku, pod­
świadomie współczując młodej 
załodze ogromu obowiązków. 
Kapitan statku, rozumiejąc 
dobrze moje i chyba nie tylko 
moje rozterki, odpowiedział 
wówczas: Nauka „morza” na 
żaglowcu szkolnym, to nie tyl 
ko podwaliny przyszłego za­
wodu, przygotowanie do tru­
dów i niebezpieczeństw żeglar 
skiego rzemiosła. To również, 
a nawet przede wszystkim 
długi i żmudny proces wycho 
wania pod żaglami. W tym

którymi z typową dla Angli­
ków megalomanią szczyci się 
sławne brytyjskie Sail Trai- 
nirig Association (Stowarzyszę 
nie Szkolenia pod Żaglami) 
były znane wśród młodych Po 
laków długo przed powsta­
niem STA; było bowiem pol­
skie harcerstwo bezsprzecznie 
światowym pionierem maso­
wego wychowania młodzieży 
pod żaglamL

przypadku — 
przez pracę.

Gdy rozważa się 
skiej świadomości 
tego co przeciętny

wychowania
sprawy mor- 
Polaków, — 
Polak winien

drużyn wodniackich w, 
skuPia 25 000 har- 

^cerzy, którzy dysponują 
sporą ilością sprzętu pływają 
cego, baz żeglarskich, ośrod­
ków szkutniczych, budowla­
nych i montażowych. Ogląda­
jąc wszakże Centrum Wycho­
wania Morskiego i Wodnego 
ZHP w Gdyni nie uświadamia 
łem sobie, że zainteresowania 
młodzieży morzem nie wyni­
kają wcale z jego bliskiej 
obecności — z faktu zamiesz­
kiwania na Wybrzeżu.

Dla przykładu — Łódź jest Jed­
nym z najbardziej prężnych i naj 
lepiej zorganizowanych ośrodków 
żeglarstwa w kraju. Łódzcy żegla 
rze zaimponowali dwa lata temu 
śmiałą wyprawą jachtem „Od­
krywca” na Kubę; uczestniczyli 
(jako załoga towarzysząca) w te­
gorocznej „Operacji Żagiel”. Har 
perskie obozy i szkolenia odbywa 
ją się także daleko od morza.

Nie ma więc województwa, w

eo powstało ze skrótu jakże 
wymownej nazwy „Morska 
akcja szkoleniowa ZHP”.

Zastanawiałem się nad
celowością pisania o har 
cerskim żeglarstwie 

właśnie teraz — w zimie. Oka 
zuje się jednak, że sprawy, o 
których mówimy, aktualne są 
przez cały rok, tak jak przez 
cały rek odbywa się morska 
akcja szkoleniowa. Nie tylko 
w pracowniach szkutniczych, 
modelarskich, czytelniach fa­
chowej literatury i czasopism, 
w harcówkach.

Flotylla ZHP — nie cała, oczy­
wiście — pływa przez okrągły rok 
be>z wytchnienia. Trzy lata temu 
„Alf” zapoczątkował zimowe rej­
sy po wodach południa, stać jonu 
jąc w portach Morza Czarnego i 
co kilka tygodni wymieniano za­
łogę tak, aby jak najwięcej mło­
dych mogło się rozsmakować w 
morskiej przygodzie. Przed ro­
kiem podobnie pracowicie „zimo 
wał” w Algierze „Zawisza Czar­
ny”. który po tegorocznych wy-

we, mądre i rozwinięte nad 
wiek. Nic więc — zdaniem ro 
dziców nie stoi na przeszko­
dzie, by wcześniej o rok roz­
poczęło edukację szkolną. Ar­
gumenty, którymi posługują 
się rodzice, są czasami — de­
likatnie mówiąc — niepoważ 
ne. Co bowiem odpowiedzieć 
matce, która chce dziecko po­
słać do szkoły, ponieważ wy­
raża ono ku temu ochotę, 
chce mieć ksiiążkii, i tornister, 
ładnie mailuje i szybko uczy 
się długich wierszyków?

Ostatnio do Wojewódzkiej 
Poradni. Wychowawczo-Za­
wodowej zgłosiła się maitka z 
prośbą, aby chłopcu zezwolo-
no na 
trudem

wcześniejszą naukę. Z 
oderwano go od mat-

czynej spódnicy (co świadczy 
o niedojrzałości emocjonalnej) 
i jak było do przewidzenia, po 
badaniach testowych malec 
nie kwalifikował się do sizko 
ły. Matka z uporem domagała 
się jednak pozytywnej opinii, 
zapewniając, że braki, które 
stwierdziła pani psycholog ona 
uzupełni. Nie pomagały tłu­
maczenia, że niczego się 
nie da uzupełnić, ponie­
waż dziecko dojrzewa według 
swego rytmu biologicznego. W 
końcu się okazało, że głów­
nym motywem zabiegów mat

prawach do kilku 
oraz do Montrealu 
dzie trzytygodniowe 
rzu Śródziemnym.

portów USA 
odbywać bę- 
rejsy po Mo

Mój pierwszy kontakt z mło 
dymi żeglarzami wypadł na 
pokładzie „Towarzysza”. Jest 
to szkolny statek żaglowy, na 
którym, praktykują studenci 
wyższej szkoły morskiej w 
Odessie tak jak słuchacze 
gdyńskiej uczelni kształcą się 
pod żaglami „Daru Pomorza”, 
przygotowując się do przy­
szłej pracy na jednostkach 
handlowych i pasażerskich. 
Wielu z nich pierwsze żeglar­
skie szlify zdobywało na jach 
tach flotylli ZHP.

Andrzej Skrzypczak

kii byłia 
dziiecka

okazja dowożenia 
do gminnej szkoły

zbiorczej samochodem sąsia­
da.

Również ambitni rodzice,
wierzący, że dziecko zrealizu­
je ich niespełnione życiowe
zamierzenia, są zdecydowany­
mi zwolennikami wcześniejsze 
go rozpoczynania nauki w 
imię wcześniejszego ukończe­
nia szkół i zyskania pełnego 
roku życia — jak mówią.

Są jeszcze i tacy, którzy 
twierdzą, że z miłości ku 
dziecku nłie będą mu skracali 
dzieciństwa, bo szkołę zawsze 
zdąży się skończyć. Rok, to

wiedzieć o problemach gospodar 
ki morskiej, jej znaczeniu dla kra 
Ju i perspektywach rozwoju — 
nieodparcie powraca problem 
„morskiego wychowania młodzie-

którym nie podejmowanoby 
niackich poczynań. Żeglarze 
znaku HHjki dysponują 1300 
n ostkami nadającymi się do

w od 
spod 
jed- 
upra

ży”. Powraca również 
nieczności prawdziwej 
nej wiedzy o morzu, 
wiele racji ci, którzy 
się w imieniu prawie

kwestia ko 
i współczes 
Mają więc 
dopominają 
mjliona poi

skirh żeglarzy uzupełnienia pro­
gramów szkolnych zespołem przed 
miotów i umiejętności, które naz­
wać można ogólnie „wychowa­
niem morskim”. T właśnie, kiedy 
sprawy te są wciąż żywo dysku­
towane przez władze oświatowe, 
jest już organizacja — Związek 
Harcerstwa Polskiego, która 
„morskiemu wychowaniu mło­
dzieży” poświęca wiele uwagi, 1 
to od dawna.

Ma ona 
i tradycji, 
do dzisiaj, 
s-zy” rośli 
glarze już

sporo doświadczeń 
z których korzysta 
Pod żaglami „Zawi 
pierwsi polscy że- 
wtedy, gdy zaled-

wie garstka entuzjastów rozu 
miała znaczenie morza dla gos 
podarki i rozwoju kraju. Idee,

wiania żeglarstwa śródlądowego. 
Flagowym okrętem tej niemałej 
flotylli jest „Zawisza Czarny” — 
następca legendarnego żaglowca, 
który już sam obrasta w legendę, 
a odbycie nim rejsu staje się ma 
rżeniem każdego harcerza-żegla- 
raa.

Każdego lata nadchodzi raj 
dla żeglarzy z szeregów ZHP. 
Daleko od morza organizowa­
na jest Wodna Akcja Letnia 
oraz Nieobozowa Akcja Let­
nia. 25 000 młodych zdobywa 
wtedy i pogłębia swa wiedzę 
o żeglowaniu, morzu i sżkut- 
niictwie, a także... no prostu 
uczy się pływać. Różnorodne 
są formy harcerskich spot­
kań z żeglarstwem, a o roz­
miarach i zasięgu tych poczv 
nań świadczy najlepiej to, iż 
jeden z najpiękniejszych i 
najnowszych jachtów harce­
rze nazwali po prostu „MAS”,

,Relman fi" w porcie żeglarskim w GdęnJ. Zbudować go harcerza
łódzkiej Chorągwi ZHP.

Fot, — CAF

krótki okres i nie warto o nie 
go zabiegać. I — w tych ro­
dzicielskich spekulacjach nde- 
jedinokrotnie zatraca się dob­
ro dziecka.

Decyduje psycholog 
i lekarz

Opinia o tym, czy dziecko 
może rozpocząć naukę szkolną 
w wieku 6 lat, należy wyłącz 
nie dio psychologa i lekarza. 
Lekarz orzeka o stanie fizycz 
nym, lecz nie zapominajmy, 
że dobry rozwój fizyczny nie 
zawsze idzie w parze z roz­
wojem intelektualnym. Dopie­
ro gdy badAnia lekarza i psy­
chologa potwierdzą pełną doj 
rzałość fizyczną i umysłową 
oraz wyprzedzanie rozwoju o 
rok, można 6-latka zapisać do 
szkoły.

Dojrzewanie człowieka prze 
biega etapami i żadnego z 
nich nie można pominąć, u 
niektórych pewien etap prze­
biega tylko krócej niż u in­
nych. Dlatego też — jak mó­
wi psycholog Wojewódzkiej 
Poradni Wychowawczo-Zawo­
dowej w Poznaniu, mgr Jad­
wiga Rakowska — decyzji nie 
należy podejmować pochopnie. 
Niedawno badała sześciolatka 
z inteligencją (a wykazał to 
test) powyżej normy — chło­
piec swobodnie czyta i pisze. 
W tym przypadku nie było 
wątpliwości, że dojrzał do 
szkoły, lecz sporadyczny to 
przypadek.

Na ogół, jeżeli w grupie 
przedszkolnej któreś dziecko 
wyróżnia się, to wcale to nie 
znaczy, że wyprzedza ’ ono 
swoich rówieśników o rok (do 
równując siedmiolatkom), tyl­
ko, że jest najlepsze z nich. 
Może być dojrzałe umysłowo, 
ale niesprawne np. manual­
nie, bo słuch, wzrok, ruch mo 
gą rozwijać slię wolniej. I to 
jest normalne. Uczeń musi 
mieć poprawną wymowę, skon 
centrowaną uwagę, rozwinię­
tą pamięć, spostrzegawczość, 
musi umieć myśleć. Jego 
wzrok, słuch musi być odpo­
wiednio ukształtowany. Tym­
czasem nie zawsze synteza 
wzroku, ruchu i słuchu
kształtuje się jednocześnie. 
Jej zaburzenia obserwuje się 
i u siedmiolatków. Dlatego 
też począwszy od roku 1973 
wprowadzono zapisy do klas 
pierwszych z rocznym wyprze 
dzeniem, by wyrównać po­
ziom wszystkich dzieci, usu­
nąć zaburzenia rozwojowe.

Ogromne znaczenie dla 
pierwszoklasisty ma też jego 
dojrzałość emocjonalna, u- 
miejętność współżycia w gro­
madzie, wytrwałość, podpo­
rządkowanie się nauczycielo-

wi, nadążanie za tokiem {cj 
cM. Czy nasz przedszkolak & 
trafi zamierać się w ucznia 
Do szkoły dziecko powi^ 
chodzić z radością. Nie 
d>zie jej lubiło, jeżeli nie 
zumie lekcji, bo za trudna. $ 
jednokrotnie rodzice uc 
dzieci czytać i pisać, jeżę 
jest leworęczne, gwałtoy^ 
zmuszają do uosług' vania s 
prawą ręką. Takie metody ■ 
da^ociozne mogą soowodow; 
nieodwracalne straty, wy^ 
feć trwałe zaburzenia. Częą 
1 eworęczn ość spowod ow3r
jest dominowaniem lewę 
oka. '

Wymagania przerastające 
możliwości

Zdarza się jednak, że dzi? 
staraniom rodziców i dorni 
wym zabiegom w przygotf 
wywaniu do szkolnych wym] 
gów dziecko rozpoczyna na( 
kę wcześniej. Ambicje rod; 
ców są zaspokojone, zaś wi 
siłek małego ucznia niewsj( 
mierny do efektów, często । 
kupiony nerwicą. Wcale 15 
odosobnione są przypadki,! 
po pierwszych ' miesiąc 
nauki,' kiedy okazuje się, • 
obowiązki przerastają moż' 
wości dziecka, rodzice zab 
rają je ze szkoły. Nie trud 
sobie wyobrazić, co prze?.: 
wa wtedy sześciolatek. Oczj 
wiście, jeżeli dziecko wy kar 
je przyspieszony rozwój 0$ 
bowoścti, potwierdzony bad 
nśami testowymi, to należy 
zapisać do pierwszej klas 
Pozostawione w grupie o ni; 
szym poziomie, nie będzie $ 
rozwijało na miarę swoi 
możliwości. Odwrotnie, t 
dzie się nudziło i rozlenft 
się. Zaś szkoła dostarczy n 
absorbujących wrażeń.

Ostatnie badlania psychoh 
gów amerykańskich przeprt 
wadzone wśród dzieci, któi 
wcześniej rozpoczynały nauk 
wykazują, że uczą się w 
przeciętnie i przeżywają kr 
zys na poziomie piątej kia?

W naszym kraju już w w 
wym roku szkolnym wszys 
kie sześciolatki obowiązywa 
będzie przedszkolna naui 
przygotowująca do pierwsa 
klasy. Dla rodziców tych d? 
ci, które będą miały utrudni 
ny dostęp do przedszkoli (n: 
w oddalonych wsiach) mi 
Jadwiga Rakowska opracow 
ła specjalny poradnik, pom 
gający w kształtowaniu k 
wyków niezbędnych w szl' 
le. A więc o tym, czy sześć 
latek może zostać uczniem, t 
cydować powinien wyłąca 
psycholog. Badania tak 
przeprowadza się w każdej t 
radni wychowawczo-zawod 
wej na życzenie rodziców. N 
zapominajmy, że w nasz" 
systemie oświatowym istnie: 
szereg możliwości indywiidui 
nego rozwoju ucznia. Moźr 
rozpocząć naukę w wieku 
lat, ale można też ,.zrobi 
dwie klasy” w ciągu jedne? 
roku szkolnego. Może więc 
piej 6-latka zostawić w prze: 
szkolu?

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Mlody Jerzy Andrze­
jewski stworzył dzie­
ło, które na zawsze we­

szło nie tylko do literatury, 
lecz stanowi cząstkę polskie­
go losu. Każąc w swej powie­
ści zginąć Szczuce — komu­
niście i Maćkowi — żołnie­
rzowi AK, pisarz postawił na 
wspólne ich zwycięstwo w 
sprawie Polski i niedwuznacz 
nie wskazał na sprawę tę ja­
ko ludową, postawił na zwy­
cięstwo idei Szczuki z czyn­
nym udziałem kolegów Mać­
ka. Gdy dziś tę ideę spełniają 
wnukowie towarzysza Szczu­
ki i dzieci kolegów Chełmic- 
kiego, Andrzejewski jest od 
nich daleko.

Losy pisarzy są skompliko­
wane, często trudne, bolesne, 
nieraz tragiczne. Historia roi 
się od przykładów tak skraj­
nych wahnięć w poglądach, 
że niejeden taki życiorys star 
czyłby na całe zastępy ludzi. 
Jest to' w jakimś sensie zrozu

miałe i powinno być po ludz­
ku traktowane, jak ludzki los 
człowieka myślącego, wrażli­
wego. Pod warunkiem jed­
nakże, że nie jest śmieszne, lub 
że nie jest podłe.

Autor „Popiołu i diamen­
tu” przeżył — co jest publicz 
ną tajemnicą, gdyż pisarz tej 
miary jest osobą publiczną — 
wicie wahań i był już na obu 
biegunach. Był daleko od par 
tii 1 był w szeregach komuni­
stów, wystąpił z nich w 1957 
roku, by przelecieć w prze­
ciwną stronę. Pisał o obowią­
zkach pisarza wobec partii, 
wobec przebudowującego się 
społeczeństwa, by potem gło­
sić, że się mylił.

I to może być zrozumiałe w 
czasach tak kolosalnych prze 
mian w świadomości, gdy 
przemieniają się wartości e- 
pok, gdy padają w ruinę po­
glądy i rodzą się nowe.

Przemiany następowały nie 
tylko w pojedynczych lu­
dziach; suma tych ludzkich lo 
sów stworzyła przemianę w

wartości najwyższej dla każ­
dego z nas — w Polsce.

Jak wyraziście charaktery­
zował elementy tej przemiany 
profesor Konstanty Grzybow­
ski w 1966 roku: „od dwustu 
•przeszło lat żaden polski u- 
strój, żaden polski twór pań­
stwowy czy półpaństwowy nie 
przetrwał ani dwudziestu lat 
— poza Polską Ludową. Ustrój 
Konstytucji 3 Maja został o- 
balony przed upływem dwóch 
lat. Księstwo Warszawskie ży 
ło lat siedem, Królestwo Kon 
gresowe lat piętnaście, Druga 
Rzeczpospolita lat dwadzieś­
cia. A żyjący dziś Polacy są 
pierwszą generacją, która ży- 
je lat przeszło dwadzieścia w 
warunkach stabilizacji ustro­
ju, bez wojny. Krytykuj te 
czy inne fakty. Szukaj odpo­
wiedzialnych — nie zapomi­
nając i o własnej odpowie­
dzialności. Ale pamiętaj, że 
inne społeczeństwa rozwijały 
się lepiej niz polskie, dzięki 
przede wszystkim dwom fak­
tom: stabilizacji stosunków 
wewnętrznych i własnej praJ 
cowitości. I pamiętaj, że wa- 
runkiem stabilizacji jest tak-

MIAŁ TO
że jakieś minimum szacunku 
dla własnego państwa”.

Wielu wczorajszych, a na­
wet przedwczorajszych 
przeciwników socjalizmu 

przewartościowało swoje po­
glądy, przyjęło socjalizm w 
imię dobrze pojmowanych in­
teresów Polski. Główny nurt 
przemian niósł coraz szersze 
zwycięstwo i trwałość socja­
lizmu w świadomości narodu, 
a pojęcia: Polska i socjalizm 
coraz mocniej stawały się jed 
nością. Społeczna własność 
środków produkcji, choćby dla 
wielu była tylko abstrakcyj­
nym pojęciem, stworzyła już 
dziś w naszym kraju trwałe 
warunki ustrojowe, dkróśliła 
także charakter stosunków 
społecznych i kierunek,' ich 
rozwoju, stworzyła nowy? sto­
sunek Polaków do Państwa 
Polskiego i zasad jego istnie­
nia. Ci, którzy przeciwstawia­
li się l^edyś — a to już histo

ria, choć żyją jej współtwór­
cy — nacjonalizacji przemy­
słu, czy reformie rolnej, dziś 
nje podejmują tematu. Prze­
konali się o nieodwracalności 
procesu. Razem z robotnika­
mi, chłopami, inteligencją pra 
cowali dawni właściciele fa­
bryk, ieh potomkowie, rodzi­
ny ziemiańskie, pracowali jak 
umieli, a wielu, wielu z pa­
triotyczną gorliwością przy bu 
dowaniu Polski Ludowej. Czy 
zdradzili siebie? Nie, bo nie 
zdradzili Polski — inte­
resu nadrzędnego. Przekro­
czyli w górę „jakieś minimum 
szacunku dla własnego pań­
stwa”.

I w tym kontekście szczegół 
nej barwy nabiera u Profeso­
ra j „własne państwo”, gdyż 
onó wcale u progu nie obiecy 
wąło im demokracji w kształ- 
ęie i treści im znanej. Wręcz 
przeciwnie — stawało na stra 
ży dyktatury’ proletariatu, 
tworzyło demokrację ludową

BYC
w kształcie i treściach W 
wych. Ale tworząc socjalizm 
nowe warunki społeczne w k 
ostrych, klasowych kształtach 
dawało także treść ogólnon* 
rodową. Nie były to proc^ 
łatwe, jak zestawienie słów 
nich, lecz nigdy na świec 
procesy społeczne nie były 
we. Jeśli dziś całość przi 
mian sumuje się korzysta 
dla Polski — a weszliśmy i- 
w 33 rok Ludowej — to na. 
lepszy dowód ich słusznoś' 
ba, wręcz nieodzowności 
polskiej pozycji zewnętrznej 
wielkiej, realizowanej szan- 
wewnętrznej. Jest to ogroą1 
ne osiągnięcie, jeśli zważ' 
siłę argumentów polski 
niepolskich i obcych o his^ 
rycznej antypaństwowe*1 
„tego narodu”, o historvcza 
antydyscyplinie, anarchii i11 
nych cechach, w wielu kr5 
jach wyniszczonych już da*

&
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Wychowanie przez pracę

Pieniądze za działalność
społecznie użyteczną?

Funkcjonujący od kilku 
lat w szkole program 
wychowania przez

nie miał łatwego startu, 
wiał kłopoty właściwie 
stkim: rodzicom, którzy

pracę 
Spra- 
wszy- 
z cięż

samego przedmiotu nauczania. 
Rywalizacja była zdrowa, a
podział pracy i 
wręcz znakomita”.

Innym norum
organizacja

pracy

Młody Konin literacki

kim sercem słuchali opowie­
ści swych dzieci, co to szklan­
ki po sobie w domu nie umy­
ły, a tak dzielnie wywijają łc 
patą podczas prac społecznie 
użytecznych; nauczycielom, 
nie umiejącym dostrzec wycho 
wawczego sen.su owej łopaty ; 
wobec tego zgoła błędnie oce 
niającym wyniki prac fizycz­
nych, nagradzanych „punkta­
mi”; wreszcie — instytucjom 
i organizacjom odpowiedzial­
nym za tzw. front robót, bar­
dzo sceptycznie traktującym 
ekonomiczne wartości prac spe 
łecznie użytecznych młodzie­
ży.

Najmniej zaś narzekała sa-
ma młodzież. Owszem były
grymasy i sa do dziś, ale nie
dlatego, że trzeba popraco-
wać fizycznie, lecz na złą or­
ganizację tej pracy, albo na 
wręcz już naganne niszczenie 
jej wyników przez dorosłych 
(znane wypadki tratowania 
przez samochody i pieszych 
świeżo skopanych i zagrabio­
nych zieleńców). Nie narzeka,- 
ła zaś dlatego, że praca da- 
wała jej konkretne satysfak­
cje z pokonywania określone­
go trudu, że stosunkowo szyb 
ko widocznego rezultatu włas 
In ego wysiłku. W wielu przy­
padkach, w zrozumieniu wy­
chowawczego sensu fizyczne­
go trudu i prac społecznie u- 
żytecznych pomogło samo ży­
cie. Jedna ze szkół w sprawo­
zdaniu nadesłanym do Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowa 
nia tak opisuje swoje do­
świadczenia: „...Brak możliwo 
ści uzyskania wykonawców z 
zewnątrz spowodował, że*ucz- 
niouńe klasy V sami pomalo­
wali pracownię pomiarów 
technicznych. Za przykładem 
klasy V poszli inni: i tak kla­
sa TTT malowała ściany, szafy, 
okna i drzwi w pracowni tech 
nolngicznej, a klasa TI urzą­
dzała drugą pracownię tego

myśl hasła „Młodzież współ-
gospodarzem szkoły’
dział całego 
szkoły między

terenu
jest po- 

wokół
poszczególne

zespoły klasowe, które dbają 
o powierzone sobie odcinki. 
Brak sprzątaczek powoduje, 
że wszystkie pracownie w bu- 
dvnku laboratoryjnym są 
dokładnie sprzątane przez 
młodzież po zajęciach. Co ja­
kiś czas (2 — 3 tygodnie) odby
wa się tzw. generalne
tanie: 
szyb,

Jak 
przez

czyszczenie
sprzą- 

podłóg,
kranów, zaworów itp.
wiadomo, wprowadzony 
Ministerstwo Oświaty i

Wychowama w 1973 r. obo­
wiązek 
łecznie 
zycznej 
szkołę,

zorganizowanej spo- 
użytecznej pracy fi­
rn a trzech adresatów: 
rodzinę, środowisko.

NJe jest też tajemnicą, że za 
cześć prac społecznie użytecz­
nych na rzecz środowiska, np. 
za prace w osiedlach młodzież 
otrzymywała wynagrodzenie, 
które jeszcze do ubiegłego 
roku było przeznaczane na 
wspólne szkolne cele. Gospo­
darzem tych pieniędzy byli sa 
mi pracujący uczniowie oraz 
samorząd szkolny. Sporadycz­
ne wypadki przekazywania 
ich do Komitetu Rodziciel-
skiego resort 
wania uznał 
sprzeczne z 
celami prac 
t ocznych.

oświaty i wycho 
za niewłaściwe, 
wychowawczymi 
społecznie uży-

Od bieżąceglo roku szfkolne-
go ucząca się młodzież 
prawo zarabiać pieniądze 
tylko na wspólne szkolne 
le, ale i na własną rękę, 
siebie. I to niekoniecznie 
trakcie przerwy jesiennej.

ma 
nie
ce- 
dla

ale
i w ciągu całego roku. Warto 
w tym kontekście przypom­
nieć, że np. w tegorocznej ak­
cji letniej OHP-76 wzdęło u- 
dział blisko 324 000 uczniów 
szkół ponadpodstawowych.

Nowy rodzaj działalności 
społecznej i produkcyjnej mło 
dzieży, zapoczątkowała znana

*
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$
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Operacja „1001 — Frombork”. 
Działalność ta wykazała, że 
młodzieży szkolnej można po­
wierzać tak odpowiedzialne 
zadania, jak udział w rozbu­
dowie i odbudowie jakiegoś 
większego obiektu, udział obej 
mujący nie tylko wykonaw­
stwo, ale i programowanie 
prac, a także współpracę z 
wyspecjalizowanymi przedsię­
biorstwami budowlanymi.

Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania zamierza podpisać 
umowy z szeregiem resortów 
Umowy te ustalałyby zasady 
i warunki finansowe udziału 
młodzieży szkolnej w pracach 
społecznie użytecznych, w tym 
również produkcyjnych. Naj­
bliższą realizacji jest umowa 
z Centralnym Związkiem 
Spółdzielni Budownictwa Mie­
szkaniowego. Na jej podstawie 
młodzież dokonywałaby sze­
regu prac remontowo-porząd- 
kowych na terenie osiedla, jak
malowanie ławek, 
zieleńce itp.

Szczególnego

dbałość

podkreślenia
wymaga metodyka prac
łecznie ] 
mogą one

pr o duikc y jn y c h.
spo- 
Nie

mieć charakteru
improwizacji. Istotne jest do­
bre przygotowanie stanowisk 
pracy, zadań i narzędzi, cc 
oczywiście wymaga współ­
działania ze szkołą, organiza­
cji społecznych, przedsię­
biorstw produkcyjnych, miej­
scowych władz, Powinny one 
należycie zabezpieczyć frord
robót, zaś młodzieży umożlr

Młodzieżowa Wszechnica
Dziennikarska Związku 
Socjalistycznej Młodzie 

ży Polskiej w Koninie. Mowa 
jest o formach pracy dzienni­
karskiej. W klubowej sali do­
mu kultury „Hutnik” czter­
dzieści dziewcząt, chłopców. 
Pytania do referentów: jaka 
jest granica dochodzenia, po­
znawania prawdy przez dzień 
nikarza? I że przed zakładem, 
w którym mówiący pracuje, 
stoi współczesna rzeźba. Są 
uwagi krytyczne o niej, bo 
dzisiejszą sztukę trudno ro­
zumieć. I trzeba by o tym na 
pisać, i o tym, że nie tylko dy 
skoteki są ważne.

Południe, przerwa obiado­
wa. Idę zasięgnąć informacji 
o działalności Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego w Ko 
ninie. W konińskim Urzędzie 
Wojewódzkim działacze Towa 
rzystwa mówią o osiągnięciach 
w dziedzinie organizacji ży­
cia muzycznego Konina. O ini 
cjatywach plastycznych. O se 
sjach naukowych, wydawni­
ctwach. Aktywizacji kultural 
nej gmin. O konieczności ufor 
mowami a się środowisk twór­
czych. „Zycie duchowe, umy­
słowe regionu wymaga pełm 
— właściwego stosunku do 
folkloru, ale i współczesnej, 
własnej twórczości artystycz­
nej.”

Jest wczesne popołudnie. 
Mam już wyjeżdżać z Koni­
na. Zatrzymano mnie jednak. 
„Na Wszechnicy będziemy czy 
tać wiersze — może by pan 
posłuchał”...

Znów czterdzieści osób — 
na tej samej sali. Za stołem 
trzech mężczyzn.

To pierwszy z poetów. Drugi
eży ta:
jrutro
o piątej 
za moje 
wzejdzie

czterdzieści trzy
okno
pracownik na 

przystanek
nactąąrwęfy omastą chlcba
to porannej prasie 
odtworzy noc 
jej po imieniu 
jak pierwszy dzień

Wreszcie — wiersze 
poety:

otwi erał 
będzie 

trzeciego

Drzewo zaszło w cień 
opasało się 
jego wilgotną wstęgą 
pod nim przycupnięty 
skulony w kłębek 
strachu 
zając 
z widokiem w pole 
gdyby

Każdy z czytających — 
ny. Nie tylko w swoich w

in- 
ier-

wić udział w planowaniu pra- ’ Ludzie tu łakną ziemi
cy i w kontroli wykonania. p

Po doświadczeniach operac.fi 
„Frombork” i „Bieszczady 40”, 
po rezultatach działalności 
Szkolnych Ochotniczych Huf- i 
ców Pracy, które stały się 
ważnym sprzymierzeńcem 
szkoły w rozszerzaniu ucze­
stnictwa uczniów w pracach 
na rzecz gospodarki narodo­
wej — pytanie: Czy młodzież 
powinna zarabiać — brzmi 
dość retorycznie. Młodzież 
chce i powinna zarabiać, a 
sporymi możliwościami pracy 
dla niej dysponują np. takie 
działy gospodarki, jak handel, 
łączność itp. Trzeba wszakże 
podkreślić, że głównym celem 
prac społecznie użytecznych 
nie są pieniądze, lecz warto­
ści wychowawcze: pozytywne 
nastawienie do pracy w ogóle, 
rozwijanie sprawności fizycz­
nej, umiejętności pracy w ze­
spole, dyscypliny, nawyków 
organizacji działania, zaradno 
ści, wiary we własne siły.

W- Ministerstwie Oświaty ’ 
Wychowania stawna się spra­
wę nawet tak, że rozwijanie 
odpowiednich nawyków pracy 
jest ważniejsze od jej ekono­
micznego efektu. Powiedziała- , 
bym, że równie ważne. Bc 
jeśli już pozwalamy młodzie- .

wsączają do żył słońce
•płoną w świetle 
wschodzących dni 
...Ludzie tu łakną łudzi

szach. Także — w wygłasza­
nych do nich komentarzach. 
Od publicystycznego niemal 
zaangażowania do nieśmiałoś 
ci, mówienia tylko o sobie.

Młodzi ludzie, zebrani na 
sali słuchają w skupieniu. Po­
tem wybuchają lawiną pytań, 
wątpliwości. O zakres obywa- 
telskości poezji. O szczerość i 
możliwość zakłamania się 
poety. O tym, czy wiersze 
można tak czytać przy stoli­
ku wprost, przez autora czy 
nadać im trzeba odpowiednią 
interpretację, ekspresję arty­
styczną. Przed południem sa­
la była jakaś wyspokojona. 
Teraz jeden przez drugiego 
chce mówić o prawdzie. O 
sztuce. O życiu.

Otrzymuję wydawnictwa, 
„informator kulturalny Ko­
nin — Koło — Stopca — Tu­
rek”. Obok repertuaru kin, in

formacji o klubie piosenki, c 
„Wieczorku różności” o wycie 
czkach autokarem — w każ­
dym numerze informatora — 
jeden wiersz. Drukowane tam 
są w ramach „Almanachu Mło 
dych Poetów Konińskich”. I 
jeszcze — na kserografie odbi 
te wiersze Bogumiła Grocho- 
cińskiego, Antoniego R. Haj- 
czuka, Włodzimierza K. Mar­
czewskiego, Mariusza Rosiaka. 
Informacja, że to wybór wier 
szy Korespondencyjnego Klu­
bu Młodych Pisarzy utworzo­
nego we wrześniu 1976 r. przy 
ZW ZSMP w Koninie. I że 
wiersze prezentowane były na 
„Wieczorze poetów” w klubie 
„Moko”.

Jest już grudniowy wieczór. 
Tego klubu „Moko” na bocz­
nej uliczce długo trzeba szu­
kać. „Moko”, czyli po prostu 
Międzyspółdzielniany Ośrodek 
Kulturalno-Oświatowy. W ho­
lu zapowiedzi koncertu muzy­
ki Liszta, spotkania przy sa­
mowarze i owych wieczorów 
poezji.

Po schodach w dół. Z boa­
zerią z drewna, przytulna, na 
strojowa sala. Na autentycz­
nym kominku płonie ogień. 
„Poeci u nas jak w własnym 
domu się czują” — słyszę. I 
bardzo w to wierzę... Od stro­
ny Warty gdzieś przez wszyT 
stkie pekoje, schody wbiega 
wiatr. A tu — człowiek jest u 
siebie.

Gdy tam w nowym Koninie
pytałem jednego z owych
trzech poetów o datę urodze­
nia, bronił się „To mylące, 
bo...” I — że w 1958 się uro­
dził... Na tamtym wieczorze on 
właśnie czytał:
Wiatr jak rzeźbiarz 
mozolnie struga 
na niebie 
swoje posągi — 
WŁODZIMIERZ BRANTECKI

Udany eksperyment maturalny

ży zarabiać pieniądze,, to i ! 
efekt ekonomiczny powinien) 
być jednak wymierny.

HALINA SZYPULSKA

Przed ponad rokiem prasa podała wiado­
mość, że w kilku liceach na Ziemi Lubu­
skiej (w Głogowie, Gorzowie Wlkp., Zie- 

tonej Górze 1 Żarach) podjęto eksperyment matu­
ralny. Na czym on polegał? W pierwszym etapie 

-— od połowy klasy trzeciej do połowy czwartej 
— chodziło o to, by w wybranych klasach mate­
riał przewidziany do realizacji w ciągu 3 seme­
strów przerobić w czasie o około 2,5 miesiąca 
krótszym. W drodze niewielkich modyfikacji siat­
ki godzin oraz intensyfikacji pracy lekcyjnej — cel 
ten udało się osiągnąć bez uszczerbku dla jako­
ści procesu dydaktycznego.

Obiektywnym tego potwierdzeniem był etap 
drugi: matury pisemne przeprowadzono nie w ma­
ju, lecz w końcu stycznia. Wyższym — zdaniem 
nauczycieli — wymaganiom eksperymentalna mlo- 
dzież sprostała wyjątkowo dobrze, osiągając śred 
ni wynik o ponad 10 procent lepszy niż młodzież 
klas tradycyjnych. Rozpoczęto więc etap trzeci i 
kluczowy dla całej operacji: przygotowania do 
matur ustnych (w połowie maja), ale prowadzone 
tak, by maksymalnie ułatwić młodzieży równocze­
sne przygotowanie się do egzaminów wstępnych

, na wuższe uczelnie.
Zlikwidowano podział na kłosy, tworząc w za- 

| mian zespoły przedmiotowe o profilu zgodnym z 
I zainteresowaniami i potrzebami uczniów. Z!Śkwi­

dowono lekcje, wprowadzając zamiast nich wy­
kłady, ćwiczenia, seminaria i konwersatoria ze 
wszystkimi konsekwencjami wynikającymi z aka­
demickiej nomenklatury. 7

W maju przeprowadzono matury ustne; wirniki 
przeszły najśmielsze oczekiwania. Oto bowiem 
młodzież klas eksperymentalnych osiągnęła blisko 
62 procent ocen bardzo dobrych I zaledwie 5 pro­
cent dostatecznych, podczas gdy rmłodzież kłos 
pozostałych — 37 procent bardzo dobrych i 25 
procent dostatecznych. Co zaś szczególnie woź­
ne: uczniowie z klas eksperymentalnych czuli się 
solidnie przygotowani nie tytko do malur, ale tak 
że do podjęcia studiów.

W klasach eksperymentalntich wskaźnik ubie­
gających się o indeksy wyniósł ponad 97 procent, 
podczas gdy w pozostałych nieco ponad 83 pro­
cent. Z grupy pierwszej zdało egzamin wstępny i 
dostało się na studia 95,5 procent, podczas gdy z 
grupy drugiej niespełna 82 procent. Według zgod 
nej opinii pracowników uczelni i wizytatorów me- 
todyków — eksperymentalni maturzyści wyróżnia­
li się bardzo dobrym opanowaniem materiału ze 
szkoły średniej, sporą ilością uktenrokowanej wie 
d’q pozroregramowej oraz wysokim poziomem 
odpowiedzi.

TOMASZ JEZIORAŃSKI
(„Szpilki’’)

DM ^ENT
' no przez zdyscyplinowaną or­

ganizację wczesnych ustro­
jów burżuazyjnych.

My do wspólnego, ogólnona 
rodowego poczucia polskiej 
państwowości dochodziliśmy in 
ną drogą — w odmiennych 

i warunkach ustrojowych.

Tak oto przesunęła się 
granica między tym co 
zachowawcze a co postę 

. po we. Jeszcze raz potwierdzi- 
I ło .się, że postęp jest zachłan 
, ny, przezwycięża przeszkody 
; zarówno w skali społecznej, 
5 Jak i w przekonaniach oso- 

bistych. Lecz granica istnieje 
J nadal.
t miarę zmniejszania Się 
i obszaru zachowawczości, bar- 
f m.iej jest ona widoczna. Mo- 

to rażąca na coraz szerszym 
' -e? Może tym bardziej boles 
‘ na, że jeszcze nie w pełni 

Przezwyciężona, mimo coraz 
powszechniejszego postępu? A 

l au^or „Popiołu i diamentu”

w 1976 roku, będąc w wieku, 
w którym robotnik ma jesz­
cze dwa lata do emerytury, 
mówił szwedzkiemu dzienni­
karzowi:

„Nasze postępowe akcje są 
uważane za szkodliwe dla pań 
stwa polskiego i wychodzące 
z wrogich pozycji. W tym wy 
padku władze mają rację. W 
obecnej sytuacji politycznej 
nasza pozycja wyjściowa jest 
oczywiście wroga. Dążymy do 
zmiany klimatu politycznego”.

Jak daleko stąd do wartości 
„Popiołu i diamentu”, gdzie 
Andrzejwski też chyba dążył 
do zmiany klimatu polityczne 
go?

Ludzie, w których towarzy­
stwie znalazł się pisarz,- chcie 
liby zawrócić Polskę z drogi 
rozwoju narodowego i cofnąć 
ją do epoki ośtrej walki kla­
sowej w .warunkach ustroju 
burżuazyjnego, no — może 
trochę zaróżowionego od czer

wieni czasów dzisiejszych. Ro 
bią oni miny przyjaciół ludu, 
ale sami mają ręce wydelika­
cone, a umysły (i życiorysy) 
z epok przeszłych, w których 
lud miał ręce spracowane, ale 
władzy w nich nie trzymał.

O co chodzi tym dzisiej­
szym „przyjaciołom ludu”? 
Wychodzą oni naprzeciw kon 
wergencyjnym tendencjom 
burżuazji, nienawidzą Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
jej socjalistycznym kształcie, 
mówią o konieczności oddzie­
lenia partii od jej historycz­
nego dorobku narodowego, 
kwestionują perspektywy roz 
woju. Czego tam nie ma w 
ich „programach”. I utopia, 
i trockizm, i szczątki socjalde 
mokracji, i kawałki NEP-u, i 
najnowsza amunicja antyko­
munistyczna, i kawałek syjo­
nizmu, i kawałek chadecji. 
Potworny bałagan, gonitwa 
myśli. I to chcieliby zaszcze­
pić na polski grunt? Pano­
wie! To .jest śmieszne.

Jest w postępowaniu tych 
ludzi także coś podłego. 
To wywnętrzanie się na 

Zachód, tworzenie mitu anty

państwowego, ta chęć uwikła 
nia społeczeństwa w jałowe 
dysputy o odtwarzaniu warun 
ków społecznych i ustrojo­
wych dawno przeżytych, ta 
chęć kłótni i dążenie do nie­
snasek w chwili, gdy narodo­
wi potrzeba spokoju, dążenia 
do rozniecania nienawiści w 
chwili, gdy tyle mamy współ 
nie i solidarnie do zrobienia 
dla Polski i każdego jej oby­
watela. Sami takim postępo­
waniem stawiają się na margi 
nesie polskiego życia społeczne 
go, są bliscy duchowo tym 
siłom na świecie, które zaw­
sze o Ęplsce mówiły źle i 
tyle złego naszemu krajowi 
uczyniły.

Oto Abrahamson — szwe­
dzki dziennikarz — pisze o 
swym rozmówcy, że najbar­
dziej konsekwentnie protesto 
wał przeciwko rozwijanej kam 
panii antysemickiej, która 
zmusiła wielu Polaków do 
ucieczki z kraju. Andrzejew­
ski: „W 1968 roku straciliśmy 
ogromną masę ludzi, z tego 
znaczną liczbę młodzieży. Stra 
ta humanistów i techników, 
z punktu widzenia ekonomi­

cznego i moralnego, nie jest 
możliwa do odrobienia”.

Jest to potwarz, a adres 
jest równie antypolski, jak 
to Iłłamstwo. Myśmy stracili? 
Czy to nie oni odeszli od „te­
go kraju” — jak mawiali o 
Polsce? My ich straciliśmy, 
czy Andrzejewski stracił? I to 
takich, którzy prowadzili go 
po biegunach, jako że sami 
są wędrowcami po ideolo­
giach.

Szwedzki adres? A dajcie 
mu już wreszcie tę nagrodę, 
nieraz już wykorzystywaną 
dla celów jawnie sprzecznych 
ze szlachetną ideą, której mia 
ła służyć.

Co pisarz ma do powiedze­
nia o współczesnych sprawach 
Polaków, o kształtowaniu się 
polskich życiorysów, moralno­
ści, więzów rodzinnnych, two­
rzeniu całych nowych rodów, 
czyniących Polskę co dzień 
przy warsztatach pracy? Co 
ma do powiedzenia dla utrwa­
lenia poczucia odpowiedzialno 
ści obywatelskiej, dyscypliny 
społecznej, szacunku i życzli­
wości, przeciwko egoizmowi, 
marnotrawstwu wspólnego mie

nia, złodziejstwu, alkoholiz­
mowi, wszelkim postawom 
aspołecznym, zwalczanym 
przez partię?

Jeśli próbuje się tak ambit­
nego i odpowiedzialnego zada­
nia, jak wyrażenie myśli 
współobywateli, czy wręcz 
kształtowania ich sposobu my 
ślenia, to trzeba wyjść poza 
zaklęty krąg swoich spraw i 
nie stwarzać dwuznacznych 
sytuacji. Bo oto zachodnionie- 
mieckiemu dziennikarzowi Ar 
drzejewski mówi, że nie boi 
się konsekwencji tego, iż daje 
wyraz swym poglądom w wy­
wiadzie, przeznaczonym dte 
milionów Niemców w RFN: 
„niech pan nie zapomina, że 
ja przeżyłem okupację”. Jak 
to odbiera telewidz w Fepubli 
ce Federalnej? Szkoda, że 
równocześnie Andrzejewsk5 
nie dodał, iż oczekując boha­
tersko konsekwencji, jak w 
czasie okunacji, od lat druku­
je swe zapiski w warszawskim

Dokończenie na str. 6
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Wielka popularność 
konkursów „Bądźmy

XIV konkurs „Bądźmy zdrc 
wi”, zorganizowany z okazji 
„Dni Walki z Gruźlicą i Cho­
robami Płuc” przez Okręgowy 
Zarząd Społecznego Komitetu 
Walki z Gruźlicą i Chorobami 
Płuc, zarządy wojewódzkie — 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
i Społecznego Komitetu Prze- 
CŁwalk oh ol owego. Wojewódz­
ką Stację Sanitarno-Epidemie 
logiczną, Stację Sanitamo-Epi 
demiologiczną Poznań — Te­
ren oraz redakcję „Głoeu Wiel 
kopolskiego” mamy już poza 
sobą.

Wyniki tej imprezy wskazu­
ją, że zainteresowanie nią sys­
tematycznie rośnie. W 1962 rc 
ku otrzymaliśmy 6000 odpo­
wiedzi. W każdym następnym 
konkursie zwiększała się licz­
ba uczestników. Kiedy w 1975 
roku odpowiedzi nadesłało pc 
nad 33 000 osób wydawało się, 
że jest to trudny do pobicia re 
kord. Tymczasem obecny Kon 
kurs miał aż 40 125 uczestni­
ków. Nie sprawdziły się prze­
widywania pesymistów, że te­
go rodzaju imprezy przeżyły 
się i nie mogą konkurować z

„Chronopuls" 
nowa centrala zegarowa

W Zakładzie Doświadczalnym Oś­
rodka Badawczo - Rozwojowego 
„Mera-Poltik” w Łodzi wyprodu­
kowano serię elektronicznych cen­
tral zegarowych „Chronopuls”. 
Pracująca w oparciu o zegar kwar­
cowy centrala charakteryzuje się 
niewielkim rozmiarem oraz wyjąt­
kową dokładnością wskazań cics.i 
— z dopuszczalnym odchyleniem do 
1 minuty w ciągu roku. Po pod­
łączeniu do centrali kilkunastu 
tzw. zegarów wtórnych tworzy się 
„sieć czasu-’. (PAP)

Słupskie karczmy 
także na eksport

W Słupsku powołano Zakład 
kompleksowych ^Wdrożeń Central­
nego Związku Spółdzielczości Spo­
żywców ,,Społem”. Przedsiębior­
stwo będzie się zajmowało mode­
lowaniem i budową w kraju i za 
granicą zakładów gastronomicz­
nych — w oparciu o najlepsze do­
świadczenia uzyskane przy budo­
wie i prowadzeniu placówek zna­
nych jako karczmy słupskie.

Słupskie karczmy zbudowano do­
tychczas w Berlinie, Budapeszcie, 
Pradze, Moskwie i miastach kilku 
innych krajów’. W Polsce jest ich 
kilkanaście. (PAP)

12 lat pozbawienia wolności 
za usiłowanie zabójstwa

Przed Sądem Wojewódzkim w 
Poznaniu zakończył się proces 19- 
letniego Piotra Dehmela, ostrzo­
nego o usiłowanie zabójstwa na tle 
rabunkowym.

Rozprawa wykazała, że oskarżo­
ny dokonał takiego przestępstwa. 
25 czerwca ubiegłego roku P. Deh- 
mel, pod poborem sprzedaży bonów 
PKO, do bramy domu nr 3 przy 
ulicy Zeylanda w Poznaniu wpro­
wadził 70-letnią Teofilę T., po czym 
uderzył ją pięścią w twarz i du­
sił. Staruszka, straciwszy przytom­
ność, wpadła do korytarza piwnicz­
nego. Oskarżony, przekonany o 
zgonie swojej ofiary, zabrał jej 
pieniądze (około 7500 zł) i zbiegł. 

tymi, w których główne nagr o 
dy są nader atrakcyjne (wy- 
cieeźki zagraniczne, telewizo­
ry kolorowe itip.). Mimo takiej 
konkurencji nasza impreza zys 
kuje coraz większą popular­
ność. Jest zatem dobrym pro­
pagatorem oświaty zdrowoł- 
no-sanitarnej.

Źródła tych osiągnięć? Na to 
pytanie starali się znaleźć od­
powiedź organizatorzy konkur 
su. Z wielu argumentów trzy 
się powtarzały we wszystkich 
opiniach.

Jest już tradycja konkursu 
przekazywana drugiemu pckc 
leniu. Uczestnicy pierwszej 
imprezy w 1962 roku mają już 
dzieci w przedszkolach lub w 
pierwszych klasach szkół pod­
stawowych. Biorą one obecnie 
udział w naszym konkursie ry 
sunkowym. Kształtuje się więc 
„nawyk” uczestnictwa w na­
szej corocznej imprezie.

Główna przyczyna jej rozwo 
ju to zaangażowanie pedago 
gów włączających do progra­
mu pracy wychowawczej rów 
nieź nasz konkurs. Zdajem-'’- 
sobie w pełni sprawę, że właś­
nie nauczyciele z 512 szkó1 
podstawowych Wielkopolski 
uczestniczących w tegorocz­
nym konkursie rysunkowym ’ 
służący młodzieży poradą i po­
mocą, zadecydowali o jego ma 
sowym charakterze.

Konkurs nie mógłby się tak

Kolejny kredyt 
dla Wielkiej Brytanii 
Po kilku tygodniach zaku­

lisowych rokowań, czołowe ! 
państwa zachodnie wyraziły 
w poniedziałek zgodę na u- 
dzielenie W. Brytanii nowej, 
sięgającej 3 mld dolarów no­
życzki. Decyzja została for­
malnie ogłoszona na rozpoczę 
tym 10 bm. w Bazylei dwu- 
dniowym comiesięcznym po-. 
siedzeniu Eanku Rozliczeń 
Międzynarodowych (BIS). No 
wy kredyt stanowi gwaran­
cję dla sald dewizowych, ulo­
kowanych w funtach i należa 
cych do obcych banków i 
rządów, tzn. nie do osób i in­
stytucji prywatnych. Kredyt 
udzielony będzie za pośred­
nictwem BIS przez 8 czoło­
wych kra iów kapitalistycz­
nych. (PAP)

Kilka godzin później sam oddał 
się w ręce funkcjonariuszy MO. 
Wcześniej Teofila T. zdołała o 
własnych siłach wyjść z piwnicy 
na ulicę, by wzywać pomocy. W 
rezultacie trafiła do szpitala, gdzie 
uratowano jej życie.

Sąd uznając za okoliczności ła­
godzące (m. in. młody wiek os­
karżonego i wykazaną przez niego 
skruchę) skazał go na 12 lat pozba­
wienia wolności, grzywnę w wyso­
kości 15 090 zł oraz utratę praw 
publicznych na 5 lat. Ponadto za­
sądził od oskarżonego na rzecz 
pokrzywdzonej 15 000 zł z tytułu 
odszkodowania.

Wyrok nie jest prawomocny, (ak)

zdrowi"
dynamicznie rozwijać również 
bez udziału aktywu społeczne­
go, który usilnie zabiega o sze­
rzenie oświaty zdrowotno-sa- 
nitarnej zwłaszcza wśród mło­
dzieży. Służą temu liczne im­
prezy organizowane przez ten 
aktyw: quizy, „turnieje zdro­
wia”, „mecze zdrowia” między 
poszczególnymi miastami i 
właśnie takie konkursy jak 
„Bądźmy zdrowi”.

Trudno wymienić nazwiska 
wszystkich nauczycieli i dzia­
łaczy, którzy wyróżnili się w 
popularyzacji naszej imprezy. 
Chcemy im jednak jeszcze raz 
serdecznie podziękować.

Warto na koniec przypom­
nieć, że w czternastu konkur­
sach „Bądźmy zdrowi” uczest­
niczyło ponad 350 000 miesz­
kańców Wielkopolski. Te‘da­
ne zachęcają do dalszego or­
ganizowania imprezy. A więc 
już teraz zapraszamy do udzia 
łu w XV — jubileuszowym 
konkursie „Bądźmy zdrowi” 
który cdbędzie się w grudniu 
bieżącego roku, (jk)

Siła tradycji religijnych i 
kościelnych, wyniesio­
nych z przeszłości, jest 

różna w poszczególnych euro­
pejskich państwach socjalisty 
cznych. Różnorodna jest też 
w tych krajach mozaika wie­
rzeń i kierunków religijnych, 
niejednakowe są zasoby do­
świadczeń w dziedzinie polity 
ki wyznaniowej, inne jest za­
awansowanie procesów laicy­
zacji. Nic więc dziwnego, że 
stan posiadania i zasięg od­
działywania kościołów i związ 
ków wyznaniowych w krajach 
naszej wspólnoty jest także 
różny. Wszystko to stworzyło 
nieuniknienie różnorodne ukła 
dy stosunków kościelno-pań- 
stwowych i dyktowało odmień 
ne rozwiązania polityczno- 
prawne w dziedzinie wyzna­
niowej.

Czy. są jednak — pomimo 
różnorodności — pewne cechy 
wspólne w systemach stosun­
ków między państwem a Koś 
ciołem w krajach wschodnio­
europejskich? Odpowiedź 
twierdzącą na to pytanie znaj 
dujemy w książce Michała T. 
Staszewskiego pt. „Państwo a 
związki wyznaniowe w euro­
pejskich krajach socjalistycz­
nych” ♦). Autor dowodzi, iż 
do takich cech wspólnych wy 
pada zaliczyć: wolność sumie­
nia i wyznania; świecki cha­
rakter państwa; świeckość sy 
stemu nauczania; świecki cha 
rakter instytucji publiczno­
prawnych i życia społeczno- 
politycznego; oddzielenie Koś 
cioła od państwa; zasadę jed­
ności politycznej wierzących i 
niewierzących.

Państwa socjalistyczne sto­
sując u siebie te zasady, stwo 
rzyły w tej dziedzinie dorobek 
własny, który wciąż jeszcze 
może i powinien być uzupeł­
niany. Staszewski -wykazuje 
przekonywająco, iż stan ak­
tualny nie oznacza bynaj­
mniej wyczerpania wszystkich 
możliwości i nie może być za­
tem potraktowany jako wzo-

W tym roku 
ponad 400 tytułów

Przeszło 400 tytułów prze­
kładów dawnej i współczes­
nej literatury obcej w na­
kładzie około 81 min egzem­
plarzy ukaże się w br. na pół 
kach księgarskich. Na liście 
przygotowywanych przekładów 
znajduje się 85 tytułów bele­
trystyki Kraju Rad, 49 pozycji 
literatury angielskiej, 38 ty­
tułów literatury amerykań­
skiej oraz 47 tytułów literatu 
ry francuskiej.

Warto przypomnieć, że w 
latach 1944—1975 opublikowa­
no w naszym kraju 31.453 ty­
tuły przekładów w nakładzie 
prawie 433 min egzemplarzy, 
w tym 12.170 pozycji literatu­
ry pięknej, tłumaczonej z kil 
kunastu języków świata w na 
kładzie około 285 min egzem 
plarzy. Jak wynika z danych 
Zakładu Statystyki Biblioteki 
Narodowej przetłumaczono z 
języka rosyjskiego — 3.950 ty 
tułów w nakładzie 98.243 tys. 
egzemplarzy. Z języka angiel­
skiego (liczby te obejmują be 
letrystykę angielską i amery­
kańską opublikowano 2.639 
tytułów w nakładzie 74.222 
tys. egzemplarzy. (PAP) 

Konfrontacje i spotkania
rzec doskonały i niezmienny. 
Doświadczenia poszczególnych 
krajów w omawianych spra­
wach są obfite, a różnorodne 
rozwiązania i inicjatywy nasy 
cają praktykę i teorię socja­
lizmu nowymi walorami.

Struikturę wyznań religijnycii i 
ich sytuację prawną w poszcze­
gólnych państwach przedstawił 
Staszewski w oddzielnych rozdzia 
łach, poczynając od Związku Ra­
dzieckiego ,w tym przypadku zgod 
nie z zasadą chronologii history­
cznej. Sytuacja wyznaniowa w in 
nych państwach socjalistycznych 
została opisana w następnych roz 
działach w układzie alfabetycz­
nym. Dowiadujemy się, jaki jest 
układ stosunków kościelno-pań- 
slwowych w krajach naszej współ 
noty, jaką rolę odgrywają różne 
konfesje w życiu każdego z 
państw i jaka jest ich postawa 
wobec przemian socjalistycznych.

Książka ma charakter do­
kumentacyjny, jest owocem 
mrówczej pracy autora. Wy­
jeżdżał on 'do wszystkich eu­
ropejskich krajów socjalisty­
cznych (poza Albanią), gdzie 
zebrał materiały nie zawsze 
dostępne w Polsce. Skrupulat 
ne wykorzystanie tych mate­
riałów w książce może niewąt 
pliwie przyczynić się do roz­
szerzenia wiedzy o proble­
mach wyznaniowych u na­
szych socjalistycznych sąsia­
dów.

Odrębny rozdział jest poświęco­
ny stosunkom między państwem 
a Kościołem i związkami wyzna­
niowymi w Polsce. Jest to roz­
dział szczupły (a jego struktura i 
treść odbiegająca od pozostałych), 
autor uprzedza jednak czytelni­
ków tuż we wstępie, ii „Temat 
ten jest tak obszerny, że wymaga 
monograficznego opracowania. W 
niniejszej książce został on przed 
stawiony w dużym skrócie i za­
pewne niejednokrotnie z pewny­
mi uproszczeniami”. Szkoda, że 
tak się stało.

Polscy oraz indyjscy naukowcy 
badają zasoby rybne

Dwaj naukowcy polscy i 
dwaj naukowcy indyjscy bada­
ją od kilku dni z pokładu pol­
skiego trawlera „Murena” za­
soby rybne Morza Arabskiego 
u północno-zachodnich wy­
brzeży Indii.

Trawler, który należy do 
Przedsiębiorstwa Połowów Da 
lekomorskich i Usług Rybac­
kich „Odra” w Świnoujściu, 
rozpoczął roczną wyprawę ba- 
dawczo-eksploatacyjną na O- 
cean Indyjski, zgodnie z zawar 
tym w październiku ubiegłego 
roku polsko-indyjskim porożu 
mieniem o współpracy w rybo 
łów siwi e.

Statek przybył do Bombaju 
30 grudnia, zabrał na pokład 
2 naukowców i 5 rybaków in­
dyjskich i 8 bm. razem z dwo 
ma indyjskimi jednostkami po 
mocniczymi wypłynął w pierw 
szy rejs badawczy, który po­
trwa około 35 dni.

Specjaliści polscy i indyj­
scy zbadają m. in. zasoby ryb 
tropikalnych i planktonu oraz 
wa r uniki hy dir orne t e o roi og ic zn e

Jeśli miałoby ukazać się dru 
gie wydanie książki (a jest 
chyba taka szansa, bo książka 
zawiera zbiór faktów, ogłoszo 
nych u nas w druku po raz 
pierwszy), to część dotycząca 
Polski powinna być skorygo­
wana i rozszerzona. Między in 
nymi trzeba by potraktować 
szerzej porozumienie zawarte 
między przedstawicielami rzą 
du i episkopatu polskiego z 14 
IV 1950 roku. Miało ono zna­
czenie doniosłe: było to pierw 
sze w historii porozumienie 
między rządem państ-wa socja 
listycznego a hierarchią Koś­
cioła rzymskokatolickiego. Do 
piero później — w ślad za Pol 
ską — porozumienia takie by 
ły zawierane przez rządy in­
nych państw socjalistycznych. 
Przy tym chodzi tu nie tylko 
o znaczenie prawne porozu­
mienia z 1950 roku, lecz szer­
sze, społeczne jego uwarunko­
wania.

Oto jak przedstawia tę kwe 
stię związany z episkopatem 
polskim, działacz i publicysta 
katolicki, Janusz Zabłocki. W 
artykule pt. „Pierwsze polskie 
porozumienie” („Chrześcija­
nin w świecie” nr 8 1976). Za­
błocki omawia tło i okolicznoś 
ci tego ważnego wydarzenia:

„W szóstym rokn Polski Ludo­
wej obraz komunistów, jaiki fun­
kcjonował w wyobrażeniach kato 
lilków u progu powojennego spot­
kania poddawany był stopniowo, 
pod wpływem doświadczeń, wery 
fikacji i przeobrażeniom. Ulegała 
przede wszystkim podważeniu sche 
matyczna wizja, redukująca socja 
listyczny ustrój społeczno-gospo­
darczy wyłącznie do projekcji a- 
teistycznego światopoglądu. Obraz 
socjalizmu ulegał przez tx> skom­
plikowaniu i pogłębieniu, wraz z 
tym zanikała prosta jednoznacz­
ność stosunku kafelka do niego. 
Okazywało się bowiem w prakty­
ce, że — przy pryncypialnej wier 

w rejonach Morza Arabskiego 
w pewnej odległości od wybrze 
ży indyjskich prowincji Ma- 
harasztra i Gudżarat, na głę­
bokości od 60 do 360 metrów. 
Ogółem przewiduje się dokona 
nie sześciu rejsów badawczych.

Statek polski jest wyposaż-o 
ny w laboratorium naukowe i 
najnowocześniejszy sprzęt do 
połowu ryb. (PAP)

Halny w Beskidach
W nocy z poniedziałku na 

wtorek i we wtorek rano w 
Beskidach wiał halny. Tempe­
ratura podskoczyła de 8 stopni 
powyżej zera. Prędkość wiatru 
w gwałtownych podmuchach 
dochodziła do 20 m/sek. Wiatr 
zerwał połączenia telefoniczne 
ze schroniskami na Wielkiej 
Raczy i Przegibku Żywczań- 
skim. Pogorszyły się znacznie 
warunki narciarskie. Jeździć 
można jedynie na nartostra­
dach w szczytowych partiach 
Skrzycznego i Małego Skrzycz- 
nego. (PAP)

ności własnej doktrynie i lojal­
ności wobec własnego ideowego 
centrum — komuniści nie repre­
zentują własnych racji w sposób 
abstrakcyjny i doktrynerski, ale 
starają się w sposób realistyczny 
odnosić je do specyficznych wa­
runków rzeczywistości polskiej, 
uwzględniając konkretne potrze­
by narodu. Właśnie w toku rea­
lizowania ich programu, a zwła- 
stneza w gigantycznym wysiłku od 
budowy kraju i życia polskiego 
ze zniszczeń wojennych i później­
szego chaosu, komuniści wielo­
krotnie wykazywali, że podejmo­
wane przez nich decyzje wypły­
wają nie tylko z ich przeświad­
czeń światopoglądowych, kontro­
wersyjnych dla wielu Polaków, 
ale również z konkretnych po- 
trzeh społecznych i narodowych. 
W ten sposób obok racji świato­
poglądowych, które dzieliły, za­
czął się w postawie obu stron 
spotkania ujawniły motyw, któ­
ry był im wspólny i łączył — mo 
ty w dobra narodu czy też, jak 
mówiono w tym czasie, polskiej 
racji stanu”.

&
Książkę M. T. Staszewskie­

go opatrzył przedmową prof. 
Adam Łopatka, który podkreś 
lił, iż w dotychczasowej naszej 
literaturze naukowej o stosun 
kach między państwem socja­
listycznym a związkami wyz­
naniowymi nie ma publikacji 
o takim rozmachu teoretycz­
nym jak ta praca. Książka jest 
niewątpliwie pozycją znaczą­
cą w polskiej myśli politycz­
nej, niezależnie od pewnych 
uwag krytycznych jakie jej 
lektura rodzi.

STANISŁAW 
MARKIEWICZ

*) Michał T. Staszewski: „Pań­
stwo a związki wyznaniowe w eu 
ropejskich krajach socjalistycz­
nych”, Książka 1 Wiedza, Warszą 
wa 1976, str. 412, cena zł 40.

tygodniku, często sąsiadując 
na jednej stronie z felietonem 
pióra innego pisarza, członka 
KC partii.

Andrzejewski jako moralis­
ta? Ciekawe, gdyby nie było 
śmieszne.

Któryż jest więc rzeczywis­
ty?

I takie są sprawy i sprawki, 
o których mówi się dziś w nie 
jednym polskim domu z tros­
ką, zażenowaniem, żalem, że 
oto rozsypuje się coś, co mo­
gło być diamentem, że pisarz 
odbiera społeczeństwu możli­
wość posiadania wybitnego 
człowieka. Jego książka jest 
na trwałe własnością postępo­
wego społeczeństwa polskiego. 
Jego kameieonizm społeczno- 
polityczny („nie-marksista. 
nie-katolik...”) będzie tylke

STROMA

MIAŁ TO BYĆ DIAMENT
fragmentem biografii pewne­
go człowieka.

A jednak szkoda, że Jerzy 
Andrzejewski jesienią 
życia znalazł się wśród, 

jakże wąskiej, lecz krzykliwej 
grupki ludzi, do których „dzia 
łalności” oby nie można było 
odnieść takiego zapisu profe­
sora Grzybowskiego z roku 
1965:

„Granice tego, co się nazy­
wa „zdradą narodową” są 
płynne, ale że przecież istnie­
je obiektywne i sztywne kry­
terium, pozwalające znaleźć 
odpowiedź na pytanie, w któ­
rym punkcie to płynne się 
kończy i zdrada narodowa sta 
je się czymś, jeśli nie zawsze 
subiektywnie, to zawsze obiek 
tywnie niewątpliwym. Zdrada 
się zaeżyna, gdy dla realizacji 
swej ideologii, gospodarczo- 

społecznej przede wszystkim, 
polityczno-ustrojowej w mniej 
szym stopniu, wchodzi się na 
drogę sojuszu z wrogami 
narodu jako takiego, niezależ­
nie od ustroju, w jakim ten 
naród żyje, gdy używa się 
określeń, które we wrogach 
narodu jako takiego mogą 
wzbudzić przekonanie, iż jest 
się skłonnym do kompromisu 
na temat podstawowych intere 
sów narodu. Od aktywnej opo 
zycji wobec tego, co istnieje 
jako rzeczywistość we włas­
nym społeczeństwie, do zdra­
dy narodowej można nieraz 
przejść, samemu sobie z tego 
nie zdając sprawy”.

Oceniajmy tych „przyjaciół 
ludu” — dialektycznie — są 
wytworem epoki u nas minio­
nej, lecz istnieją, bo nie wszę­
dzie epoka ta minęła.

Oceniajmy właściwie także 

ich stosunek do Jerzego An­
drzejewskiego. Są to ludzie z 
różnych odrzutów historii. Je­
dni niosą jeszcze ducha bur- 
żuazyjnego aparatu władzy, 
właśnie przeciwko robotnikom 
i chłopom, a także tej inteli­
gencji, która dawno już wy­
chodziła naprzeciw przemia­
nom społecznym. Inni to po- 
litykierzy, którzy kilka już ra 
zy usiłowali robić interesy na 
zawziętym zwalczaniu tego, cc 
w Polsce budujemy i rozwija­
my, co dokonało się z myśli po 
litycznej partii. Zawsze zosta­
wali na boku, bo społeczeń­
stwo szło dalej. I zawsze bie­
gli do protektorów reakcji za 
granicą, jakby ze skargą na 
kraj. Ale kto ich tam zna? Po 
trzebne było nazwisko, firma. 
A co będzie gdy Andrzejew­
ski wprowadzi ich już na sa­
lony? Pewnie, że /wzrosną ich 
akcje w paryskiej „Kulturze”, 

czy monachijskiej „Wolnej Eu 
ropie”, wśród międzynarodo­
wej grupy żebraków politycz­
nych, wśród ludzi politycznie 
wykolejonych przez odcięcie 
się od swych krajów. Pewnie, 
że łatwiej będą mogli ostuki­
wać tych ludzi na Zachódzie, 
którzy nasz kraj najczęściej 
chcą znać tylko z opowieści 
wrogów PRL. Ale czy wów­
czas Andrzejewski będzie im 
jeszcze potrzebny, tym pseu- 
dointelektualistom, zawieszo­
nym dziś na plecach autora 
„Popiołu i diamentu”? To są 
gracze bezwzględni.

Tę całą „działalność”, c 
.której Andrzejewski mć 
wił zagranicznym dzień 

nikarzom, /podejmują ludzie 
nie liczący się ze szkodami spo 
łecznymi, moralnymi, narodo­
wymi. Ci ludzie pragnęliby 
zmącić moralną atmosferę oby 

watelską w kraju. Ci ludzie 
rozpowszechniają kłamstw? 
rozdmuchiwane potem przez 
prasę burżuazyjną.

Ich działanie nie ma i nie 
będzie miało bazy społecznej 
w Polsce. A na to byśmy wsku 
tek ich „działalności” zmniej­
szyli wysiłek dla osiągnięcia 
głównego celu, byśmy odeszli 
od działania uporczywego, kon 
sekwentnego dla pomnażania 
bytu materialnego i duchowe­
go narodu, od rozszerzania de­
mokracji socjalistycznej, od 
stosowania jej zasad na coraz 
szerszych obszarach — niech 
ci panowie nie liczą.

U nas, w Polsce, im społe­
czeństwo jest mądrzejsze, bar 
dziej demokratyczne — tym 
ci, którzy usiłują u obcych fał 
szbwać polską rzeczywistość, 
są coraz mniejsi. Lecz nie wol­
no zapominać, że istnieją. 
Szkoda, że zaplątał się między 
nimi człowiek z historii pol­
skiej literatury. („Zycie War­
szawy”).
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Zapraszamy do udziału w plebiscycie

Andrzej Turek faworytem 
dziennikarzy sportowych

SC Napoił rywalem 
Śląska Wrocław

Dokończenie ze sir. 1

zostałych siedmiu zespołów 
uczestniczących w ćwierćfina­
łach tych rozgrywek. l

pime

OLEMIKI

Wczoraj zamieściliśmy pier wszy kupon konkursowy i za- jawiły sję cztery nazwiska 
prosiliśmy czytelników do wzięcia udziału w naszym ple­
biscycie na „Najlepszego Piłkarza Wielkopolski 1976 roku”.

za Oto wyniki losowania:

W celu ułatwienia głosowani a prezentujemy dzisiaj typy 
poznańskich dziennikarzy sportowych oraz przypominamy, 
którzy z wielkopolskich piłkarzy brani byli pod uwagę w
ogólnopolskich plebiscytach i 
piłkarzy roku.
Red. Stanisław Garczarczyk 

— prezes Klubu Dziennika­
rzy Sportowych i kierownik 
Działu Sportowego „Gazety 
Zachodniej” uważa, że w pier 
wszej piątce . powinni się zna 
leźć następujący piłkarze:

klasyfikacjach na najlepszych

Red. Kazimierz Flieger — 
kierownik Działu Sportowego 
„Expressu Poznańskiego” prze
kazał nam następujące 
zycje:

propo

wodników mogących ubiegać 
się o miano najlepszego w na 
szym plebiscycie. Andrzej Tu 
rek znalazł się na 4 pozycji 
wśród bramkarzy, Ryszard 
Szpakowski uplasował się na 
8 miejscu w granie prawych 
napastników, a Romuald 
Chojnacki i Mirosław Justek 
sklasyfikowani zostali na 10 
miejscu wśród lewych napast 
ników.

Bayern Monachium — 
Dynamo Kijów

St. Etlenne — Liverpool 
Borussia Moenchengladbaeh — 

FC Brugge
FC Zurich — Dynamo Drezno

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW

3.

Ł

Turek 
Grześkowiak 
Kasa lik 
Mularczyk 
Grobelny

Red. Garczarczyk tak uza­
sadnia swoje typy: „Pozycja 
Turka nie -wymaga rekomen­
dacji, gdyż znalazł się w ka­
drze trenera Gmocha. Rów­
nież drugi na liście Grześko­
wiak — piłkarz bardzo dojrzą 
ły — znajduje się w orbicie 
zainteresowań naszego selek­
cjonera. Kasalik posiada bar­
dzo duży udział w ostatnich 
wysokich zwycięstwach Le­
cha; z jego akcji padło sporo 
bramek. Mularczyk jest obec 
nie filarem Olimpii, a Grobel 
ny to piłkarz młody grający 
jednak dobrze i równo”.

Cztery polskie załogi 
w45 Rajdzie MonteCarlo

Tegoroczny, 45 Samochodowy 
Rajd Monte Carlo rozpocznie się 
22 bm. Na trasę z 7 punktów star 
towych — Almerii, Kopenhagi, Liz 
bony, Monte Carlo, Paryża, Rzy­
mu i Warszawy wyruszy 215 samo 
chodów.

W imprezie wystartują 4 polskie* 
załogi. FSO na Żeraniu reprezen­
tować będą 3 załogi: Maciej Sta- 
wowiak i Jan Czyżyk, Tomasz Cie 
cierzyński i Jacek Różański oraz 
Marian Bień i Janina Jedynak — 
wszyscy na samochodach „Polski 
Fiat 125 p.” 1600 ccm zaliczanych 
do IV grupy. Czwarta załoga Je­
rzy Landsberg i Marek Muszyń­
ski wystartują na samochodzie 
„Opel-Ćadet-GTE”. Aktualnie 
wszystkie, polskie załogi trenują 
na trasach rajdu. (PAP)

Kaliskie

Sporty obronne 
coraz popularniejsze

Coraz większą popularność 
zdobywają sobie w wojewódz­
twie kaliskim śportv obronne, 
uprawiane zarówno przez mło­
dzież jak i starszą część spo­
łeczeństwa. Jest to przede 
wszystkim zasługa doskonałej 
współpracy kaliskiego LOK, 
ZW ZSMP i ZHP. Organizowa­
ne przez nich wspólnie impre­
zy i zawody ' gromadziły nie­
jednokrotnie na starcie po kil­
kuset uczestników. Tak było 
m. in. podczas zimowych za­
wodów strzeleckich „O srebrny 
muszkiet”. Również masowy 
charakter przybrały wojewódz­
kie zawody w strzelaniu Klu­
bów Oficerów Rezerwy.

Największą jednak imprezą 
minionego roku były ogólno­
polskie zawody letnie sportów 
obronnych, które odbyły się w 
Ostrowie Wielkopolskim z 
udziałem reprezentacji miast i 
gmin regionu kaliskiego. Po­
przedzające je eliminacje były 
doskonałą okazją do rozpropa­
gowania zarówno samej idei 
jak i różnych form tej dyscypli­
ny masowego sportu, którą 
uprawiać można bez względu 
oa wiek.

W województwie kaliskim 
stale powiększa się również 
baza ośrodków szkoleniowych 
jak i placówek oraz klubów, w 
których główną dyscypliną są 
właśnie sporty obronne. Taki 
Wojewódzki Ośrodek Szkole­
niowy powstaje w Ostrowie, 
który przygotowywać będzie in 
struktorów, sędziów i organi­
zatorów tej gałęzi sportu. Klub 
znodelarstwa zostanie otwarty 
niedługo w Nowych Skalmie­
rzycach, a klub wodniacki w 
Kaliszu. Kluby modelarskie 
Powstaną również przy szko­
łach podstawowych i średnich, 
a także w placówkach kultural 
nych osiedli mieszkaniowych.

(par)

1. Turek
2. Grześkowiak 1

1.
2.
3.

„GŁOS WIELKOPOLSKI" 
skrytka pocztowa 1074 

60-959 POZNAN
KUPON PLEBISCYTOWY 
„NAJLEPSZY PIŁKARZ 
WIELKOPOLSKI 1976"

Imię i nazwisko głosujące­
go oraz dokładny adres (pi­
sać czytelnie dużymi literami)

3. Chojnacki
4. S^pakowski
5. Bzdęga

Red. Flieger zdecydował się 
na piątym miejscu umieścić 
bramkarza Olimpii — Bzdę- 
gę, gdyż uważa go za jedne­
go z najlepszych piłkarzy na 
tej pozycji w II lidze.

' Red. Mariola Kaźmierczak 
z Polskiej Agencji Prasowej 
wytypowała następującą piąt 
kę:

3.
4.
5.

Turek 
Grześkowiak 
Kasalik 
Kołat 
Grobelny

Jedyna kobieta w grupie 
poznańskich dziennikarzy spor 
towych tak uzasadniła swoje 
kandydatury: „Brałam pod u- 
wagę tylko piłkarzy poznań­
skich, gdyż zawodników z in 
nych klubów nie widziałam w 
akcji. Pierwsze miejsce Tur­
ka wydaje mi się bezdyskusyj 
ne. Grześkowiaka typuję na 
drugą pozycję, przede wszyst­
kim za udane występy w mło 
dzieżowej reprezentacji Pol­
ski. Na trzecim miejscu sta­
wiam Kasalika, który moim 
zdaniem grał najrówniej z no 
wych zawodników Lecha.

Red. Andrzej Kuczyński — 
kierownik oddziału katowic­
kiego „Sportu” w Poznaniu 
powiedział, że wyjątkowo w 
tym roku miał duże kłopoty 
z wytypowaniem piątki. Jedy 
nie dwóch pierwszych zawód 
ników na liście to pewni kan 
dydaci do miana najlepszego 
piłkarza Wielkopolski. Oto 
propozycja red. Kuczyńskiego:

1. Turek
2. Mularczyk
3. Napierała
4. Kołat
5. Szpak owski

Oprócz głosów dziennika­
rzy, chcemy przedstawić czy­
telnikom nazwiska wielkopol 
skich piłkarzy, które występo 
wały w różnych plebiscytach 
i klasyfikacjach organizowa­
nych przez pisma sportowe.

W plebiscycie katowickiego 
„Sportu” na piłkarza jesieni 
sklasyfikowany został jedynie 
Andrzej Turek. W głosowaniu 
na najlepszego piłkarza roku 
czytelnicy „Sportu” zgłosili 
dwie kandydatury poznań­
skich piłkarzy: Andrzeja Tur 
ka i Romualda Chojnackiego.
Wreszcie 
godnika

w klasyfikacji ty-
.Piłka Nożna"

10 najlepszych piłkarzy
na 
na

poszczególnych pozycjach, po

za czym

‘•ę 
DPOmEDZI

W pogoni

Wszystkich naszych czytel­
ników zapraszamy do wzięcia 
udziału w plebiscycie. Wystar 
czy wypełnić zamieszczony 
obok kupon, nakleić go na 
kartkę pocztową i wysłać pod 
adresem podanym na kupo­
nie. Między uczestników ple­
biscytu rozlosowane zostaną 
karty wolnego wstępu na im 
prezy sportowe organizowane 
w 1977 r. przez Lecha, Olimpię 
i Wartę, (wił)

Lewski Spartak Sofia — 
Atletico Madryt

Anderlecht — Southampton 
MTK Budapeszt — Hamburger

Atletico Bilbao — Barcelona
Queens Park Rangers —

sv

Na pytanie postawione w tytule felietonu, zamieszczonego przed 
tygodniem w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie", odpowie­
działo sporo czytelników. Żarnie szczając fragmenty wypowiedzi, 
wszystkim korespondentom dziękujemy za nadesłane listy.

AEK Ateny sjt.
FC Magdeburg — Juventus Turyn 
Feyenoord Rotterdam —

RWD Molenbeek
Pierwsze spotkania ćwierćfina­

łowe zostaną rozegrane 2 marca, 
rewanże — 16 marca. (PAP)

niie próbowałem jeszcze wy. 
powiedzieć się w rubry­

ce „Co o tym sądzicie", lecz 
felieton pt. „W pogoni — za 
czym?" skłonił mnie do reflek-

I. Stenmark pierwszy 
w Berchtesgaden

Rozegrany 
Berchtesgaden

poniedziałek
slalom

zaliczany do punktacji 
Świata, zakończył się 
stwem obrońcy pucharu 
da Ingemara Stenmarka

specjalny 
Pucharu 
zwycię- 

— Szwe- 
oraz ko- 
austriac-lejnym sukcesem ekipy _______  

kiej, której zawodnicy’ zajęli 2, 3 
i 4 miejsca.

Zespoły drugoligowe 
wyjechały do Gdyni

Zespoły I ligi w koszyków­
ce kobiet i mężczyzn wzno- 

| wią rozgrywki po świątecznej 
■ przerwie dopiero w sobotę. 
Wcześniej uczynią to II-ligow-

Po pierwszym przejeżdzle zano­
siło się na absolutny triumf Au­
striaków, którzy zajmowali trzy 
pierwsze pozycje. Prowadził ruty­
nowany Hans Hinterseer przed te 
goroczną rewelacją — 22-letnim 
Klausem Heideggerem i Aloisem 
Morgensternem. Stenmark był za 
ledwie szósty.

Drugi przejazd to popis Sten­
marka, który osiągając przewagę 
0.59 sek. nad najlepszym z Austria 
ków Heideggerem, wywalczył 
ostateczne zwycięstwo.

Wyniki:

2.
3.
4.

I. Stenmark (Szwecja)
K. Heidegger (Austria) 
A. Morgenstern (Austria) 
H. Hinterseer (Austria)

5. P. Frommeit 
(Liechtenstein)

IW, 26 
103,68 
104 11 
104,15

fi. P.
7. F.

10. P.
24. M.

Gros (Włochy) 
Radici (Włochy) 
Neureuther (RFN) 
Noeckler (Włochy) 
Popangełow (Bułgaria)
Ciaptak-Gąsienica

(Polska)
Po dziesięciu rozegranych

104,32 
104,44
104,46 
104,96 
105,00
105,54

109,87
do-

tąd konkurencjach Pucharu Świa­
ta mężczyzn punktacja czołówki 
przedstawia się następująco: 1. K. 
Heidegger — S0 pkt., 2. I. Sten­
mark — 79 pkt., 3. F. Kiammer — 
75 pkt., 4. H. Hemmi (Szwajcaria) 
— 73 pkt., 5. P. Gros — 70 pkt., 
6. P. Mahre (USA) — 51 pkt.

cy, którzy przystąpią do zma­
gań o mistrzowskie punkty już 
jutro.

Grupa II ligi, w której wy­
stępują wielkopolskie zespoły 
rozgrywać będzie turniej w 
Gdyni. Każda z drużyn grać 
będzie tam po cztery mecze z 
rywalami, z którymi nie spot­
kała się podczas pierwszego 
turnieju w Zielonej Górze.

Zarówno AZS jak i Warta 
spotkają się w Gdyni z Polo­
nią Leszno, Zastałem Zielona 
Góra i Startem Gdynia. Czwar 
tym przeciwnikiem akademi­
ków będzie szczecińska Pogoń, 
a warciarzy — Astoria Byd­
goszcz. Szczególnie te ostatnie 
mecze mogą mieć dla poznań­
skich drużyn duże znaczenie, 
bowiem ich przeciwnikami są 
zespoły sąsiadujące z riimi w 
tabeli.

Bardzo trudne zadanie ocze­
kuje koszykarzy Polonii Lesz­
no. Leszczynianie zamykają 
obecnie ligową tabelę, a w Gdy­
ni przyjdzie im się zmierzyć z 
dobrymi przeciwnikami. Oprócz 
dwóch poznańskich drużyn, 
będą nimi zespoły Baildonu 
Katowice i Turow-a Zgorzelec.

(wił)

I Jesteśmy społeczeństwem — 
jedni powiadają rozwiniętym, 

i inni rozwijającym się, jeszcze 
I inni, że daleko nam pod wzglę­

dem stopy życiowej do czołów­
ki światowej. Jest to na pewno 
temat kontrowersyjny i nie do 
załatwienia w kilku zdaniach. 
Jedno jest tylko pewne: każdy 
człowiek dzisiejszej doby, o 

współczesnych horyzontach my- 
Slowych, dąży do zapewnienia 
sobie odpowiednich dóbr ma­
terialnych. Tylko od niego sa­
mego zależy, jak potrafi z nich, 
korzystać. Jest to właściwe dla 
każdego społeczeństwa, żyjące- 
go w jakimkolwiek systemie 
społecznym.

Na podstawie przytoczonego 
w felietonie przykładu można 
sądzić, że niektóre społeczeń­
stwa, na przykład w Szwecji, 
osiągnęły już to co chciały i 
teraz stoją na rozdrożu: co da­
lej? Zresztą, kiedy spojrzymy 
na własne podwórko, również 
zauważymy pogoń za material­
nym dobrobytem. Załóżmy, że 
wszystko dobrze się skończy i 
w końcu osiągniemy wymarzo­
ny pułap stopy życiowej. Czy 
nie spotkamy się wówczas z 
ubocznymi skutkami wysokie­
go dobrobytu? Myślę, że czas 
się nad tym zastanowić już te­
raz. (60)

ZDZISŁAW SŁOWIŃSKI 
Ostrzeszów

zultaty. Jako działacz kultu­
ralny od wielu lat obserwuję 
ze zdziwieniem zjawisko, które 
nie występuje wprawdzie, po­
wszechnie, ale nazbyt często 
daje o sobie znać. W wielu pla­
cówkach kulturalnych, pracu­
jących w trudnych warunkach 
lokalowych i borykających się 
z kłopotami natury finansowej, 
robota dosłownie wre. Niech 
no tylko w jednej czy drugiej 
miejscowości powstanie z praw 
dziwego zdarzenia gminny czy 
miejski dom kultury, z zasob­
nym budżetem, często zaczyna 
się obserwować przysłowiowy 
paraliż postępowy, a z pięknej, 
żywej działalności pozostaje 
również piękna — przeszłość. 
Dlaczego? (95)

JANUSZ PRZYBYSZ 
Kalisz

A autor felietonu całkowicie 
minął się z prawdą, ten­

dencyjnie cytując ze statystyki 
tylko to, co miało podbudować 
jego tezę. Bowiem cała praw­
da wygląda tak, że liczba sa­
mobójstw nieustannie rośnie 
we wszystkich niemal krajach 
świata. Pozwolę sobie zau­
ważyć, że jest to tendencja 
typowa dla społeczeństw wyso­
ko uprzemysłowionych i nie ma 
nic wspólnego z ustrojem po­
litycznym. (64)

ZYGMUNT LEWANDOWSKI 
Poznań

Pilskie

Sport wyczynowy
na wyzszym poziomie

Województwo pilskie ma am 
bicję stworzyć sport na do­
brym poziomie, który byłby 
godnie reprezentowany na are 
nach krajowych i zagranicz­
nych. Obecnie pilski sport wy 
czynowy nie jest wysoko no­
towany, lecz w celu poprawie 
nia sytuacji poszukuje się 
wciąż nowych rozwiązań/orga 
nizacyjnych i szkoleniowych 
oraz dąży się do rozwoju bazy 
treningowej. Efektem tego ma 
być przygotowanie kilku za­
wodników do udziału w igrzys 
kach olimpijskich, mistrzos­
twach świata i Europy, zwięk­
szenie liczby sportowców liczą 
cych się w skali kraju, zwięk­
szenie ilości drużyn w poszczę 
gólnych ligach, awans na wyż 
sze pozycje w klasyfikacji we 
jewództw w spartakiadach mło 
dzieży oraz igrzyskach mło- 
dzieży szkolnej i studenckiej.

Sport wyczynowy planuje 
się rozwijać w pierwszej ko­
lejności w tych dyscyplinach 
które reprezentują obecnie naj 
wyższy poziom. Należą dc 
nich: kajakarstwo, lekkoatle­
tyka, piłka ręczna, boks, kolar 
stwo i podnoszenie ciężarów. 
W drugiej grupie — dyscyplin 
niżej klasyfikowanych znala­
zły się: siatkówka kobiet i 
mężczyzn, tenis stołowy, że­
glarstwo, gimnastyka akroba­
tyczna oraz strzelectwo^

Oddzielnie potraktowano pił 
kę nożną. Będzie cna rozwija-

na w oparciu o zespół Polonii 
Piła, do którego trafiać ma 
najbardziej uzdolniona mło­
dzież z całego województAra. 
Nie tylko w piłce nożnej pow 
stanie klub wiodący w ,woje- 
wództwie. Dotyczy to też in­
nych dyscyplin. Orzeł Wałcz 
rozwijać ma kajakarstwo i 
lekkoatletykę, Polonia Piła — 
piłkę nożną i kolarstwo, Nieł-
ba 
ną, 
dia 
nin

Wągrowiec — piłkę ręcz- 
Sokół Piła — boks, Gwar- 
Piła — judo, a Lubusza- 
Trzcianka — podnoszenie

ciężarów.
Wszystkim dyscyplinom naj 

wyżej notowanym zapewni sie 
należytą opiekę trenerską oraz 
właściwe warunki do trenin­
gu. Szczególny nacisk położo­
ny zostanie na pracę z młodzie 
żą. Powstaną cztery szkoły 
sportowe w Pile, Wałczu, Che 
dzieży i Złotowie o specjalno­
ściach: lekkoatletyka, piłka 
nożna, wioślarstwo, koszyków 
ka oraz siatkówka. Poza tym 
w pięciu szkołach istnieją kia 
sy sportowe z rozszerzonym 
programem wf, a w dalszych 
siedmiu mają być takowe 
utworzene. W dwóch interna­
tach sportowych w Pile i w 
Wałczu zgrupowana i szkolo­
na będzie najbardziej utalen­
towana młodzież. Wszystkim 
sportowcom zapewni się moż­
liwie dobre warunki do pod­
noszenia swyęh kwalifikacji.

JTŁAPYSŁAW WRZASK

Tlwążam, ie jeżeli w naj- 
U bardziej zamożnych spo­

łeczeństwach położy się więk­
szy nacisk od najmłodszych lat 
życia na wychowanie, naukę 
życia i kulturę, można będzie 
bez obawy wprowadzić obywa­
teli w świat luksusu i wygód, 
jaki przyniósł im dynamiczny 
rozwój gospodarczy. Obywatel 
wychowany w klimacie, w któ­
rym nie ma celów i zaintere­
sowań, ponieważ wszystko się 
ma już w młodym wieku — 
jak w Szwecji — staje w punk­
cie krytycznym i nie potrafi 
sobie z tą sytuacją dać rady. 
Najczęściej, jeżeli pomoc nie 
przyjdzie w porę, sięga po nar­
kotyki, a stąd droga do samo­
bójstwa już niedaleka. (70)

rak się złożyło, że kilka­
naście lat mieszkałam w 

sąsiedztwie kilku osób, które 
dorobiły się nie tylko stano­
wisk, ale także samochodów, 
domów i sławy. Tym moim 
znajomym pieniądze nie przy­
niosły chyba szczęścia. Robiąc 
karierę zapomnieli, że muszą 
wychowywać własne dzieci, z 
których kilkoro z czasem się 
wykoleiło.

Nie piszę tego listu z zazdroś­
ci. Wolę już swoje skromne 
życie od ich luksusów i tych 
kłopotów, o których wspom­
niałam, i tych, które przemil­
czałam, by pan redaktor nie 
posc^dzil mnie o plotkarstwo.

(98)

Poznań

PAWEl J. 
Kościan

Autor felietonu przypom­
niał prawdę, którą — 

jak pisee — filozofowie głosili 
już dawno. Więc jednak — 
wbrew obiegowym opiniom — 
są oni dobrymi obserwatorami 
życia. A życie uczy także, że 
i w dziedzinie kultury dosta­
tek dóbr materialnych nie za­
wsze przynosi oczekiwane re-

Koszykarki Dynama

Koszykarki w sobotę wznowią 
rozgrywki ligowe, a czas pozosta­
ły do mistrzowskich spotkań wy­
korzystują na mecze towarzyskie. 
Takie spotkanie rozegrały w po­
niedziałek koszykarki Lecha z ze 
społem Dynama Nowosybirsk.

Zespół gości grający w najwyż­
szej klasie rozgrywkowej ZSRR 
był wyraźnie lepszy od poznania- 
nek 1 zwyciężył 89:58 (42:30). Dys­
ponujące dobrymi warunkami fi­
zycznymi zawodniczki radzieckie 
były szybsze., bardziej ruchliwe i 
grały skuteczniej. W zespole po­
znańskim najkorzystniej zaprezen 
towała się Stróżyna. Zawodniczka 
ta, grająca z powodu kontuzji słs 
biej przed przerwą w rozgryw­
kach, wczoraj walczyła bardzo am 
bitnie na całym boisku. nagra>a 
wiele piłek swoim koleżankony 
kilka razy też celnie rzuciła z dys­
tansu.

Najwięcej punktów, dla Lecha 
zdobyły: Stróżyna 16, Fromm i 
Mnich po 10, a dla Dynama Zar- 
wirowa 24, Mazurkowa i Danilo- 
wa po 10. (wił)

Pytanie: „W pogoni — za 
czym?” — sprowadza się 

do jednego — w pogoni za kon­
sumpcjonizmem. Jest to błędna 
i niebezpieczna koncepcja ży­
cia. Potwierdzają to ujawnione 
przez autora felietonu szwedz­
kie przypadki i konsekwencje. 
I nie może być inaczej. Jest to 
bowiem koncepcja życia nie­
zmiernie wąska, a przy tym 
aspołeczna, antysocjalistyczna. 
Ze swojej „ideologii" jest ona 
pochodzenia burżuazyjnego i 
rozwija się na gruncie zachod­
nich ustrojów społeczno-gospo­
darczych.

Z niebezpieczeństwem kon­
sumpcjonizmu należy walczyć. 
Przede wszystkim trzeba dbać 
o maksymalnie sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego, 
premii itd. Zęby droga do wyż­
szego osobistego poziomu życia 
materialnego wiodła wyłącznie 
przez własną, coraz lepszą pra­
cę i przez swój uspołeczniony 
zakład pracy. (85)

TADEUSZ P. 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski”, skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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Praca s Nauka
Pracownika fizycznego do 
produkcji. Praca stała — 
dobre wynagrodzenie — 
przyjmie zakład prywat­
ny. Wytwórnia: Żabiko- 
wo k. Poznania, pi. Wol-

Ogrodnika e praktyką, do 
bre wynagrodzenie, bez 
utrzymania przyjmę. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla H596g.

ności 7. U597g

Ogrodnika młodszego 
przyjmę. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla U5»5g.

Przyjmę uczennicę od lat 
18 w zawodzie fotografa. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11204g.

Krawcową przyjmę, kra­
wiectwo damskie — lek­
kie. Komorniki, Poznań­
ska 72, autobus 103 z Gór

Rencistka zaopiekuje się 
dzieckiem (może być na 
prowincji), warunek — 
pokój. Listy: Biuro Ogło­
szeń, Katowice, dla 
„16597”. 21-K2

Murarza 1 robotnika — 
przyjmie Przedsiębiorstwo 
Budowlane, Poznań, ul. 
Goplańska 18 a, Osiedle 
Warszawskie. 11607g

Czeladnik kominiarski po 
trzebny. Kożuchów, Mły­
narska 2, telefon 290 —

czyna.

Potrzebny dozorca, chęt­
nie palacz, z mieszka­
niem do zamiany. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11638g.

Zatrudnię solidną gospo­
się umiejącą dobrze go­
tować do samodzielnego 
prowadzenia domu dla 2 
osób (mężczyźni), dobre 
wynagrodzenie, niekrępu- 
jący pokój. Miejscowość 
w pobliżu Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla U598g.6-K2Piotr Miarek.

LAT 
KOZIOŁKI"

PAMIĘTAJ!

Podwójne kupony w „Koziołkach
to podwójna szansa wygranej! 
Wiele wysokich nagród pieniężnych to 
cotygodniowe wygrane w nowym 1977 Ł.

Wyjdź fortunie naprzeciw!
^Koziołki” na usługach całej Wielkopolski! 

33-K1

Przetargi
Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu, ul. Ko­
lejowa 1/3 - Zakład Usług Socjalno-Szkolenio-
wych ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie prac remontowo - budowla­
nych, tj.: robót malarskich, stolarskich, in­
stalacyjnych wod.-kan. i elektrycznych w 
ośrodkach kolonijnych i szkoleniowych zlo­
kalizowanych na terenie województwa po­
znańskiego, pilskiego, zielonogórskiego oraz 
m. Poznania.

Rozliczenie robót nastąpi na podstawie kosz­
torysów powykonawczych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa i instytucje państwowe, spółdzielcze 
i prywatne.

Oferty należy składać — przesyłać pod adre­
sem: Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolni­
czych - Zakład Usług Śocjalno-Szkoleniowych 
w Poznaniu, ul. Kolejowa 1/3.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu 
od dnia ogłoszenia przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego ofe­
renta oraz tmieważnienie przetargu bez poda­
nia przyćzyn. ‘ 60-K1

11564g

UWAGA, PLANTATORZY!
POZNAŃSKIE ZAKŁADY ZIELARSKIE HERBAPOL"
zawiadamiają, że prowadzą w dalszym ciągu bez ograniczenia 
KONTRAKTACJĘ UPRAW ZIELARSKICH NA ROK 1977 

i dalsze lata
na nowych warunkach skupu i płacą za 100 kg surowca suchego 

w I gatunku:

cena dotychczasowa cena obowiąz. w 77 r.
z nowych zbiorów

bratek polny — ziele 3.000,— 4.500, —:
czarnuszka — nasiona 4.000,— 5.500,—
dziurawiec — ziele 1.500,— 3.000,—
kminek — owoc 2.200 — 2-700,—
kolendra — owoc 1.700,— 3.000,—
koper wł. — owoc 4.000 — 6.500,—
majeranek — ziele otarte 5.500,— 6.500,—
mięta pieprzowa — ziele 1.700,— 2.200,—
mięta pieprzowa — liść exp. 6.500,— 10.000,—
melisa — ziele 2.300 — 3.000,—
mniszek — korzeń 4.500,— 8.000,—
mydlnica — korzeń 5.000,— 10.000,—
nagietek — koszyczki kwiatowe 5.000,— 7-000 —
rumianek — koszyczki kwiatowe 5.500,— 12.000,—
pieprz turecki — owoc 7.500,— 8.030,—

WSZYSTKIM KONTRAKTUJĄCYM ZAKŁADY ZAPEWNIAJĄ:
— szczegółowy instruktaż, opiekę agrotechniczną i fitosanitarną, 
— opakowania dla surowców, 
— sprawny i terminowy odbiór surowców.

Bliższych informacji udzielają i 
punkty skupu podległe oddziałom

w Skokach, ul- Findera 11 
we Wrześni, ul. Lenina 27 
w Lesznie, ul. Okrężna 4

uczeń

Poznańskie Restauracje Dworcowe „WARS”
Poznań, Dworzec Główny ogłaszają:

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie prac malarskich farbami 
emulsyjnymi i olejnymi sali restauracji, 
kawiarni, baru samoobsługowego, zaplecza 
zakładu, biur zarządu i kiosków pero­
nowych na Dworcu Głównym oraz bufe­
tów na stacjach Poznań-Wschód i Poznań- 
Garbary o łącznej powierzchni ca 5.800 m*. 

Szczegółowe warunki prac objętych niniej­
szą ofertą można uzyskać w Dziale Admini­
stracyjno-Technicznym PRD „WARS”, Dwo­
rzec Główny, 60-701 Poznań.

Termin zakończenia — I kwartał 1977 roku. 
Oferty należy składać pod w/w adresem.
Otwarcie ofert nastąpi w 7 dniu od daty 

ukazania się ogłoszeni^-
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofe­

renta, jak i unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyny. 59-K1
Wojewódzki Zakład Doskonalenia Zawodowe-
go w Poznaniu, ul. Kościuszki 57 — ogłasza 

PRZETARG na:
1. wykonanie 

do tokarek 
— TSA-16 
— TSB-20

tulejek zaciskowych

od 0 3—12 mm 
od 0 3—12 mm

400 kpi.
50 kpi.

2-

3.

z materiału powierzonego;
wykonanie uszczelek gumowych 
spożywczych różnych wymiarów 12.000 szt. 
wykonanie sprężyn do grzejników 
wagonowych, tokarek TSA-16 i 
TSB-20, ekspresów do kawy, sa-
turatorów, termostatów i inne — 6.000 szt.

Termin wykonania i dostawy — sukcesyw­
nie 1977 rok.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji technicznych udzieli 
Zespół Techniki i Nauki Zawodu, Poznań, ul. 
Jeleniogórska 4/6, telefon 67-12-21.

Oferty należy składać w zalakowanych ko-

zawierają umowy kontraktacyjne wszystkie 
terenowym :
— telefon 
— telefon 
— telefon

w Poznaniu, ul. Wojska Polskiego 56, 
od godziny 8—141

28
318

28-47
telefon 453-52 (czynny w czwartki

53-K1

Mieszkanie spółdzielcze 
M-6 Winogrady, 4 pokoje, 
komfort, telefon, zamie­
nię na podobne (lub rów 
noważne 3-pokojowe) w 
dzielnicy Sołacz, Golęcln, 
Jeżyce (ew. śródmieście). 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11408g.

Pracująca i ucząca się 
(członek Spółdzielni mie­
szkaniowej) poszukuje sa 
modzielnego, niekrępują­
cego pokoju, dzielnica — 
centrum, Grunwald, Jeży 
ce. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 11449g.

Wynajmę garaż blaszany 
— pętla ul. Promienistej. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11473g.

Zamienię M-4 na dwa mie 
szkania 1 i 2-pokojowe. 
Teil. 67-29-50 lub oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11526ig.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe M-6, 4, względnie 
3-pokojowe w nowym bu 
downictwie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U761g.

Poszukuję pokoju dla 
starszej pani. Możliwość 
zapłaty z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U786g.

@ Nieruchomości
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego z ogrodem, 
blisko Poznania, warunek 
mieszkanie — pokój z ku 
chnią. Oferty — „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla U206g.

Kupię działkę, niedaleko 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11744g.

Kupię działkę budowla­
ną, z możliwością budo­
wy warsztatu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11693g.

Okazyjnie sprzedam par­
ter willi wyłączonej z wy 
godami, 110 m!, w ideal­
nym miejscu w Puszczy-
kowie, wraz 
1600 m!. W

z działką 
rozliczeniu

możliwe dwa mieszkania
własnościowe Pozna-

uczennica po­
trzebni, krawiectwo cięż­
kie. Zgłoszenia: Rybak! 
13, K. Zachman. U571g

Palacz traktorzysta przyj 
mie pracę na wsi lub o-

Kupię obraz olejny, sta­
tuetkę brąz, samowar, sza 
blę oraz inne przedmioty 
artystyczne. Poznań, Głów 
na 70 m. 1, wtorki i piąt­
ki od godz. 16—19. 11213g

Sprzedam nowy motoro­
wer Romet 50 TS. Telefon
67-44-80. 11500g

grodnictwie warunek
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U392g.

Przyjmę dozorcostwo z 
paleniem, lub bez. Waru­
nek: mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11393g.

Pani do gotowania obia­
dów dla 3 osób potrzeb-
na.
wie,

Zgłoszeiija: Kłósko-
Grochowe Łąki 6

m. 15a,-po "godz. 16.
11441g

Potrzebna pomoc domo­
wa, chętnie emerytka, 
czas pracy i warunki do 
uzgodnienia. Kanclerska 
11, róg Marszałkowskiej. 

11475g

Mgr inż. budownictwa po 
szukuje pracy (małżeń­
stwo z dzieckiem), waru­
nek mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11390g.

Mgr inż. budownictwa, 3 
lata pracy, bardzo dobra 
znajomość języka arab­
skiego, słabsza niemiec­
kiego i angielskiego — po 
dejmie pracę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11381g.

Przyjmę spokojną uczci­
wą panią do opieki nad 
11-miesięczną dziewczyn­
ką. Zgłoszenia: Grun­
waldzka 43a m. 5, parter, 
po godz. 17 — Lorkowska.

____  11321g

Potrzebna pomoc domo­
wa na 4 godziny dziennie 
do starszego małżeństwa. 
Zgłoszenia : Czerwonej 
Armii nr 77 m. 5, godz.
16—18. H177g

Małżeństwo przyjmie do-
zorcostwo drobnymi
pracami konserwatorski­
mi, warunek mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11217g.

Uczę gry na fortepianie 
dzieci w wieku 5—8 lat. 
Oferty: Os. Kraju Rad 
29 E m. 41 — B. Seliszka. 

11624g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię butlę propan - bu-

40 matek merynos kupię. 
A. Zieliński, Grobla 18

Sprzedam telewizor Re- 
cord. Poznań, ul. Kra­
szewskiego 17 m. 10.

U272g

Rodzeństwo — brat z sio­
strą, poszukuje pokoju 
umeblowanego. Dzielnica 
Wilda lub Rataje. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11329g.

niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla U282g.

Połowę domu w centrum
Gniezna sprzedam.

m. 3. U509g

Sprzedam ciągnik Ursus 
411, pług i brony. Cena 
do uzgodnienia. Rozen- 
baum, 74-405 Sarbinowo 
Lubuskie, woj. gorzow­
skie. 11755g

Wózki dziecięce, lekkie, 
nowoczesne poleca Wy­
twórnia Przybył, Ozimi­
na 25 (Winogrady przy 
domach akademickich).

U794g

Sprzedam markowy for­
tepian, idealnym stanie. 
Dzierżyńskiego 106 m. 9. 

____ 11629g

Srutownikowe karborun- 
dowe kamienie wszelkie 
dostarcza Ratajczyk, Skar 
żysko, 1 Maja 15. 1419p

Saxofon nowy tenor — 
sprzedam. Powalski, 62-510 
Konin, ul. Jasna 10.

U25p

Sprzedam łubin słodki 1 
pszenicę, sterta na paszę. 
Tel. 723-33 wieczorem.

11566g

Sprzedam pralkę auto­
matyczną BIO-663. Telefon
705-29. 11646g

Sprzedam większą ilość 
kilkuletnich aloesów. O- 
siedle Plewiska, ul. Łąko
wa 28. 11490g

„Overlock* 3-nłtkowy 
sprzedam. Poznań, ul.
Kossaka 11 m. 3, po go­
dzinie 16. 11452g

Sprzedam okazyjnie uży­
wany. w dobrym stanic, 
piec do centralnego ogrze 
wania stalowy „Ehnet - 
Tczew", pow. 2,6 m*. Po­
znań, Racławicka 73 m. 1,
Lissowski. 11518g

Sadzonki pomidorów „Re 
verdan" dostarcza ogrod­
nictwo, Poznań, Glebo­
wa 28, tel. 707-25. 1142g

Sprzedam wózek RFN —? 
głęboki. Cendlak, Zeylan
da 8 m. 13. U424g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11476g.

Sprzedam suknię ślubną, 
modelową, wzrost 168 cm. 
Poznań, ul. Grochowska 
94 m. 9, od godz. 17.

U315g

Samotny rencista poszu­
kuje pilnie bardzo skrom 
nego małego pokoiku. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 11438g.

@ Samochody
P-70, sprzedam. Osiedle 
Kosmonautów 7 F m. 54,
tel. 20-17-12. 11306g

Surzedam maskę silnika 
Fiata 127. Tel. 476-49.

11331g

Sprzedam przyczepę do 
samochodu Warszawa w 
stanie idealnym. Bole­
sław Rompała 64-551 Oto- 
rowo gmina Szamotuły.

11335g

Kupię Fiata 126p nowego, 
najchętniej odbiór z Pol- 
mozbytu. Gniezno, tel. 
24-68, po godz. 17. U341g

Sprzedam Skodę 110 L —
1974 biała. Poznań,
Przemysłowa 27 m. 8, od
godz. 16. U378g

Okazyjnie sprzedam VW 
combi wariant 1500, rok 
1964. Rokietnica, Działko-
wa 3. U415g

Sprzedam silnik, części 
do polskiego Fiata „503”, 
1939 rok. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11454g.

@ Lokale

Posiadam działkę, poszu­
kuję poważnego wspólni, 
ka, uprawa pomidorów 
pod folią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 113S8g’

Uwaga Automobiliści!
Okrętowymi farbami dwie 
ma warstwami w kolorach, 
pędzlem, konserwujemy' 
podwozia. Wybitnie przy­
czepnym antykorozyjnym
gruntem chromianowym
zielonym oraz znanym e- 
lastycznym lakierem alu- 
miniowym. Kolory ułat. 
wiają kontrolę stanu poą 
wozia podczas mycia. Ma 
lowanie pędzlem podnosi 
wybitnie jakość zabezpie 
czenia. Konserwujemy tyl 
ko wewnątrz centralnie 
ogrzewanego kilkustano. 
wiskowego warsztatu.
znań - Morasko, dawne 
Piątkowo — kierunek re­
stauracja Hacjenda — Nę 
dzyński. 11383g

Oddam w dzierżawę ga­
raż, Jeżyce. Tel. 443-92.

U652g

0 Matrymonialne
Wdowa 60-letnia, z miesz 
kaniem, materialnie nie­
zależna — pozna pana lat 
62—65. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Grunwaldzka 
19 dla 11496g.

Zgrabna magister, 28-let- 
nia, bez nałogów — poślu 
bi kulturalnego, wysokie 
go kawalera. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11519g.

Panna z wyższym wy. 
kształceniem, zaradna, nie 
zależna, własne przedsię­
biorstwo. mieszkanie w
willi pragnie serdećz-
nej przyjaźni z kultura! 
nym kawalerem do lat 40. 
Lekarz mile widziany. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11397g.

Wdowa z prowincji 48-let 
nia, zgrabna, pracowita, 
niebiedna — pozna pana 
dobrego charakteru. Cel 
matrymonialny. Chętnie 
z mieszkaniem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U401g.

Poznam pana po studiach 
do lat 48, lubiącego tury­
stykę, ceniącego przy­
jaźń. Cel matrymonialny.
Oferty „Prasa”, Grun
waldzka 19 dla 11402g.

Mieszkanie pięciopokojo- Kawaler 27-letni, wzrost 
we z kuchnią i innymi * 170 cm, wykształcenie śre

Kawaler 27-letnl, wzrost

przynależnościami, po ku 
pnie wolne. Wiadomość: 
Bartczak, Gniezno, ul. 
22 Lipca 18 m. 1. U336g

Jelenia Góra — zamienię 
2 pokoje, kuchnią, łazien 
ką, przedpokój na mniej 
sze w Lesznie, Kościanie, 
Śremie, Gostyniu, może 
być w okolicy. Wiado­
mość: Duszyńska, Jelenia 
Góra, ul. Wyczółkowskie 
go 19/21 m. 3, 11203®

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego, willowego, z o- 
grodem i garażem do za­
mieszkania (możliwość 2 
rodzin), cały wolny w Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11343g

Sprzedam domek jedno­
rodzinny. Gniezno. Armii 
Poznań 73, od godz. 17.

. . 11510g

Poszukuję garażu w oko­
licy ulicy Swoboda. Opła 
ta: rok z góry. Telefon 
476-49. 11332g

Konin! Mieszkanie kom­
fortowe M-3, dwa pokoje, 
kuchnia, łazienka, przed­
pokój, świetne położenie, 
centrum, nowe budowni­
ctwo — zamienię na mie 
szkanie M-3, M-4, M-2, in 
ne w Poznaniu, Bydgosz 
czy, Wrocławiu, Pile. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 11338g.

Zamienię M-4 (2 pokojel 
kwaterunkowe, Grunwald 
na równorzędne, najchęt­
niej na Dębcii. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U202g.

tan. Oferty „Prasa”, Grun I Sprzedam futro karaku- i.............
waldzka 19 dla 11660g. ’ łowe. Tel. 743-23. 11460g 1 godz. 14—17.

Małżeństwo z dzieckiem 
(2 Jata), wynajmie nokó.i
z kuchnią. Tel. 516-95. od

Dwie studentki poszuku­
ją niekrępującego poko­
ju z telefonem, najchęt­
niej w centrum. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U240g.

Wydzierżawię warsztat 
lub kupię działkę pod bu 
dowę warsztatu w Pozna 
niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11313g.

Gniezno! Zamienię miesz­
kanie samodzielne dwa 
pokoje, kuchnią, na po­
dobne w Poznaniu lub o- 
kolicy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11387g.

2 pokoje, kuchnią 55 ml, 
samodzielne, piece, I pię­
tro, łazienka, zamienię na 
mniejsze' centralne ogrze 
wańie, do II piętra. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11389g.

Lublin — dwa pokoje, ku 
chnią, 60 m!, nowe bu­
downictwo, ładna dzielni 
ca, zamienię na podobne 
w Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U4?7g.

Mieszkanie 3-pokojowe 
kwaterunkowe 44 m’,
c. o., zamienię na 2-poko- 
jowe do IV piętra. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11434g.

HI

lii

HI

m

Zguby © Różne

UNIEWAŻNIA SIĘ
. zagubioną pieczątkę 
o następującej treści: 
„Społem” Wojewódz­
ka Spółdzielnia Spo­
żywców, Oddział w 
Poznaniu, Zakład Han 
dłu Detalicznego — 
Południe, ul. 27 Gru­
dnia 13, tel. 576-41, 
61-737 Poznań” — bez 
nr ewidencyjnego.

J ednocześnie prze­
strzega się przed po­
sługiwaniem się i ko­
rzystaniem z w/w pie
czątki. 40-KI

dnie (posiadający oszczęd 
ności), poślubi zdecydo­
waną na małżeństwo pan 
nę, posiadającą mieszka­
nie lub gospodarstwo roi 
ne. Poważne oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11416g.

Wdowa samotna z wy­
kształceniem średnim, mie 
szkaniem — pozna kultu­
ralnego pana 55—62 łata. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11446g.

Wdowiec po pięćdziesiątce |
samotny, 
mieślnik,

domator, rze- 
z mieszkaniem

— pozna panią domator- 
kę, w celu matrymonial­
nym. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 11450g

Kawaler 28-letni z zawo­
dem, spokojnego usposo-1 
bienia, z braku znajomo­
ści, zapozna odpowiednią;

1 pannę. Z prowincji mile 
widziane. Cel matrymo-;
nialny. Oferty „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 11461g

Specjalistę przetwórstwa 
tworzyw sztucznych do 
współpracy — poszukuję. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11478g.

Panna 43-Jetnla, wzrost 
164 cm, wykształcenie za 
wodowę z mieszkaniem 
(prowincja), pozna kawa' 
lera lub wdowca do lat 
50, z mieszkaniem lub bez. 
Cel matrymonialny. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla U6llg.

Wdowa, emerytka, samot 
na, 62-letnia, szatynka, 
niepaląca, materialnie nie 
zależna, członek SM - 
pozna pana uczciwego 
prawego, bez nałogów do 
lat 68. Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11623g.

ZESPÓŁ SZKÓŁ ROLNICZYCH
ul. Golęcińska 9 tel. 404-51

III

60-626 w POZNANIU

OGŁASZA ZAPISY
Itl

dania przyczyny.

U428g

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

OFERUJE NA ROK 1977
WYKONANIE OGRODZEŃ Z SIATKI

na słupkach stalowych, bramy i furtki.

STRONA

pertach z napisem „Przetarg” 
1977 roku przy ul. Kościuszki

Komisyjne otwarcie kopert 
stąpi dnia 26. I 1977 r. o godz. 
kim Zakładzie Doskonalenia 
Poznaniu, ul. Kościuszki 57-

—: do dnia 25. I. 
57 (sekretariat), 
z- ofertami na-

15 w Wojewódz- 
Zawodowego w

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz 
ewentualne unieważnienie przetargu bez po-

m
HI

dla

do 3-letniego wieczorowego i za­
ocznego technikum mechanizacji 

rolnictwa

III

III

w Suchym Lesie z siedzibą w Jelonku 
w ramach usług dla ludności 

i rolniczych jednostek gospodarki uspołecznionej

Gwarantujemy fachowe i terminowe wykonanie usług 
Termin składania zamówień do 31 stycznia 1977 roku 
pod adresem SKR Suchy Las, tel. 40, nr kodu 62-002.

HI

III

III

III

III

Hi

absolwentów szkół zawodowych zatrudnionych 
w działach mechanizacji rolnictwa uspołecznionych 
zakładów rolnych PGR, PSP, SKR, POM i innych.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem szkoły 
31 stycznia 1977 roku — dołączając:

życiorys,
świadectwo ukończenia ZSZ,
skierowanie zakładu pracy, 
zaświadczenie o stanie zdrowia,
3 fotografie, 
odpis dowodu osobistego.

do

Bliższych informacji udziela listownie lub telefonicznie 
sekretariat szkoły.

42-K1

lii

III

III

19-K1

18-K2
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praca © Nauka
przyjmę opiekunkę do 
, 5-ietniego dziecka. Wa­
runki bardzo dobre. Ofer 
t- prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11556g.

Piec kaflowy do rozbiór­
ki oddam. Tek 66-02-86.
____________ U758g
Kalkulator Commodore 
28-działaniowy, okazyjnie 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 11657g

Fiata 126p, sprzedam. Od­
biór „Polmozbyt”. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U631g.

pomoc domowa potrzeb­
na z gotowaniem na sta­
je chętnie dochodząca, 2 
osoby dorosłe. Warunki 
oraz płaca bardzo dobra. 
Poznań, Strusia 8 m. 2.

12051g

Sprzedam złotą bransole­
tę. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzką 19 dla 11252g.

Kupię Fiata 127 lub 850 z 
1974 lub 1975 roku. Pro­
kop, Krasińskiego 14 m. 3. 

11878g
Sprzedam Renault Daup- 
hine. Tel. 723-33 — wie-

Samotny, kulturalny, na 
stanowisku, 48-letni, po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego, przy spokojnej 
rodzinie. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla U576g
Przyjmę na pokój pana. 
Swierczewo — Lelewela 
47.  11609g

Mężczyznę, kobietę lub 
rodzinę przyjmie gospo­
darstwo rolne. Zgłosze­
nia- Stary Rynek 92 m. 2„ 
" 18697g

Sprzedam przyczepę ciąg 
nikową na 20 oraz roz- 
,rzutnik do obornika jed­
noosiowy. Ewaryst Szym­
kowiak, Pierzchnica, pocz 
ta Szlachcin, gmina Sro- 
da Wlkp. np

ozorem. 11565g Zamienię M-2, bloki, kwa

Snrzedam Trabanta-Com- 
hi 601. 63-030 Kostrzyn 
Wlkp., ul. Półwiejska 30. 

13p

terunkowe, Bytomiu
— na podobne lub kawa­
lerkę w Poznaniu. Ofertv 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11613g.

Knpię domek jednoro­
dzinny z małym ogród­
kiem, lub pół domku bliź 
niacżegó. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11712g.
Sprzedam willę jednoro­
dzinną wolnostojącą, Po- 
znań-Jeżyce, w rozlicze­
niu M-3 własnościowe do 
II ptr. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11714g.

prźyjn1^ dwóch energicz­
nych pracowników do 
pracy w terenie. Najchęt 
niej spawacz, ślusarz. Wy 
nagrodzenie dobre. Zgło- 
szenia: tel. 32-11-33.

U665g

Sprzedam futro jasne, roz 
miar 50. Grunwaldzka 41a
m. 3. 12155g
Ciągnik Zetor K-25 sorze 
dam z częściami zamien­
nymi oraz trawiarkę. Je­
rzy Stelmach, Grąbkowp 
57, poczta Jutrosin. 12p

instalatora c. o. przyjmie 
Zakład Usługowy. Tele­
fon 67-38-96.11717g
Ucznia przyjmę. Lakier­
nia Samochodów, Po­
znań, Ostrowska 143.

11742g

Sprzedam ciągnik Zetor - 
Major 30-11. Tadeusz Ku- 
czewski, Wojcieszyce 103, 
woj, jeleniogórskie. 1457p

przyjmę pracę chałupni­
czą względnie po godz. 15. 
Oferty _ „prasa”, Grun- 
waidzka 19 dla 11780g.

Sprzedam okazyjnie kal­
kulator japoński (funk­
cje, pamięć), baterie, aku 
mulator CdŃ lub zasilacz. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 11978g.

Auto - Smar zaprasza do 
smarowania i przeglądów 
samochodów. Wykonuię 
wysokiej jakości powłoki 
antykorozyjne metodą na 
tryskową na gorąco, pod 
ciśnieniem znakomicie 
przewyższającą metodę 
malowania nedziem. Pre- 
naratami ..'Pitez” i „Tec- 
tyl - chassis” skutecznie 
chroniącymi przed koro­
zją. podwozia i przekroje 
zamknięte nadwozi samo 
chodowych. Poznań, ul. 
Fabryczna 14. narożnik 
ul. Roboczej, Kocia^-ow- 
^a- 10776g

Częstochowa — zamienię 
dwa pokoje z kuchnią, 
centrum, stare budowni­
ctwo na pokój z kuch 
nią w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U614g.
Przyjme panią na wsnól 
ny pokój — Sołacz. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 11616g.

© Lokale

Bielawa — nowe budow­
nictwo, mieszkanie 3-po- 
kojowe — zamienię na 
równorzędne lub mniejsze 
— w Poznaniu, Lesznie 
lub okolicy. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
115O9g.

Przyjmę pracę elektryka 
lub elektronika po połud 
niu Oferty." Strusia 6 m. 
U. 11792g

Sprzedam sztućce srebr­
ne wietnamskie dla 12 o- 
sób, 76 sztuk. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dlall783g.

Pracnjaca, członek SM — 
Doszukuje jednoosobowe­
go pokoju, może być nie- 
umeblowany. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla U548g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe (nokój lub dwa, 
może być w s+arym bu- 
downictwie). Oferty ,,P~a 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1l627g.

Przyjmę każdą pracę cha 
łupniczą. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11813g.

Sprzedam betoniarkę 150 1. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11825g.

Kupno ® Sprzedaż 0 Samochody

Pokói dla studentki z 
dzieckiem, na nół roku, 
nofrzebny. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
U555g.

Sprzedam M-4 w'asnościo 
we w Piątikówie. I nię- 
tro. Ofertv „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla U687g.

Inowrocław snołdziel-
Kupię wózek jednokoło­
wy do motocykla. Tele­
fon 78-06-58. H676g
Sprzedam kożuch męski, 
duży. Tel. 78-00-70. 11868g

Fiata 126p, sprzedam — 
odbiór „Polmozbyt”’ O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla U575g.

Pilnie sprzedam nowy mo 
tocykl MZ-TS 250. Maciej 
Zieliński. Poznań, ul. Zmi 
grodzka 38, po godz. 15.30.

11685g

Kupię w dobrym stanie 
Wartburga, Fiata 125p lub 
Warszawę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U772g.

cze M-4, I ptr., tełefon — 
zamienię na podobne Po 
znaniu, stare budowni­
ctwo niewykluczone. Wa 
runek centralne ogrzewa 
nie. Oferty ..Prasę", 
Grunwaldzka 19 dla 11621g

Zamienię własnościowe 
M-3 Winogrady na d”ż,e 
mieszkanie w starym bu­
downictwie — najćhętni^i 
S+are Miasto lub w willi. 
Ofe’tv — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla U788g.

Płytki łazienkowe impor 
towane sprzedam. Tele-
fon 67-43-28. 11729g
„Ursus C-328” sprzedam. 
Gębice 14, poczta Stargard 
Gubiński, Starodąb.

56-K 2

Sprzedam samochód „Peu 
geot” 404 „Diesel,”, rocz­
nik 1968. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 ala 11640g

Zamienię komfortowe — 
dwupokojowe (51 m’). Wil 
da — na dwa mniejsze. 
Ofertv — „P^asa”. Grun­
waldzka 19 dla 11633g.
Pokój z ■ wygodami blisko

Sprzedam piec stałopalny, 
kuchenkę gazową do prze 
robienia, łóżko, materace, 
różne starocie. Ul. Dzie-
wińska 29. 11573g
Kamienie syntetyczne — 
„piasek pustyni” sprze­
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla U465g.

Auto-Service — specjalis­
tyczny zakład konserwa­
cji podwozi — Przeźmie­
rowo, Szosa Poznańska 3, 
wykonuje trwałe, gwaran 
towane, antykorozyjne za 
bezpieczenia podwozi ze 
szczególnym uwzględnie­
niem zamkniętych ele­
mentów. Zabezpieczenia 
wykonujemy natryskiem 
gorącą masą asfaltową. 
W okresie trwania 2-let-

dente* w^naimo. "Tolofon 
22rW-16, od godz. 12—15.

1172?g
Panom pokój wspólnv 
vwnpimę. Jugosłowiań­
ska 47. 11727g
Knnię własnościowe po­
koi z kuchnia, piece. do 
I pietra, dla starszej na- 
ni. ofertv ,.n>ras»”. Grun 
waldzka 19 dla U747g.

Kożuszek biały, jugosło-
wiański, męski 
dam. Oferty

— sprze- 
,,Prasa”,

Grunw^aldzka 19 dla 11653g

niej gwarancji 
my 2-krotnego, 
nego przeglądu 
nienia powłoki 
zyjnej.

dokonuje 
bezpłat- 

i uzupeł- 
antykoro 

12106g

Zamienię nokój z kuch­
nia, c. o., I niętró, kwa­
terunkowe. 37 m1, nowe 
budownictwo, na 3 wzgled 
nie 2 pokoje z kuchnią, 
c. o., moż" bvć z dozor­
costwem. Oferty „Prasą”, 
Grunwaldzka 19 dla U767g.

PRZYJMIEMY DO WYKONANIA
PRACE MURARSKIE

usługi dla ludności

Panienka pracuiaca po­
szukuje samodzielnego 
nolćoju. yaichętniei w c°n 
t*urń. Oferty — ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11768g.
Młode m q t ż e ń stwo wyn a j 
mig nokój M i marca. 
Ofezty ,— ..P-ąsa”. Grun­
waldzka 19 dla U774g.
2 nasionki uczące się - 
Drzyime na nokój. TT! Za

Zgłoszenia przyjmuje Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska” Tarnowo Podgór­
ne, ul. Rokietnicka w godz. od 8 do 9.

43-K2

Z wielkim bólem żegnamy drogą 
jaciółkę i koleżankę

nam przy-

łęże 8 m. 12,

Swinouiście! 
łowę domku

tel. 66-An-56.
U778g

Zamienię no 
jednorndzin

ne°o (3 pokoje, kuchnia, 
łazienka) — na mieszka­
nie M-3 własnościowe w

sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1163fig.

M-4 własnościowe, nieu- 
meblowane na Osiedlu 
Czecha wynaime na 2 la­
ta. Ofrety „'Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 12176g.
Pokój, kuchnia — przed- 
nokój. własnościowe, ma­
łe kunie na zakład lekar­
ski. Oferfv ..TTa^a”. Grun 
waldzka 19 dla 10826g.
Pracujący i uczący no- 
szukule pokoju, —
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11834g.
Wjmajmę pokój dwom 
studentkom. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
11721g.
Pani pracujaca, 58-letnia, 
szuka pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U821g.
Małżeństwo z dzieckiem, 
członkowie SM. Doszuku­
je pokoju. Informacie: 
tel. 20-42-15, po godz. 17.

® Nieruchomości
Działkę rekreacyjną w 
Okońcu — sprzedam. O- 
ferty — „Prasa", Grun­
waldzka 19 dla 11615g.
Dtnnek jednorodzinny w 
Koninie — sprzedam. W 
rozliczaniu mieszkanie 
własnościowe M-3 lub M-4 
w Poznaniu. Ma^ia Komo 
rowska Konin, ZWM 10.

11626g
Sorzedam działkę budów 
laną 1.000 rri’ w Złotni­
kach z lokalizacją i pro­
jektem budowy warszta­
tu i domku jednorodzin­
nego oraz częściowym ma 
teriatem budowlanym. O- 
fęrtr ..Prasa”. Gnmwaldz 
ka 19 dla 11695g.

Sprzedam dom piętrowy 
przy granicy Poznania, 
blisko jeziora, komunika 
cia miejska przy trasie 
E-8, Baranowo, ul. Wio­
senna 40, poczta Przeźmie
rowo. U720g
Zdecydowanie kupię do­
mek w Poznaniu lub oko 
licy, komunikacja miej­
ska. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla U748g.
Kupie domek iednorodzin 
nv lub Dół bliźniaczego z 
ogródkiem w Poznaniu. 
Do ewentualnej zamiany 
posiadam ładne mieszka­
nie kwaterunkowe, dwu- 
pokojowe z centralnym 
ogrzewaniem, I piętro, 
ęentrum. Oferty z opi­
sem kierować „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla U760g.
Dam w dzierżawę obiekt 
gosoodarczy 120 m! z przy 
ległym placem lub bez, 
nadający się na magazyn 
albo warsztat. 18 km od 
Poznania. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
llSUg.
Kuuię działkę ogrodniczą 
w promieniu 30 km od Po 
znania. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11817g
Sprzedam rozpoczęta bu­
dowę dnmu jednorodzin­
nego w Obornikach Wlkp.
Ofertv ,Prasa”. Grun
waWżka 19 dla U823g.

Zsniby G Różne
Dnia 8 stycznia około go­
dziny 21 między przystań 
kiem tramwajowym „10” 
a ulicą Łukaszewicza — 
nauczycielka emeryt, zgu 
biła kołnierz peleryńę z 
lisa. Uczciwy znalazca nro 
szorty o zwrot nod adre­
sem przez grzeczność, hu 
kaszewicza 3 m. 10. 12I67g
Zgubiono niebieski port­
fel z ważnymi dokumen­
tami osobistymi. Uczciwy 
znalazcą oproszony jest o 
odniesienie zguby za wy- 
nagrodzeniem pod adres 
zamieszkania znajdujący 
się w dokumentach.

12172g
Posiadani samochód oso- 
bowv, nrzyjmę akwizycję 
względnie nrzystąnię do 
snćłki. Oferty — ..Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 12314g.
Kio nrzytmie do domku 
jednorodzinnego samotną 
emerytce, dobrze sytuo­
wana. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11713g
Przystąpię do spółki. Do­
siadam gotówkę i dyplom 
mistrzowski — galwani­
zer. Oferty ; Prasa” — 
Grimwaldzka^S dla U745g
Cvklinowanie 1 lakierową 
nie parkietów oraz podłóg 
malowanych. Uszczelnia­
nie taśma aluminiową —. 
noleca Zakład Usługowy, 
Roman C1och, tel. 639-26, 
godz. 6—11. 10909ig
Kołdry z pierzyn przera­
biam. termin 10 dni. Smo 
czyńska, Poznań, Kwia­
towa 8. 11164g
Telewizory naprawiam.
Tel. 565-38, Kopański.

U150g

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE 

W POZNANIU, ul. Głogowska 131

PRZYJMUJE UCZNIÓW

z DACHTERSKICH
ALĘ KURDI

W Zmarłej straciliśmy prawego, 
człowieka.

1 Rodzinie serdeczne wyrazy 
składa

X Dnia 10 stycznia 1977 r., przeżywszy lat 42, 
1 zakończyła swe pracowite życie, pełne po­

święcenia dla rodziny, nasza najdroższa, naj­
ukochańsza mama, córką, siostra, kuzynka 
i ciocia, śp.

pogodnego

współczucia

grono przyjaciół 
_______ 12109g

tDnia 8 stycznia 1977 r. zmarł kochany mąż, 
ojciec, teść, brat i dziadek, śp.

KAZIMIERZ ZIELNIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 1# 

na cmentarzu w Skórzewie.

Żona z rodziną

Autobus z domu żałoby o godz. 9.15, 

ul. Szamotulska 83 m. 1. 1215Bg

tDnia 8 stycznia 1977 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 

przeżywszy lat 68, nasza kochana mama, teścio-*
wa, babcia,, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

BENIGNA BARTKOWIAK
Msza św. odprawiona zostanie w dniu 13 bm. 

o godz. 13.30 w kościele parafialnym w Mosinie, 
po czym pogrzeb.

W smutku pogrążana

Mosina, Sowiniecka 48.

tDnia 9 stycznia 1977 roku odszedł 
zawsze, przeżyws-zy lat 52, nasz 
mąż, tatuś i dziadek, śp.

STEFAN PASKA
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm.

12319g

od nas na 
ukochany

o god’. 14
na cmentarzu przy ulicy Poznańskiej w Swa­
rzędzu.

W smutku pogrążona

żona z dziećmi i rodziną
U2-U3

JADWIGA
z

GLENDERCZYK
d. Kruger tDnia 18 stycznia 1977 roku zmarł, opatrzony 

Sakramentami św.,' przeżywszy lat

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 13.95
ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek,

68, nasz 
śp.

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
PIOTR MAIK

emeryt HCP

rodzina
Ul. Piotra Skargi 12 m. 2, 
dawniej Rybaki 28 m. 23. 107-U3

4- Dnia 9 stycznia 1977 r. zmarła po długich 
■ i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakra- 
nientami św., przeżywszy lat 74, nasza naj­
droższa mama, teściowa, babcia, siostra i cio­
cia, śp.

STEFANIA BEYME 
z domu Szulczewska

Pogrzeb odbędzie $ię dnia 14 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

syn z rodziną
Poplińskich 9 m. 9.

Prosimy o nieókładanie kondolencjl. 117-U3

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o 
na cmentarzu na Miłostowie.

godz. 13

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Wyspiańskiego 21 m. 22. 109-U3

tDnia 9 stycznia 1977 roku zmarła po długo­
trwałej chorobie, przeżywszy lat 66, moja 

najdroższa matka, śp.

KATARZYNA HEICHEL
z domu Doba

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 14.15 na cmentarzu

piątek, dnia 14 bm. 
junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony

syn x rodziną
114-U3

DO NAUKI ZAWODU:
mechanik - kierowca pojazdów samochód. — chłopcy,
elektromechanik 
ślusarz mechanik

chłopcy i dziewczęta, 
chłopcy,

lakiernik — chłopcy, 
stolarz — chłopcy, 
wulkanizator — chłopcy.

WARUNKI PRZYJĘCIA;
ukończone 8 klas szkoły podstawowej, 
wiek powyżej 14 lat, 
dobry stan drowia.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela 
Dział Spraw Osobowych WPK - Poznań, ul. Głogowska 131, 
III piętro, pokój 34.

Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07, Hajdrych. 10922g
Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, do sztuczne­
go odbytu, prży obniże­
niu żołądka, suspensoria, 
sznurówki przy schorze­
niach kręgosłupa, wkład­
ki elastyczne przy znie­
kształceniach, bólach stón 
— wykonuje „Ortopedia", 
Janaszek, Poznań, Dolna 
Wilda 2», tel. 33-03-87.

10743g
W ypoły eaain ia
niejszych

najmod­
sukien ślub-

nych, wieczorowych, we­
lonów, nakryć do chrztu. 
Swoboda. Mickiewicza 29. 

11986g
Czyszczenie, trzepanie dy 
wanów, mebli tapicero­
wanych na mieiscu u kii 
enta. Teł. 454-69 — rano, 
wieczorem, Łukomska.

U178g'
Pracowpia krawiecka po 
szufkuje stałych odbior­
ców (suknie z texasu). 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzką 1S dla 11809g.
Naprawa 
kserów, 
Osiedle 
(trzecia

lodówek, mi- 
odkurzaczy itn. 
Piastowskie 99 
deska). Telefon

740-87 — Łukaszewski.
12049g

O Matrymonialne
Dokucza Ci samotność? 
Pomoże Biuro Matrymo­
nialne „Ognisko” — Po-
znań, Strusia 9. H911g
Panna średniego wzrostu, 
łagodnego charakteru, po 
siadająca mieszkanie, osz 
czędności, poślubi kawa-, 
lera lat 41—48. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka’ 19 
dla 11684g.
Oficera Wojska Polskie­
go pozna wdowa po ofice 
rze. samotna. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
9448gpr.
27-Ietni, przystojny inży­
nier — pozna odpowiednią 
dziewczynę. Cel matry­
monialny. Wyczerpujące 
oferty z fotografią (zwrot 
zapewniam) „Prasa” Grun 
waldzka 1# dla 11486g.

Dnia 11 stycznia 1977 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 7#, moja 
droższa matka, nasza babcia, teściowa 
■iocia, śp.

STANISŁAWA MARClNCZAK
z domu Nogajewska

■ogrzeb odbędzie się 14 bm. o godz. ».15 na 
entarzu junikowskim.

W smutku pogrążony 
ryn * rodziną 

znań, ul. Dąbrowskiego 36 m. H.

tDnia 10 stycznia 1977 roku zmarł po długich
1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 60, 

mój. ukochany mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, 
śp.

STANISŁAW LIBERA
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. e godz. 14.5# 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona x rodziną

Ul. Chełmońskiego 21 m. 37. H6-U3

tDnia 8 stycznia 1977 roku zasnęła w Bogu, 
przeżywszy lat 76, pełna dobroci serca, na­
sza najdroższa siostra i ciocia, Śp.

MICHALINA NAJDEREK
z domu Jęczmionka

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Autobus będzie podstawiony o godz. 13

przy ul. Dąbrowskiego 88. H1-U3

tDnia 8 stycznia 1977 roku zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 74, ko-

chana matka, teściowa, siostra, babci* i 
babcia, śp.

MARIA CZAJKA
z d. Tabatt

Pogrzeb od-będzie się dnia 13 bm. O godz. 
na cmentarzu na Górczynie.

pra-

10.50

W smutku pogrążona

118-U 3
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Przetargi
Zespół Opieki Zdrowotnej Poznań - Jeżyce, ul, 
Mickiewicza 2 — ogłasza

1.

2.

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie następujących 
prac murarskich oraz malarskich związa­
nych z remontem kapitalnym żłobka przy 
ul. Litewskiej nr 8.
Roboty murowe, jak dobudowa do budyn­
ku głównego wózkami, postawienie no­
wych ścianek działowych, roboty tynkar­
skie, posadzkarskie i roboty izolacyjne. 
Roboty malarskie całego obiektu.

Szczegółowe rozliczenie nastąpi ija podsta­
wie kosztorysów wykonawczych po zakończe­
niu robót.

Termin rozpoczęcia prac — 1. II 1977 r„ ter­
min zakończenia — 31. VI. 1977 r.

Oferty przetargowe można składać w Dziale
Technicznym ZOZ — Poznań-Jeżyce,
kiewicza 31, 
8—13.

Komisyjne
24. I 1977 r.

do dnia 22. I 1977 r. w

otwarcie ofert nastąpi 
o godz. 10.

ul. Mic- 
godz. od

w dniu

W przetargu mogą wziąć udział jednostki 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

ZOZ zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
lub unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

Bliższych informacji dotyczących przetargu 
udziela Dział Techniczny ZOZ — teł. 426-96.

77-K1
Zespół Opieki Zdrowotnej Poznań - Jeżyce, ul.
Mickiewicza 2 ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
ną wykonanie następujących 
prac ślusarsko - blacharskich - instalacyjnych ^

i.

2.
3.

4.

5.

6.

w Szpitalu im. Fr. Raszei przy 
wieża 2 :
demontaż starych i montaż no­
wych suszarni pralniczych — 
remont maszyn pralniczych — 
remont maszyn i urządzeń 
w kuchni centralnej —
wykonanie schodów metalowych 
w maszynowni, nowych szybów 
dźwigowych —
wykonanie instalacji tlenowej w 
sali operacyjnej poł.-gin. —
wykonanie instalacji tlenowej 
na bloku operacyjnym laryngo­
logicznym —

ul. Mickie

ca 
ca

ca

ca

ca

ca

40.000 zł
15.000 zł

20.000 zł

20.000 z!

50.000 zł

50.000 zł
Szczegółowe rozliczenie nastąpi na podstawie 

kosztorysów wykonawczych.
Terrpin zakończenia robót ustala się na dzień 

31. XII 1977 r.
Oferty przetargowe można składać w Dziale 

Technicznym ZOZ. ul. Mickiewicza 31, do dnia 
22. I 1977 r. w godz. od 8—13.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 24. I 1977 r. 
o godz. 11.

W przetargu mogą wziąć udział jednostki 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

ZOZ zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 
lub unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn.

Bliższych informacji dotyczących przetargu 
udziela Dział Techniczny — tel. 426-96. 76-K1

tDnia 10 stycznia 1977 roku zmarła po krót­
kich i ciężkich cierpieniach, namaszczona 

Olejami św„ przeżywszy lat 56, moja najuko­
chańsza żona, droga, nigdy niezapomniana ma­
ma. teściowa, bąbcia. siostra, szwagierka, bra­
tową, ciocia i kuzynka, śp.

KAZIMIERA POŁASIK
z domu Burkiciak

Pogrzeb odbędzie sie dnia 13 bm. o godz. 14 
na cmentarzu winiarskim.

W smutku pogrążony

mąż z rodziną
Osiedle Przyjaźni 11 m. 188 
(dawniej ul. Bonin 14). 113-US

tDnia 9 stycznia 1977 roku zakończył swoje 
pracowite życie w wieku 69 lat, opatrzony 

Sakramentami św., nasz drogi ojcloc, teść 
i dziadek, śp.

JÓZEF RÓHR
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 bm. o godz. t.M 

na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona

Autobus podstawiony będzie o godz. 9
przy ud. Palacza 122. m-ui



STYCZEŃ Benedykta

12 Czesława

Środa Słońce: 7.44—15.52

| POZNAŃSKIE —PIĘKNIEJSZE Leszczyńskie

POZNAŃ

TEATRY 3
• OPERA — g. 19 „Baron cygań- 
«ki”.

MUZYCZNY 
velli”.

,Machia-

POLSKI — g. 19 „Derby w 
lacu”.

NOWY — g. 19 „Letnicy”.

pa-

LALKI i 
.Tymoteusz”

AKTORA g.

Naprzeciw postulatom
mieszkańców

Bariera wody

mknięte).
KALISZ

TEATR 
SKIEGO

(przedstawienie

im. W.

Pacynkowie1
g. 15

17 
za­

BOGUSŁAW-
,Awantura w

im

CHODZIEŻ Noteć: „Klatka”.
CZARNKÓW: „Biały baszłyk”.
GNIEZNO Lech: „Tomasz”; Po 

tonią: „Skazańcy”.
GOSTYŃ: „Nie ujdzie ci to pła 

Bem”.
GÓRA: „Tomasz”.
GRODZISK: „Czterej muszkie-

terowie” j ^Romana jakich wie-

JAROCIN: „Ludzie 
eunku” i „Skarb na

KALISZ Kosmos: 
mu bez ognia”;

godni sza- 
wyspie”.

,Nie ma dy-
Oaza

godni szacunku”; Stylowe 
dy — chłopiec z bagien”; 
„Złoto dla zuchwałych”.

„Ludzie 
: „Zin- 
Syrena:

KĘPNO; „Partyzanci Kowpaka”.
KOŁO: „Gdzie się podziała VII 

kompania”.
KONIN Centrum:

żowiec” 
dziecka’

Górnik
„Płonący wie

Dziewczyna do
.Wybór celu”.

KOŚCIAN: „Pójdę z wama”. 
KROTOSZYN: „Trędowata”. 
LESZNO: „Płonący wieżowiec”. 
NOWY TOMYŚL: „Werdykt”. 
OBORNIKI: „Trzęsienie ziemi”. 
OSTRÓW Roma: „Eliksir młodo­

ści”; Słońce: „Trędowata”.
OSTRZESZÓW: „Oni walczyli za 

ojczyznę”.
PIŁA Iskra: 

wiec”; Koral:
mieszka”: 
Lamb”.

RAWICZ:

Sokół:

„Płonący wieżo- 
,Alicja już tu nie 
:: „Lady Caroline

.Ojciec chrzestny II”;
„Mała syrena”.

SŁUPCA: „Po sezonie”.
SYCÓW: „Miłość w godzinach 

nadliczbowych”.
SZAMOTUŁY: „Ojciec chrzestny 

( n, „KVła syrena”.
SRF.M Klubowe: ,,Nieśmiertel­

ni”; Słońce; „Godziny grozy”, 
„Podró* Kin dba da do złotej krai-

ozwija 
przez 
znaniu 

powszechny

się zainicjowany 
WK FJN w Po- 
i naszą redakcję 
przegląd porząd-

ków oraz gospodarności miast 
i osiedli województwa poznań 
skiego. Spotkał się on z uzna­
niem i aprobatą władz tere­
nowych, a także samych 
mieszkańców, którzy słusznie 
upatrują w nim szansę roz­
wiązania wielu istotnych 
problemów swoich środowisk.

Dzisiejsza
cja związana : 
jest nietypowa, 
my zorientować 
rych miastach, 
strzegane przez

nasza publika- 
z przeglądem 

Postanowiliś- 
i się w niektó 

jakie są do- 
mieszkańców

pilne potrzeby w różnych dzie 
dżinach życia oraz czy wła-
dze 
Oto 
dy.

wychodzą im naprzeciw, 
rezultat naszej mini-son-

GRODZISK

Wielokrotnie już mieszkań­
cy miasta zwracali przy róż 
nych okazjach uwagę na nie 
najlepszy stan chodników. 
Udało się w końcu tę sprawę 
załatwić. Dwóch rzemieślni­
ków podjęło produkcję pły­
tek chodnikowych. Korzystać 
z nich będą nie • tylko ekipy 
drogowców, ale i prywatne 
osoby, którym umożliwi się 
zakup płyt na własne potrze­
by — utwardzenia terenu wo 
kół posesji czy na podwórku. 
Wiosną z tych płyt zmo-derni 
zuje się ul. 1 Maja.

Grcdziszanie
brak w mieście

od czuwają 
niektórych

placówek handlowych i usłu 
gowych z prawdziwego zda­
rzenia. Utworzono, co prawda, 
deptak handlowy wzdłuż za­
mkniętej dla ruchu ulicy, ale 
nie ma przestronnego sklepu 
z artykułami gospodarstwa

ŚRODA: „Powrót tajemniczego | domowego, „Otexu”
blondyna”.

TRZCIANKA: „Mój brat ma faj wulkanizacyjnego.
i punktu 
Pokrywa

nego brata”.
TUREK: „ 

Bień”.
WAŁCZ: . 

Iey’a”.

,Gdy nadchodzi wrze-

.Ucieczka Mr McKin-

się ich lista z najbliższymi 
zamierzeniami inwestycyjny­
mi w tej dziedzinie.

WĄGROWIEC: 
da”.

WIERUSZÓW:

,Przygody Gerar OBORNIKI
.Policjanci”,

„Czterej muszkieterowie”.
WRZEŚNIA: „Trędowata”.
WSCHOWA: „Tragedia Posejdo­

na”.
ZŁOTÓW: „Avanti”, „Podróż 

SŁ-ndbada do złotej krainy”.

K RABIU
PROGRAM I: 8 10 Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
tozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muz.): „Posłuchaj i rozpoznaj”; 
9.25 Mazowiecki zespół regional­
ny z Czernina; 9.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką; 9.45 Muz. ludowa 
Portugalii; 10.08 Dedykacje mu­
zyczne dzieciom; 10.30 Niezapom­
niane stronice „Lalka” pow.; 10.4G 
Z nagrań sekstetu B. Goodmana; 
II.05 Nie tylko dla kierowców; 
11.12 Mozaika polskich melodii; 
11.30 Wrocław na muzycz.nej an-
tenie; 
tenie; 
tousa 
wia;

12.25 Wrocław na muz. an-
13 Kwadrans z zesp. M. Vi- 

; 13.15 O zdrowiu dla zdro- 
13.35 Polskie tańce ludowe;

14 E. Grieg — Suita: „Z czasów 
Holberga”: 14.25 Rytmy młodych;
15.ns List z Polski; 15.10 z. pol­
skiej fonoteki; 15.35 Operetka, jej 
twórcy i wykonawcy: 16.06 U 
przyjaciół; 16.11 Propozycje do Li­
sty Przebojów: 16.30 Aktualn. kul 
turalne; 16.35 Muz. nowości z Ha­
wany; 17 Radiokurier; 17.20 Para­
da polskiej piosenki; 17.40 Słynne
ork. tan. — 
i Aktualn.; 
stop; 19.15

C. Stapleton; 18 Muz. 
18.30 Przeboje 1 non- 
Studio Jazzowe PR;

wek handlowych, które stano 
wiłyby dużą pzęść budynku, 
bardzo potrzeba miastu z ra­
cji jego dynamicznego roz­

woju.
Utrapieniem są także na­

wierzchnie kilku uldc, które 
— szczególnie podczas rozto­
pów — praktycznie uniemoż 
liwia.ią przejazd. Niektóre, 
jak Szkolna, Różana, Koper­
nika czy boczne odcinki ul. 
Poznańskiej — są słabo oświe 
tlone.

Środa

Władze Środy postanowiły 
szerzej niż dotychczas włą­
czyć do utrzymywania porzaa 
ków w mieście rzemieślni­
ków. Fachowcy różnych spe­
cjalności pomagać mają np. 
w odnawianiu elewacji do­
mów, naprawianiu chodni­
ków czv drobnych usługach 
lokatorskich, Brąk tych ostat 
nich mocno bowiem dokucza
mieszkańcom 
dli bloków.

głównie osie

Przygotowuje się też otwar 
cie we własnym zakresie po 
ligonowej wytwórni nłytek 
chodnikowych, krawężników 
ito. Będzie to duże ułatwie­
nie w prowadzeniu właściwie 
pniętej gospodarki komunal­
nej na ulicach i chodnikach.

(bop)

Z magazynów GS
do zagrody

Zaopatrzenie
Gminnej Spółdzielni 
Cwoj. poznańskie) w 
treściwe poprawiło się 
nie dzięki współpracy

magazynów
Kłecko 
pasze 

znacz- 
zarzą-

Laik z 
wzrost 
stopnia

mSasta uzależnia 
plonów roślin od 

nawożenia. Im
więcej nawozów sztucznych 
wy sieją rolnicy na pola, tym 
więcej powinni zebrać zbóż, 
buraków, ziemniaków.„ Tym­
czasem to tylko pół prawdy, 
a może i ćwierć. Brakującą 
resztę stanowi staranna agro 
technika, dobre odmiany ziar 
na siewnego i woda.. Woda 
i tylko woda umożliwia roz­
puszczenie i dostarczenie ro­
ślinom wysianych nawozów 
mineralnych. Jeśli za mało pa 
da deszczów i gleba nadmier

koło 6000 hektarów pól i łąk 
oraz do deszczowania około 
1350 hektarów. Już w 1978 ro 
ku będzie można przystąpić 
do montażu systemów desz­
czowni wokół zbiornika, ale... 
może tym deszczowniom nie 
starczyć wody w pierwszych 
latach.

przeć kilkudziesięciu laty 
służyły już do retencjcnow 
nia wody, lecz potem tę j(
funkcję zaniedbano.

nie wyschnięta, na nic się
zdają setki Itilogramów fos­
foru, azotu czy potasu wy­
sypanego na każdy hektar. 
Tę brakującą wodę mogą do 
starczyć na pola tylko desz­
czownie lub nawadnianie pod 
siąkowe.

Województwo leszczyńskie 
jest bodaj najbardziej nara­
żone na skutki suszy. Nie­
korzystna hydrografia — du­
że ilości małych cieków i ka 
nałów, lecz mała liczba na­
turalnych i brak sztucznych
zbiorników wody, niedosta-
teczna powierzchnia lasów — 
ogranicza możliwości groma­
dzenia zapasów wody i wil­
goci. Brak warunków wyrów
nania przepływów w 
powoduje w okresie 
nych roztopów oraz 
deszczów gwałtowne 
nia i powodzie na

rzekach 
wiosen-
letnich 

wezbra- 
obszarze

prawie 18 000 hektarów użyt 
ków rolnych. Z kolei suche 
lata powodują niepowetowa­
ne straty w plonach na po­
lach i łąkach. Ostatni rok do
starczył kolejne 
niezrównoważenia

przykłady 
stosunków

Mieszkańcy Obornik przy­
jęli rozpoczęcie przeglądu 
przede wszystkim w nadziei, 
iż rozwiązany zostanie pro-

dów łej spółdzielni i z sąsied 
n:ego Kiszkowa. W jednej od 
czuwano brak paszy dla trzo­
dy, pod dostatkiem zaś było 
odmiany d,a drobiu i na od­
wrót. Dokonuje się więc wy­
miany pasz — ku zadowole­

niu rolników obu gmin, (za) 
Na zdjęciu: rolnicy — Franci 
szek Lasecki z Bielaw i Jan 
Janos z Biskupic odbierają pa 
sze z magazynów kłeckiej 

GS.
Fot. — H. Kamza

wodnych w glebach Leszczyń 
skiego.

Przedsięwzięto 
dużo prac dla 
tych stosunków, 
budowąny jest

już jednak 
poprawienia 

Od kilku lat 
wokół jezior

wonieskich 
ma służyć

zbiornik, który 
do gromadzenia

nadmiaru wody z rzeki Obry. 
Zbiornik będzie miał pojem-
ność 13 milionów 
sześciennych wody.

metrów 
Posłuży

ona do nawodnień grawitacyj 
nych (czyli podsiąkowych) o-

Budowniczowie 
Wonieściu mają 
znaczony termin 
budowy na rok 
otrzymali limity

zbiornika w 
bowiem wy- 
zakończenia 
1981 (takie 

finansowe i
przerobowe).* Dziś jednak co­
raz więcej leszczyńskich spe 
cjalistów od hydrologii doma 
ga się szybszego — w 1979 — 
ukończenia budowy zbiornika, 
aby można było spiętrzyć wo 
dv rówmoleg.le z zainstalowa­
niem deszczowni.

Jakim dobrodziejstwem mo 
gą być deszczownie, przeko­
nują się np. rolnicy Stacji Ho
dowli 
którzy 
porze 
ja o 
zbóż z 
rakó>v

Roślin w Szelejewie, 
na deszczowanych w 

suchej polach zbiera- 
9—10 kwintali więcej 
każdego hektara, a bu 
— o 100 kw. więcej.

Deszczownie są kosztowne, 
a poza tym mogą tam ist­
nieć, gdzie są zbiorniki z wo 
dą do deszczowania Ponie­
waż w Leszczyńskiem brak 
warunków dla tworzenia du 
żcj retencji, jedyną szansą 
są stawy, glinianki i różne 
inne doły. Powołane we wszy 
stkich gminach zespoły do 
spraw gospodarki wodnej 
wspólnie ze specjalistami od 
melioracji, wyznaczyły kilka 
dziesiąt miejsc nadających 
się do retencjonowania wody. 
Najczęściej sa to stare stawy 
wiejskie, które kiedyś —

W ub. roku rozpoczęto w ryn 
ku zabudowę wolnego terenu 
i... roboty utknęły. A placó-

handlowo- 
„Społem” 

bowiem do- 
od 30 lat!

blem budynku 
administracyjnego
Nie może się on 
czekać realizacji

□ □POINIADAMY

Dana K„ Rogoźno. — W sprawie 
kursów o które Pani pyta, radzi­
my zwrócić się do dyrekcji Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa Ga­
stronomicznego „Kawiarnie 1 Ba­
ry Mleczne” w Poznaniu, ul. Ra­
tajczaka 18 (4802)

Walenty K.. Stęszew. — Wszyst­
kie psy, bez względu na to czy 
są na uwięzi czy nie, podlegają 
szczepieniu ochronnemu przeciw­
ko wściekliźnie. (4799)

wania energii”; 11.05

19.15 Studio Jazzowe PR; 19.40 Ze 
społy wokalne „Les Compagnons 
de la Chanson”; 20.05 Naukowcy . 
— rolnikom; 20.20 Konc. z gwia­
zdą — F. Sinatra; 21.20 Konc. ćho

17 Muz. lud. pozaeuropejska; 17.20 
„Szkoła” — rep. literacki; 17.40 Ra 
diowo-Tv Szkoła Średnia dla Pra 
cujących — Historia — Jak nale­
ży utrwalać wiedze o przeszłości; 
17,55 Polacy na międzynarod.
konkursach muzycznych Gra

pinowski; 22.20
22.30
22.45
23.10
23.15

Ludzie
Mel. na buzuki: 

epoki — obyczaje
Mini-recita) A. Majewskiej: 
Korespondencja z zagranicy: 
„Znasz-li ten glos?”.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4. 5. 6, 
«. 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 2?, 
23.

PROGRAM TT: 7.45 Popularne 
rapsodie różnych kompozytorów; 
8.35 My 77; 8.45 Muz. spod strze-
chy Beskid Cieszyński;. 9 Dla
..Baletów Rosyjskich” Diagilewa; 
10 Radickabaret; 11 Konc. sttiden 
tów PWSM w Krakowie; 11.35 Bal
lady
12.05

ludowe różnych' narodów
Czas dobrych gosnodarzy:

12.25 Siadami Kolberga; 12.45 Muz.
klawesynowa kompozytorów por­
tugalskich XVIII wieku: 13 Bla 
- ~ -. .styczeń

mości”; 
,Gronie”

kl. I i II (jęz. polski) 
dla gości lodem Wisłę 
13.25 Regionalny zespół 
Z Żywca; 13.35 Ze wsi o wsi:
13.50 W rytmie walca; 14.10 Więcej, 
leniej, nowocześniej; 14.25 Muz. fil 
mowa; 45 Program dla dziewcząt 
i chłonców; 15.40 Polscy śpiewacy
— soliści wielkich scen opero­
wych; 16.10 Moda i piosenka; 16.25 
Pięć minut o Wychowaniu: 16.30 
Mel. z musicali; 16.40 Mneawn in­
formacyjny; 16.50 Radioexpress;

Ą ", T P O N A ’

pianista P. Paleczny; 18.40 Świat 
i my — magazyn handlu zagra­
nicznego; 19 Repertuar muz. czło-

20.50 „Vivaldi” — gra zespół Cur- 
ved Air; 21 ,,Divertimento” J. 
Przybory; 22,08 Śpiewa Roberta 
Flack; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu; 23 Wiersze o Warszawie czyta 
K. Łaniewska; 23.05 Czas relaksu;
23.50 Śpiewa B. Krafftówna.

Wiadomości: 5, 6, A «.
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

10.30,

Historia,

wieka kulturalnego; 19.30
PR 
1976

Teatr
.Wybieramy Premierę Roku
.lawina”; 20.30 Konc. z na-

grań Wielkiej Ork. Symf. PR i 
TV; 21.50 „Z najcenniejszych kart 
muzyki polskiej”; 22.30 Magazyn 
studencki.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.30, 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8.05 „Na wszyst 
kich dworcach świata”; 8.30 Co 
kto lubi; 9 Upiorny spadek — 
pow.; 9.10 Przeboje sprzed lat gra 
P. Kreuder; 9.30 Nasz rok 77; 9.45 
L. van Beethoven — F. Vitt „Sym 
fonia jenajska”; 10.15 Mikroreci- 
tal Leo Sayers; 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Jugoton; 11 Życie 
rodzinne; 11.30 Powracający te­
mat „Noc w Tunezji”; 12.25 Za kie 
równicą; 11 Powt. z rozrywki; 
13.50 „Pantaleon i wizytantki” — 
pow.; 14 Muz. z hiszpańskim rodo­
wodem; 15.10 Sylwetki jazzowe — 
Rex Stewart; 15.30 Herbatka przy 
samowarze; 15.50 Sezam pod Trój­
ką; 16 Rozszyfrowujemy piosenki; 
16.20 II Pomorska Jesień Jazzowa; 
16.45 Nasz rok 77; 17.05 Muz. pocz 
ta UKF; 17.40 Vademecum nr 64;

PROGRAM IV: 6.45 Radioex- 
press; li Dla szkół średnich (j. 
polski) „Ma swój styl”; 1L30

Toscanini; 12.05 Czas dobrych go 
spodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Nau 
kowcy — rolnikom; 13A5 Z radio­
wej fonoteki muz.; 13.50 Dla szkół 
średnich (j. polski) „Ze Polacy 
nie gęsi”; 14.25 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 17.05 „Książki, które 
na was czekają”; 15.35 „Areopag”; 
16.05 Dzieła organowe J. S. Ba­
cha; 16.40 Słuchacze piszą — My 
odpowiadamy; 16.50 Radioexpress; 
17 Muz. B. Hardego; 17.15 „Za 
Odrą i Nysą”; 17.40 Nowości muz. 
rożrywk.; 18.10 Wielkopolskie Ze­
społy Chóralne; 18.25 O zdrowie 
człowieka — Wody mineralne i bo 
rowiny; 18.40 Polityka i społeczeń 
stwo — Przemiany demokracji bur 
żuazyjnej; 19 Ekonomia na co 
dzień; 19.15 J. hiszpański; 19.30 Stu 
dio stereo zaprasza; 22.15 Patent 
na papierze; 22.30 Panorama muz- 
eksperymentalnej.

Wiadomości: 12, 16.

kl. VII: „Polscy uczeni przełomu 
XIX i XX wieku”; 12 — Chemia, 
kl. VIII: „Mol substancji che­
micznej”; 12.45 — R-TV Szkoła 
Średnia — Chemia — powt. wia­
domości; 13.25 — TTR — Uprawa 
roślin — powt. wiadomości; 14 — 
„W drodze do nowego”; 15.50 — 
NURT — Matematyka: „Aktyw­
ność _ geometryczna dziecka a 
ułamki”, cz. II; 16.30 — Dziennik
(kol.); 16.40 — „ 
Dla dzieci: „Co 
— „Japonia w 
zyjnym” — jap.
Dobranoc dla
program dla młodzieży;

.Obiektyw”; 17 — 
> to jest?”; 17.45 

okienku telewi- 
film dok.; 19 — 
najmłodszych i

Wieczór z dziennikiem
20.20 — „Muriel” 
fab. (dramat
— „Sam ze 
Wodeckiego; 
(kol.).

PROGRAM 
francuski —
37;
RAZ: 
nie ■ 
16.15 
ju”

19.30 — 
(kol.);

18 Muzykobranie: 
dla wszystkich;
dźw. 
dźw.

z Paryża

; 18.30 Polityka
19.45 Pocztówka

19 Pow.
.Prosto w serce”

. w wyd. 
19.35 Ope-

ra tygodnia — G. Puccini „Turan 
dot”; 19.50 „Upiorny spadek” — 
pow.; 20 Granice muzyki; 20.40 Na 
poboczu wielkiej polityki — fel.;

t TELEWIZJA ~1

PROGRAM 1: « — TTR
mia, 1. ] 
Uprawa 
mości; 9

powt.; 
roślin powt,

— Che 
TTR — 
wiado-

Fizyka, kl. VI: „W
niewidzialnym świecie”; 10 — 
Fizyka, kL VII: „Zasadą zacho-

psychol.. 
sobą” - 

22.50

franc. film 
kol.); 22.25 

• recital Z. 
- Dziennik

2: 15.40 — Język
Kurs IL stopnia, 1.

SPOTKAJMY SIĘ JESZCZE 
: 16.30 — Piosenki na życze- 
— śpiewa Andrzej Rosiewicz; 

— „W bieszczadzkim nastro

.Parada
rep. filmowy; 16.40 — 

blagierów” — program
rozrywkowy; 17.30 — „Damy/ i 
huzary” — film dok. (kol.); 17.45 
— „Dawid 
prod. ang. 
leskop”; 19

Copperfield” 
(koL); 18.40

film
>»Te-

Dobranoc dla naj
młodszych i program dla młodzie 
ży; 19.30 — Wieczór z dzienni-ży 19.30
kiem (kol.); 20.35 — Tele-retro — 
wiek XIX; 21.30 — W stylu , epo­
ki — rep.; 22.20 — Z cyklu: 
Twarze Teatru — Krzesisławit Du
bielówna; 22.50 ,Być kobietą’

impresja filmowa (kol.); 23.10
Język angielski Kurs nod-

stawowy, 1. 12; 23.30 — NURT 
Pedagogika.

bieżącym roku postanowieni 
zbudować lub odbudować 3 
małe zbiorniki retencyjnf 
w których będzie można n: 
długo zgromadzić oko} 
900 000 metrów sześciennycl 
wody.

Niezmiernie ważne są tal 
że systemy melioracyjne, Z; 
kładane lub odnawiane n 
gruntach • ornych, łąkach i p 
stwiskach. Sztandarowy; 
przykładem korzyści płyn; 
cych z dobrze przeprowadź 
nej melioracji, są łąki w a 
linie rzeczki Maslówki nied 
leko Rawicza. Przed zmeli
rowaniem zbierano 
ciętnie rocznie 90 
masy zielonej i to 
często jakości; po

tam

kiepski 
meliorac

zbiór wzrósł do 372 kw. 
hektara!

Woda limituje wzrost pt 
dukcji rolnej. Na wodę p- 
stanowiono więc nie szczędz 
środków w województw 
leszczyńskim. Przewidziar 
701 milionów złotych na mc 
liorację i retencję w latać
1976—80. 
zostanie 
można 
wzrost 
kowych

Jeśli program te 
zrealizowany, | 

liczyć na znaczą 
zbiorów traw 1;

— naj cennie jszi
paszy dla bydła, na wzroi 
plonów wszystkich prawidl 
wo deszczowanych roślin, 
także tych, które wyrosną j 
polach lepiej niż dotychcr 
nawilgacanych. Wtedy też 
piej zostaną wykorzysta 
nawozy sztuczne, które tył 
jako roztwór wodny mr 
trafić do korzeni roślin. (t‘]

Zabawa i życie
Już w latach szkolnych zarysować się powinien ścisły y 

dział między tym, co robimy na serio, a więc nauk 
pomocą w drobnych pracach domowych i innymi obowiązku 
mi ciążącypii na młodym człowieku, a tym, co kwalifikuje™ 
jako zabawę, rozrywkę. Tak jest w przypadku dziatwy 
nej, a cóż dopiero mówić o ludziach dorosłych. Potężny ,,mur 
ma odgradzać tę sferę naszych działań, które wynikają zt 
bowiązków wobec pracodawcy, rodziny, szkoły, bliźnich, 
tym, co czynimy dla przyjemności.

W ten to sposób już od wczesnej młodości przesądzamy js 
by £ góry, iż to co nie jest zabawą nie powinno być i przy jen. 
nością. Zupełnie tak, jakby to. przy czym spędzamy lwią czę. 
naszego życia wyzute być miało z elementu .przygody, n: 
rywki, przyjemności. Pierwsze nauki w tym względzie dc 
szkoła, która — jakże często — na przekór naturze swych t 
deptów czyni wszystko, by udowodnić im, iż nauka ma b' 
zajęciem nudnym. Często najciekawszy przedmiot potrafi s 
uczniowi obrzydzić, czyniąc go tak śmiertelnie nudnym, i 
nawet dorosły, zaprawiony do trudów żywota, tego by t 
strawił, a cóż dopiero dziecko...

Przychodną mi tutaj na myśl zdania wyjęte z jednej z ks'i 
źek Jarosława Rudniańsrkiego „SOS dla ucznia”. Napisał 
niej: „Póki nie będziemy mieli zapalonych do swojego prze 
miotu nauczycieli, poty trudno będzie wdrażać skutecz 
uczniów do twórczego, samodzielnego myślenia”. I dni 
myśl: „Uczeń... szybciej i lepiej zapamiętuje to, co go inten 
suje, mniej się przy tych przedmiotach męczy, odrabia jt 
mniejszym wysiłkiem niż te, których nie lubi”.

Zadaniem wszelkiej edukacji — nie tylko szkolnej — f 
wszak nie tylko i jedynie przekazanie Słuchaczowi określor: 
go zasobu wiedzy, ale i — a może przede wszystkim — 
szczepienie w nim'chęci przyswajania tej wiedzy, umiejętw 
ści znajdowania przyjemności w jej zdobywaniu. Ta umieją 
ność powinna być wpojona tak trwale, tak głęboko, by stu' 
czyło jej na całe życie. Powinno jej starczyć, jeśli serio w, 
ślimy o twórczym stosunku do pracy, o tym, iż praca ma b; 
nie tylko obowiązkiem, ąle i przyjemnością.

Jest wreszcie nadzieja, że na rynku znajdą się zabawki, 
jakich światli pedagodzy marzyli od dawna. Wszelkie notf 
czesne odmiany klocków, elementów,‘ z których można zmo: 
tować co tylko się dziecku zamarzy i wyśni. To również 4 
skonała zaprawa do nauki przez zabawę, do rozwijania 
młodziutkim umyśle pomysłowości, do wyrabiania przekor 
nia, iż „ja to potrafię”. Dzisiaj maluch z klocków zbud^ 
kombajn czy dom, most czy rakietę kosmiczną, w przyś^ 
— gdy nauczy się manipuloioać innymi „klockami”, z ktńn 
zbudowany jest świat wokół nas — podejmie próby konstru' 
acania modeli bo.rdziej złożonych i pożytecznych.

Watson, laureat nagrody Nobla, gdy dokonał swego enok 
wego odkrycia kwasu dezoksyrybonukleinowego — substr 
cji „odpowiedzialnej” za przenoszenie cech dziedzicznych,b 
bardzo młody. Prace swoje opisywał z anatomiczną uM 
dokładnością. Ma się zarażenie, że bav:ił się klockami. Nat 
rąlnie stopień\ trudności tej zabawy był proporcjonalny 1 
wieku i umiejętności młodego odkrywcy, nie była to igr^ 
ka przedszkolaka. Jeśli jednak z tych „zabaw” Watsona ,r 
ciągnąć jakieś nauki i wiernym być historycznej prawd' 
wspomnieć trzeba nie tylko o umiejętności zabawy klo^ha' 
ale i o umiejętności odchodzenia od utartych schematów, 
odwadze chylenia czoła przed autorytetami.

Miało być o zabawie i zabawkach. Odbiegłem jednak od' 
matu. A może nie zbłądziłem tak bardzo?

PIOTR BOROWICZ

Lgłos WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwa^ 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, lei. 36-39. I 
KONiN: Wojciech Plutowski, ul. Tuwima 1, fs!. 247-63.
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 33, fel. 23-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, łe!. 43-56.
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